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Po paź dzier ni ko wych wy bo rach par la men tar nych po wstał rząd 

PO -PSL. Pre mier Do nald Tusk na jed ne go z wi ce pre mie rów po wo -

łał Grze go rza Sche ty nę, któ ry od 16 li sto pa da jest rów nież mi ni strem

spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji. Wła dy sław Sta siak wró cił

na sta no wi sko sze fa pre zy denc kie go Biu ra Bez pie czeń stwa Na ro do -

we go. Od 21 li sto pa da pod se kre ta rzem sta nu w MSWiA, od po wie -

dzial nym m.in. za Po li cję, jest nad insp. Adam Ra pac ki, twór ca CBŚ,

by ły za stęp ca ko men dan ta głów ne go Po li cji, by ły szef dol no ślą skich

i ma ło pol skich po li cjan tów, któ ry we wrze śniu ubie głe go ro ku 

od szedł z Po li cji. 

Wi ce pre mie ra Grze go rza Sche ty nę w gma chu MSWiA po wi ta no

kwia ta mi. Ustę pu ją cy mi ni ster Wła dy sław Sta siak po da ro wał na stęp -

cy pió ro Fer ra ri „do je dy nie słusz ne go pod pi sy wa nia do brych de cy -

zji”. Po krót kiej chwi li dla fo to re por te rów pa no wie roz ma wia li

za za mknię ty mi drzwia mi do bre kil ka dzie siąt mi nut. Mie li o czym,

zna ją się z Wro cła wia. �

IF
zdj. An drzej Mi tu ra

Dziękuję całej Policji za wspólną pracę. 
To wielka satysfakcja, nawet jeśli trzeba nieraz zmierzyć się
z problemami. Kilka ważnych udało się jednak rozwiązać.
Życzę stabilizacji, ale nie marazmu i zastoju.
Życzę również więcej poczucia dumy z pełnionej służby. Nie
zadufania i arogancji, ale pewności wartości swej pracy. 
Bo naprawdę jest tak, że robicie ważne i potrzebne rzeczy.

Po myśl no ści.
Wła dy sław Sta siak

Rozmowa z nadinsp. Adamem Rapackim,
wiceministrem spraw wewnętrznych i administracji,
nadzorującym Policję, Straż Graniczną 
i Biuro Ochrony Rządu 

Wrócił Pan, i to jak wysoko! Oliwa sprawiedliwa...
– Opła ca się być uczci wym i po rząd nym czło wie kiem. Ko men dan -

tem czy mi ni strem tyl ko się by wa. Kie dy się pod cho dzi do in nych

po zy tyw nie, pró bu je roz wią zy wać pro ble my, a nie mó wi, że „się nie

da”, to pro cen tu je. Ni gdy nie za bie ga łem o wpły wy po li ty ków z żad -

nej opcji. Przed ob ję ciem sta no wisk za stęp cy ko men dan ta głów ne -

go czy te raz wi ce mi ni stra nie zna łem ani mi ni stra Mar ka

Bier nac kie go, ani obec ne go wi ce pre mie ra Grze go rza Sche ty ny. Oka -

zu je się, że po li ty cy słu cha ją opi nii śro do wisk. Źle się dzie je, kie dy

funk cjo na riu sze służb za bie ga ją o wpły wy po li ty ków, za miast sku pić

się na do brej ro bo cie. Trze ba wie rzyć, że jak ktoś jest rze tel ny, to

osią gnie suk ces.  

Po li cjan ci spo dzie wa li się Pa na na Pu ław skiej, a nie 
w mi ni ster stwie. Co Pa na prze ko na ło do te go sta no wi ska?

– Po cząt ko wo mo ja od po wiedź co do obu pro po zy cji by ła jed na ko -

wa: nie. Ro dzi na też by ła prze ciw na. Wszy scy mó wi li: „Gdzie ty

chcesz wra cać? Masz spo koj ne ży cie, więk sze pie nią dze, a tam ty le

ra zy cię ata ko wa no i zno wu bę dą cię ata ko wać!”. Prze ko na ły mnie

ma ile, te le fo ny tych, któ rzy już ode szli i któ rzy są w fir mie. Mó wi li:

„Kto le piej zna Po li cję niż ty?”. Kie dy pa trzę na lu dzi w no wym 

rzą dzie, wi dzę, że gwa ran tu ją nor mal ność. A w mi ni ster stwie też 

moż na zro bić wię cej. 

Co przede wszyst kim?
– Ogra ni czać biu ro kra cję, uspraw niać ko or dy na cję dzia łań wszyst -

kich służb, wska zy wać stra te gię dzia ła nia w ob sza rze sze ro ko ro zu -

mia ne go bez pie czeń stwa. Za wsze mó wi łem, że z po zio mu

mi ni ster stwa nie moż na ręcz nie za rzą dzać Po li cją. Kie dy po ja wia li

się róż ni po li ty cy, któ rzy uwa ża li, że ma ją mo no pol na mą drość, to

skut kiem był wzrost licz by spra woz dań, roz wój biu ro kra cji. Wy my śla -

li ta kie rze czy, że po li cjan ci na do le tra ci li mnó stwo cza su i ener gii

na two rze nie po ema tów, z któ rych na praw dę nie wie le wy ni ka ło.

Teraz nie bę dzie po ema tów, ale kon kre ty. Chcę odejść od słup ko -

we go, sta ty stycz ne go roz li cza nia. Chcę iść w zu peł nie in nym kie -

run ku.  

To zna czy?
– Tak usta wić kry te ria oce ny, że by Po li cja jak naj le piej za spo ka ja -

ła ocze ki wa nia oby wa te li. Ba da nia spo łecz ne i sta ty sty ka, ale bez fik -

cji. Nie cho dzi mi o łow ców wy ni ków za po mo cą sta nia

przed skle pem i ła pa nia nie trzeź wych ro we rzy stów. Znam wo je wódz -

twa, w któ rych ko men dan ci usta la li, ja kie ma ją być wskaź ni ki dy na -

mi ki prze stęp czo ści, wy kry wal no ści, kre owa li sta ty stycz ną

rze czy wi stość. To wy pa cza sens dzia ła nia po li cjan tów. Nie o to cho -

dzi. Sta ty sty ka ma po ka zy wać, ja kie tren dy za cho dzą w prze stęp czo -

ści. Złe kry te ria po wo du ją, że Po li cja go ni za wy ni ka mi, za po mi na jąc

o oby wa te lach.  

Ja ka ma być ro la ba dań spo łecz nych?
– Naj bar dziej za le ży mi na oce nach tych, któ rzy mie li kon takt

z Po li cją. Bę dą kon ty nu owa ne du że ba da nia, roz po czę te na po cząt -

ku mi ja ją ce go ro ku. Trze ba też uwzględ niać da ne In sty tu tu Wy mia -

ru Spra wie dli wo ści. Chciał bym, by po wsta wa ły wspól ne sta ty sty ki

Po li cji i re sor tu spra wie dli wo ści. Bo nie jest sztu ką po li czyć prze -
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stęp ców, któ rych Po li cja za trzy ma ła, po -

sta wio no im za rzu ty. Do brze wie dzieć,

co się z ni mi da lej sta ło, ja kie by ło osta -

tecz ne roz strzy gnię cie w są dzie. W przy -

pad ku po li cji kry mi nal nej brak ta kich

da nych ro dzi pa to lo gie. By wa, że jest

spek ta ku lar ne, me dial ne za trzy ma nie,

na wet aresz to wa nie, a po tem wszyst ko

pa da w są dzie. Nie cho dzi o po ka zów kę,

ale o pra wo moc ny wy rok. To jest nie sły -

cha nie waż ne rów nież w spra wach do ty -

czą cych po li cjan tów. Je że li sły szę, że

Biu ro Spraw We wnętrz nych ma wy ra -

biać „nor my” po dej rza nych po li cjan tów,

to jest to dla mnie hor ror. Sze ro ko ro zu -

mia na po li cja kry mi nal na jest po to, by

usta lać praw dę obiek tyw ną, a nie po to,

by ści gać ko goś na si łę, kre ować prze -

stęp ców.  

Pan dobrze wie, że policjantom brakuje
ochrony prawnej, szczególnie w pracy
operacyjnej. 

– Trze ba zmie nić za sa dy współ pra cy

Po li cji z wy mia rem spra wie dli wo ści,

a szcze gól nie z pro ku ra tu rą. Po li cja nie

jest pod wład nym pro ku ra tu ry, a jej part -

ne rem. Obie stro ny po win ny się od sie -

bie uczyć. Sę dzio wie czy pro ku ra to rzy

nie za wsze wie dzą, jak pod cho dzić

do do wo dów uzy ska nych w wy ni ku pra -

cy ope ra cyj nej, do ma te ria łów z ope ra cji

spe cjal nych. A po li cjan ci mu szą uczyć

się, jak nie dać się wro bić w sy tu acje bez

wyj ścia, ta kie jak po mó wie nie. 

Bę dzie re wo lu cja w Po li cji?
– Nie. Służ bom jest po trzeb ny spo -

kój. Na pew no ko niec z ide olo gicz ny mi

odej ścia mi z Po li cji. Li czą się tyl ko kom -

pe ten cje, za an ga żo wa nie i uczci wość

w pra cy. Za du żo do świad czo nych 

ludzi ode szło w ostat nich la tach. Bę dę 

na ma wiał po li cjan tów, by wstrzy ma li ra por ty o odej ście ze służ by, by

zo sta li w fir mie. W fir mie, w któ rej mo że nie jest zbyt bo ga to, ale

mo że być sen sow niej. Wie le też moż na za ła twić do brą at mos fe rą,

nie ko niecz nie pie niędz mi. Bę dę chciał zin te gro wać śro do wi sko, nie

tyl ko w Po li cji, ale i w in nych służ bach. 

Bę dą im pre zy in te gra cyj ne?
– Nie, nie o to mi cho dzi. Mó wię na przy kład o sy tu acjach, kie dy

ktoś po 30 la tach w fir mie od cho dzi i nie sły szy dzię ku ję. Jego sze fo -

wie sa mi so bie wy sta wia ją cen zur ki. W cy wi li zo wa nych pań stwach

po li cjan ci od cho dzą ze służ by, ale da lej dzia ła ją w sze ro ko ro zu mia -

nym seg men cie bez pie czeń stwa. Szko da ich tra cić, trze ba i u nas

zbu do wać sys tem za go spo da ro wa nia od cho dzą cych na eme ry tu ry.

Nie po win no być tak, że ktoś od cho dzi i za raz jest źle wi dzia ny

w jed no st ce lub wśród ko le gów. Każ dy kie dyś odej dzie, a w Po li cji zo -

sta wi li śmy ka wał ży cia i nie ma po wo dów, że by się od nie go od ci nać.  

Ko men dan tów Pan zmie ni?
– Nie. Bę dę przy glą dał się, jak za rzą dza ją ze spo ła mi. Chciał bym,

że by sze fo wie służb by li praw dzi wy mi li de ra mi, któ rzy ma ją 
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au to ry tet wśród swo ich lu dzi i wi zję pro wa dze nia for ma cji. Je stem

da le ki od te go, by ste ro wać ręcz nie służ ba mi. Od te go są ko men dan -

ci i sze fo wie. Chcę zro bić z mi ni ster stwa in te lek tu al ne cen trum,

któ re bę dzie wy ty cza ło stra te gicz ne kie run ki dzia ła nia wszyst kich

służb po rząd ku praw ne go, by bez pie czeń stwo pań stwa by ło do brze

chro nio ne.  

Czy realna jest reforma według programu PO, który przewiduje
między innymi stworzenie policji municypalnej?

– Nie ma pre cy zyj ne go po my słu na po dział Po li cji. Sam je stem

zwo len ni kiem jed nej po li cji pań stwo wej, choć uwa żam, że moż na po -

sze rzyć za kre sy upraw nień in nych pod mio tów, bo Po li cja jest wy star -

cza ją co do cią żo na. W pew nej per spek ty wie moż na na wet my śleć

o part ner stwie pu blicz no-pry wat nym. W Au stra lii na przy kład po li -

cja w ogó le nie ob słu gu je fo to ra da rów. Zaj mu ją się tym fir my ze -

wnętrz ne, wy ło nio ne w prze tar gu, spraw dzo ne pod wzglę dem

wia ry god no ści.  

Trwa mo der ni za cja Po li cji. Jak Pan oce nia jej efek ty? 
– Usta wa o mo der ni za cji to prio ry tet. Nie moż na do pu ścić do tego,

by ja kie kol wiek środ ki nam prze pa dły, a chy ba coś jest nie tak, sko -

ro nie po tra fi my tych pie nię dzy wy dać. Bę dę się bar dzo, bar dzo

uważ nie przy glą dał re ali za cji usta wy. Naj wyż sza Izba Kon tro li chce

rów nież przyj rzeć się spo so bo wi wy dat ko wa nia tych pie nię dzy. Je -

że li uznam, że na nie wy ko rzy sta nie środ ków mo der ni za cyj nych

wpły nę ły ja kie kol wiek błę dy po na szej stro nie, de cy zje bę dą szyb kie

i przy kre. Nie ma cza su na za ba wę.  

Policjanci nie są zadowoleni ze sposobu podziału podwyżek.
A o dodatkowych pieniądzach dla cywilów w ogóle się nie mówi. 

– Wszyst ko to bę dę ana li zo wał. Do strze gam też pro blem płac pra -

cow ni ków Po li cji, któ re są dra stycz nie ni skie. Zro bię wszyst ko, by

pra cow ni cy do sta li pod wyż ki. W dru gim dniu urzę do wa nia ni cze go

kon kret ne go nie mo gę jed nak obie cać.  

Będzie Pan kontynuował proces ucywilniania Policji?
– Tak. Po li cjan tem po wi nien być ten, kto wy ko nu je władz two po -

li cyj ne, kto ma sto sow ne upraw nie nia i re ali zu je czyn no ści po li cyj ne.

Resz tę mo gą wy ko nać cy wi le, któ rych nie mu si my uczyć po li cyj ne -

go rze mio sła, a do bie ra my spe cja li stów o po żą da nych kwa li fi ka cjach.  

Chętnych do Policji brak, a przychodzą głównie ci, których nie
chcieli gdzie indziej.

– Pła ce w Po li cji ni gdy nie bę dą kon ku ren cyj ne wo bec sek to ra pry -

wat ne go, choć tam też nie wszy scy po tra fią za ra biać du żo. Zmie nio -

no kry te ria do bo ru do Po li cji. Nie ob ni żo no, ale ure al nio no je.

Do pra cy na uli cy nie po trze ba nam in te lek tu ali stów po fi lo zo fii, cza -

sem wy star czą lu dzie my ślą cy ze śred nim wy kształ ce niem. By wa, że

sztyw ne po dej ście do te stów i do ba dań psy cho lo gicz nych nie przy -

sta je do rze czy wi sto ści.  

Ma Pan u policjantów ogromny kredyt zaufania. Liczą na to, że
fachowiec, rasowy glina, sprawi, że będzie się lepiej pracowało. 

– Wiem, że są ogrom ne na dzie je, słu cham lu dzi, czy tam fo rum in -

ter ne to we. I pew nie za ja kiś czas część z nich bę dzie mó wić „przy -

szedł i nie wie le zro bił”, ale mam na dzie ję, że tak po wie tyl ko

nie wiel ka gru pa. Wszyst kich się nie prze ko na. Cu dów obie cać nie

mo gę. Waż ne, by po bu dzić do kon struk tyw ne go my śle nia, od rzu cić

za zdrość i za wiść, po ka zać, że służ ba ma sens. Że sens ma nie tyl ko

zła pa nie ban dy ty, ale i służ ba pa tro lo wa, i prze pro wa dze nie sta rusz -

ki przez jezd nię. Wte dy czło wiek le piej się czu je. Cza sem „dzię ku -

ję” zna czy wię cej niż pie nią dze.  

A policjanci na to, że my tu o sensie, a oni nie mają 
co do gara włożyć. 

– W naj bliż szym okre sie będą zna czą ce pod wyż ki, ale naj wię cej

za le ży od nas sa mych: czy chce my się uczyć i roz wi jać. Trze ba 

my śleć po zy tyw nie i umieć cie szyć z te go, co ma my. Idąc do

Po li cji, trze ba być przy go to wa nym na to, że nie bę dzie się jeź dzić

naj now szym mer ce de sem. Ale za pew niam, że ta pra ca mo że przy -

nieść suk ces i sa tys fak cję, przy kła dem je stem choć by ja. Za czy na -

jąc pra cę od służ by na uli cy, do sze dłem do naj wyż szych sta no wisk.

Naj le piej jed nak wspo mi nam cza sy, kie dy by łem wy ko naw cą i by -

wa ło, że przez kil ka dni nie wra ca li śmy do do mów, bo li kwi do -

wa li śmy zor ga ni zo wa ne gru py prze stęp cze w pz -ach czy w nar ko -

ty kach. 

Bo to etos był...
– Był etos, któ ry sa mi zbu do wa li śmy, ale my ślę, że po zo stał i jest

w każ dej służ bie: i w kry mi nal nej, i w pre wen cji. Ale wszyst ko mu si

być ra cjo nal ne.  

Może teraz jest czas takiej naturalnej selekcji: 
w Policji zostaną tylko ci, którzy naprawdę 
chcą pracować?

– I ci, któ rzy do ni cze go in ne go się nie na da ją. Sze fo wie mu szą

wy ko rzy stać ener gię tych pierw szych i zmu sić tych dru gich, by re ali -

zo wa li za da nia przy naj mniej na pod sta wo wym po zio mie. Jest sta ra

za sa da ki ja i mar chew ki, któ rą war to sto so wać. Trze ba da wać mar -

chew kę, ale jak ktoś się cią gnie w ogo nie, trze ba skar cić. To ro la prze -

ło żo nych. Przez la ta w Po li cji by wa ło tak, że ci, któ rzy ar ty ku ło wa li

swoje zda nie, by li źle wi dzia ni. Uwa żam, że więk szy po ży tek jest

z tych, któ rzy ma ją wła sne po my sły, niż z tych, któ rzy tyl ko przy -

ta ku ją.  

Jaką Policję chciałby Pan za jakiś czas pozostawić?
– Ta ką, któ ra nie ro bi rze czy zbęd nych i nie upra wia fik cji. Ta ką,

któ ra jest do po sa żo na i upo sa żo na w spo sób umoż li wia ją cy god ne

życie. I bar dziej pro fe sjo nal ną, bo szko le nie po zo sta wia wie le do ży -

cze nia. Po li cjan ci powinni pod no sić kwa li fi ka cje i mieć moż li wość

awan su po zio me go po to, by nie mu sie li prze ska ki wać z pio nu

do pio nu, że by wię cej za ro bić.  

Emerytury – będą zmiany?
– Nie ma żad nych za pę dów, by zmie niać co kol wiek. Chciał bym

za ja kiś czas roz po cząć dys ku sję na te mat no wej usta wy o Po li cji. Jeśli

zmie nią się w niej za sa dy, to bę dą do ty czy ły no wo przyj mo wa nych

osób. Nie zmie nia się re guł w trak cie gry.  

Bę dzie Pan „nad ko men dan tem”?
– Zde cy do wa nie nie. Po li cją, Stra żą Gra nicz ną, BOR mu szą kie -

ro wać ich sze fo wie. MSWiA bę dzie usta lać prio ry te ty i spraw dzać,

jak są re ali zo wa ne. Po li cja jest jed ną z trzech służb, któ re nad zo ru -

ję, ale wy ma ga naj wię cej uwa gi, bo jest naj licz niej sza i ma naj wię cej

pro ble mów.  

Nie boi się Pan 21 grudnia, kiedy wejdziemy do Schengen – że
systemy padną, że nie podołamy? 

– Pra co wa ło nad tym mnó stwo lu dzi. Nie ro bi my tu żad nych zmian

i ro szad per so nal nych, że by nikt nie za rzu cił nam, że coś zmie ni li śmy

i nie dzia ła, jak trze ba. Po ra dzi my so bie. Ale jest wie le in nych spraw

zwią za nych z na szą obec no ścią w Eu ro pie, któ re na le ży w Po li cji

zmie nić. Nie ma my łącz ni ków w Hisz pa nii, we Wło szech, w Wiel kiej

Bry ta nii, w Ir lan dii. Tam, gdzie pra cu je mnó stwo Po la ków. Trze ba

chro nić na szych oby wa te li i ich go spo da rzy przed pol ski mi prze stęp -
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5 listopada br. ukonstytuował się Sejm VI kadencji.
Przedstawicieli czterech ugrupowań parlamentarnych
zapytaliśmy o najważniejsze teraz dla Policji trzy
sprawy. 

Grze gorz Sche ty na (PO), wi ce pre mier,
mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni -
stra cji: 

– Dwie naj waż niej sze spra wy wy ni ka ją z ka -

len da rza wy da rzeń, któ re bez po śred nio do ty -

czą Pol ski. Prio ry te tem jest za pew nie nie

dal szej roz bu do wy SIS w związ ku z wej ściem

Pol ski do stre fy Schen gen. Po dru gie, fakt or ga -

ni za cji Eu ro 2012 na kła da na nas obo wią zek za -

pew nie nia bez pie czeń stwa pod czas tej im pre zy i dla te go mu si my

my śleć o tym już te raz. Po trze cie: ra cjo nal ne wy dat ko wa nie środ -

ków za rów no na przej rzy sty, mo ty wa cyj ny sys tem płac, jak i wy po -

sa że nie god ne po li cji XXI wie ku. Są to prio ry te ty, któ re nie mo gą

znik nąć nam z oczu. �

Wła dy sław Sta siak, mi ni ster spraw we -
wnętrz nych i ad mi ni stra cji w rzą dzie PiS:

– Po pierw sze, kon se kwent nie trze ba do koń -

czyć pro gram mo der ni za cji, czy li po pra wić wa -

run ki służ by. W ra mach te go za da nia

naj waż niej szy jest wzrost upo sa żeń. W przy -

szłym ro ku to śred nio 521 zł na po li cjan ta. Jest

no we roz po rzą dze nie, spra wie dliw sze i po zwa -

la ją ce do ce nić tych na naj bar dziej od po wie dzial nych sta no wi skach

wy ko naw czych.

Punkt dru gi okre ślił bym ja ko „ra zem bez piecz niej” i nie cho dzi

tu tyl ko o tak na zwa ny pro gram. Ro zu miem to ja ko zmia nę men tal -

no ści przy pla no wa niu służ by, iden ty fi ko wa niu pro ble mów, współ -

pra cy z in ny mi pod mio ta mi, a zwłasz cza ze spo łe czeń stwem. Nie

ja kieś wy du ma ne pro gra my pro fi lak tycz ne z wy le nia łym mi siem.

To ozna cza m.in. pro mo wa nie po li cjan tów, któ rzy nie bo ją się my -

śleć.

Trze cia spra wa to no wa me to dy ka oce ny Po li cji. Przede wszyst -

kim kon kret nych jed no stek. Ze rwa nie z ma gią sta ty sty ki, któ ra mo -

że od gry wać ro lę po moc ni czą, ale nie za sad ni czą. Tu taj wiel ka jest

ro la ba dań spo łecz nych, po czu cia bez pie czeń stwa oby wa te li. Rów -

nie waż na jest pra wi dło wa in dy wi du al na oce na po li cjan ta, ale nie

za licz bę wy pi sa nych man da tów. Trze ba po sta wić na my śle nie, ak -

tyw ność i od po wie dzial ność. Naj waż niej sze jest przy wódz two. Waż -

ne są pie nią dze i wy po sa że nie, ale bez do bre go przy wódz twa

ni cze go się nie osią gnie. �

Jan Bu ry (PSL):
– Po pierw sze: prze stań my wresz cie re for mo -

wać, za cznĳ my pra co wać. Nie wol no cią gle

stra szyć lu dzi, że coś się roz wią że, coś po wo ła,

a tu się zmie ni wła dza. Wa run kiem sku tecz no -

ści jest sta bi li za cja.

Po dru gie: Po li cji po trzeb ne są pie nią dze

i jesz cze raz pie nią dze. Na pen sje, któ re są

za ni skie, i na sprzęt. Wi dzę, w ja kich wa run kach pra cu ją po li cjan -

ci w ko men dach, i przy zna ję, że tro chę się po pra wi ło, głów nie dzię -

ki współ pra cy z sa mo rzą da mi. Ale sa mo cho dy, broń, szko le nie

po li cjan tów – to wy ma ga pie nię dzy, i to du żych.

I trze cia spra wa: trze ba prze stać szu kać na si łę no wych for ma cji

do wal ki z wszel ką prze stęp czo ścią. Jest Po li cja, a w niej Cen tral -

ne Biu ro Śled cze, fa chow cy od prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej i go -

spo dar czej – wy ko rzy staj my to. Po wo ła no no wą for ma cję, do któ rej

prze szli naj lep si funk cjo na riu sze Po li cji i in nych służb, bo pła ci po -

dwój nie. Ta for ma cja rok przy go to wy wa ła się do te go, by prze pro -

wa dzić kil ka spek ta ku lar nych, ale bez praw nych ak cji. Czy to ma

sens? Skup my się na Po li cji, na me to dach i for mach pra cy, któ re są

spraw dzo ne, i bę dzie do brze. Ta pra ca jest trud na i żmud na, a efek -

ty nie po ja wia ją się po mie sią cu, o czym też na le ży pa mię tać. �

Ry szard Ka lisz, (LiD), by ły szef
MSWiA:

– Przede wszyst kim upo rząd ko wa nia wy ma -

ga ją re la cje, struk tu ry i sy tu acja w Po li cji. Czę -

ste zmia ny ko men dan tów, od głów ne go

po po wia to wych, po wo du ją nie pew ność. Nie ja -

sne są ścież ka awan su, kry te ria oce ny. Trze ba

wzmoc nić po zy cję dziel ni co wych, by włą czyć

ich w sys tem spo łe czeń stwa oby wa tel skie go. Fa tal nym po su nię -

ciem by ło mia no wa nie pro ku ra to ra na sze fa Po li cji. To waż na, in te -

gral na struk tu ra pań stwa, któ rej trze ba za pew nić spo kój.

Bar dzo waż ne jest wy ko rzy sta nie w peł ni usta wy o mo der ni za cji

Po li cji. Po li cjan ci mu szą do stać lep szy sprzęt i mieć pew ność pod -

wy żek. Dzię ki pro gra mo wi mo der ni za cji Po li cja po win na stać się

bar dzo pro fe sjo nal ną for ma cją pod le ga ją cą ja snym pro ce du rom.

Wte dy unie za leż ni się od po li ty ków. 

Trze cią z naj waż niej szych spraw jest upo rząd ko wa nie re la cji mię -

dzy Po li cją a pro ku ra tu rą. Po li cjan ci mu szą po stę po wać zgod nie

z za sa da mi i pro ce du ra mi, ale nie mo gą bać się kon se kwen cji. �

IF, PCH
zdj. Andrzej Mitura
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Politycy o Policji

ca mi. Mu si my le piej współ pra co wać z po li cja mi kra jów UE. Być może

w an giel skich jed nost kach po win ni być na si po li cjan ci? W koń cu spa -

dek prze stęp czo ści w Pol sce bie rze się także stąd, że wśród dwóch

mi lio nów emi gran tów są też prze stęp cy. I Po la cy za gra ni cą pa da ją

ich ofia ra mi.  

Ile cza su po trze ba, że by te spra wy ru szyć?
– To, co jest za leż ne ode mnie, zro bi my szyb ko. My ślę, że w pierw -

szym pół ro czu współ pra ca mię dzy na ro do wa bę dzie dzia łać per fek -

cyj nie.  

Wyśle Pan policjantów do Afganistanu? 
– Je śli wy ni ka to z zo bo wią zań mię dzy na ro do wych, to tak. Znam

kil ku na szych bar dzo do brych po li cjan tów, któ rzy pra co wa li na wie -

lu mi sjach i ma rzą o tym, że by po je chać do Afga ni sta nu. Nie któ rzy

na wet po to po prze no si li się do in nych for ma cji. Z te go, co wiem,

mo wa by ła o czte rech po li cjan tach. Trze ba bę dzie bar dzo do brze

przy go to wać tę mi sję. �

Roz ma wia li Ire na Fe do ro wicz i Pa weł Cho jec ki
zdj. Pa weł Cho jec ki



– Niech pa ni mi nie dzię ku je – sierż.

Piotr Wilsz, że by ukryć zmie sza nie, od -

wra ca się na pię cie i przy spie sza kro ku,

jak by ucie kał. Am fi sa Zie liń ska i jej kon -

ku bent Jan drep czą za nim. Dum ni 

po ka zu ją no we okna, drzwi i to a le tę

z praw dzi we go zda rze nia. Wcze śniej

sedes stał w po ko ju, tuż obok fo te la 

i ła wy. Dziś jest za ścia ną. Ele ganc ko. 

WDZIĘCZ NI RO MO WIE
– To wszyst ko dzię ki pa nu dziel ni co we -

mu – mó wią. – Bez pa na nikt by nie po -

mógł. Wszy scy o nas za po mnie li.

O nich, czy li o czte rech rom skich 

ro dzi nach z uli cy Sło wac kie go w Głub -

czy cach. Wil goć, grzyb, po wy bi ja ne okna,

dziu ry w pod ło gach i su fi tach, któ ry mi

wę dro wa ły szczu ry, brak ka na li za cji,

smród i brud. Tak miesz ka li. Ra zem

z dzieć mi. 

Sierżant Piotr Wilsz po sta no wił im po -

móc. Nie dla sła wy, nie po to, by oni 

te raz by li wdzięcz ni i kła nia li mu się

w pas. Zro bił to, bo są bied ni i trak to wa -

ni jak mar gi nes. Nikt się ni mi nie przej -

mu je. Na wet w Bo że Na ro dze nie, gdy

w ich miesz ka niach hu la wiatr, ko ry tarz

za sy pa ny jest śnie giem, a wo da w ru rach

za ma rza. Że by zro bić dzie ciom wi gi lię,

Am fi sa i Lu cy na mu sia ły no sić wo dę

z mia sta. 

– Gdy przy szły do mnie i za czę ły

o tym wszyst kim opo wia dać, byłem

w szo ku. Ści snę ło mnie w ser cu – mó wi

sierż. Wilsz. 

Od tech ni ków z ko men dy wziął apa -

rat. Zro bił kil ka dzie siąt zdjęć i na pi sał

pi sma. Do Za rzą du Bu dyn ków Ko mu nal -

nych, do bur mi strza i do sa ne pi du, bo

w nie któ rych po miesz cze niach wa run ki

by ły skan da licz ne. Za nim jed nak po -

wsta ła pierw sza no tat ka, po szedł do swo -

je go kie row ni ka i za py tał, czy w ogó le

mo że się tym za jąć. 
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Gdy by 
nie oni

Gdyby nie oni, nie byłoby
Mateusza i Pawełka. Robert mógł
się nie obudzić po wstrzyknięciu
sobie trucizny, a dzieci Amfisy
i Lucyny znów nie miałyby
prawdziwego Bożego
Narodzenia. Dziś wszyscy ci
uratowani, odratowani
i zauważeni dziękują im. 
Z całego serca.

Głubczyce



– Pew nie. Tyl ko na pisz, że by nas po in for -

mo wa li, co zro bi li – po wie dział kie row nik.

Ko men dant też go po parł. Po zo sta ło cze kać.

– Szcze rze mówiąc, to nie mia łem na dziei.

My śla łem, że mnie zbę dą – wspo mi na Wilsz.

Gdy po kil ku ty go dniach nikt się nie ode -

zwał, za dzwo nił do ZBK. Dzień póź niej

przy szło pi smo: ogło szo ny zo stał prze targ

na re mont lo ka li. – Uda ło się! Bę dzie re -

mont! – wszy scy się cie szy li. 

Pra ce ru szy ły pół to ra mie sią ca póź niej.

Wsta wio no okna w ko ry ta rzu i w miesz ka -

niach, wy mie nio no in sta la cję, u pa ni Am fi sy

po wsta ła ścian ka dzia ło wa mię dzy to a le tą

a po ko jem, a pa ni Lu cy nie do pro wa dzo no

ka na li za cję. 

– To do pie ro pierw szy etap. Na wio snę 

bę dzie ciąg dal szy, a ja się na praw dę cie szę.

Bę dą mie li wresz cie cie płe świę ta – mó wi

Wilsz. 

– Dzię ku je my, pa nie dziel ni co wy – na po -

dwór ko wy cho dzi pan Da rek. On ja ko je dy -

ny nie wie rzył, że po li cjant im po mo że. 

A dzie ci bie ga ją za Wil szem ro ze śmia ne

i py ta ją, kie dy zro bi im plac za baw.

LE KAR STWO DLA PA WEŁ KA
– A gdy by go nie by ło? – An drzej Okwie ka

po ka zu je na kom. An drze ja Ryn ga i pa trzy

na sy na. Pa we łek ma 9 lat i jest je go skar -

bem. Już raz go o ma ło nie stra cił. Cho re mu

na bia łacz kę chłop cu le ka rze nie da wa li

– Zby wa li go, ka za li cze kać, dzwo nić póź -

niej – opo wia da Okwie ka. – Za trze cim 

ra zem po wie dział, że nie odło ży słu chaw ki.

– Se kre tar ka mó wi, że dy rek tor ze mną

nie po roz ma wia, bo za raz wy jeż dża. To ja jej

na to, że tym bar dziej mu szę z nim roz ma -

wiać – wspo mi na Ryng. I po łą czy li go. 

– Wcze śniej wy rzu ci li mnie z bu dyn ku, 

a te raz mia łem się spo tkać z dy rek to rem. Go -

dzi nę póź niej u nie go by łem – mó wi Okwie ka.

Po po łu dniu znie cier pli wio ny kom. Ryng

za dzwo nił do oj ca Pa weł ka. Usły szał wzru -

szo ny głos: – To, co dziś do sta łem... ni gdy

w ży ciu ty le nie do sta łem. Nor mal nie ru szył

pan spra wę. Wresz cie mam na dzie ję, mo gę

spo koj nie spać. 
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Policjanci ratują ludzi
każdego dnia.

O wszystkich nie da się
opowiedzieć, choć

byłoby warto.
Pomyślmy o nich

ciepło, przynajmniej
od święta. 

szans. Che mia, prze szczep szpi ku kost ne go.

Cu dem ura to wa ny. Mia ło być do brze, tym -

cza sem oka za ło się, że osła bio ne płu ca za ata -

ko wał grzyb. 850 eu ro kosz to wa ła bu tel ka

le kar stwa, któ re wy star cza ło na 13 dni. Ro -

dzi ce Pa weł ka spro wa dza li je z Nie miec, bo

lek nie był re fun do wa ny przez NFZ. Gdy

w sierp niu za bra kło pie nię dzy, a wszyst kie

in sty tu cje od sy ła ły ich z kwit kiem, zde spe -

ro wa ny ojciec po szedł z sy nem na Po li cję.

Dziel ni co we mu po wie dział, że za dwa dni

skoń czy się le kar stwo.

– Mam dość, nie po zwo lę sy no wi cier pieć,

za bi ję je go i sie bie – po wta rzał. Dziel ni co wy

za pro wa dził go do prze ło żo ne go, na czel ni ka

sek cji pre wen cji komisarz An drze ja Ryn ga.

– Wie dzia łem, że to po czci wi lu dzie. Ru -

szy łem z ko py ta, bo trzeba było im pomóc –

mó wi ko mi sarz. 

Li czył, że ko goś ta hi sto ria po ru szy, że nie

bę dzie pa trzył tyl ko na prze pi sy, bo prze cież

sy tu acja jest alar mo wa. Nic z te go. Dro gą

służ bo wą niczego nie wskó rał. Ko men dant

po wia do mił sta ro stę, sta ro sta PCPR, a tam

spra wa utknę ła.

– Nie mo gę pomóc – usły szał z dru giej

stro ny słu chaw ki. Wte dy opa dły mu rę ce.

Po sta no wił po mi nąć dro gę służ bo wą i oso bi -

ście za dzwo nić do dy rek to ra opol skie go

NFZ. Włą czył w te le fo nie opcję „gło śno -

mó wią cy”, tak, że by oj ciec Pa weł ka sły szał

roz mo wę. 

Kluczbork
�



Na stęp ne go dnia le kar stwo dla Pa weł -

ka by ło. I jest do dziś. A chło piec, oprócz ma -

rze nia, że by wy zdro wieć, ma jesz cze jed no.

Chce zo stać po li cjan tem.

– Je den, dwa, trzy – li czy gwiazd ki na pa -

go nach ko mi sa rza. A chwi lę póź niej wska ku -

je mu na ko la na i po ka zu je swój sprzęt: broń,

pał kę i li zak. 

RE ANI MA CJA NA DRO DZE
Ma te usz li za ki ma dwa. Je den od bla sko wy,

dru gi na ba te rię. Ma też del fin ka – po li cyj ną

ma skot kę i ma rzy o prze jażdż ce praw dzi -

wym, po li cyj nym mo to rem. 

– No to po każ, jak się za trzy mu je tym 

li za kiem – sierż. An drzej Buch z Sek cji Ru chu

Dro go we go KPP w Ino wro cła wiu ba wi się

z trzy let nim chłop cem. Ma te usz usta wia 

li zak na wprost swo jej twa rzy. – Nie, nie tak.

Mu sisz wy cią gnąć rę kę w bok. O! Tak 

wła śnie! 

Wi dzą się trze ci raz w ży ciu. Pierw szy raz

był w ma ju. Sierż. An drzej Buch z ko le gą

sierż. sztab. Ra fa łem Po kor skim koń czy li

wła śnie służ bę w Gniew ko wie. By ło

przed 15.00. Buch się spie szył do przed -

szko la na fe styn ro dzin ny, gdy na gle do ich

ra dio wo zu pod je chał fiat 170 z ro dzi ca mi

i ma łym dziec kiem.

– Ma te usz był sztyw ny, prze stał od dy chać,

ja krzy cza łam – opo wia da Mał go rza ta Tom -

za słu gi, skrom nie przy zna ją: – No, po pro -

stu, uda ło się; po nie kąd ura to wa łem; mia -

łem szczę ście. 

Rzad ko też zda rza się, że by ktoś im ja -

koś spe cjal nie dzię ko wał. Zwłasz cza od ra -

to wa ny sa mo bój ca. Z Ro ber tem by ło tak:

na po cząt ku li sto pa da, w środ ku no cy, 

po li cjan ci do sta li zgło sze nie, że mło dy

męż czy zna chce ode brać so bie ży cie. Po -

że gnal ne smsy wy słał już do ro dzi ny i zna -

jo mych. Je go oj ciec przy znał, że

od ja kie goś cza su syn miesz ka na zam ku

w Ra dzy niu Cheł miń skim. 

– Za mek w no cy za mknię ty. Za czę ło się

bie ga nie, szu ka nie klu czy – opo wia da sierż.

sztab. Sła wo mir Ro ma now ski z KMP w Gru -

dzią dzu, któ ry tam te go dnia peł nił służ bę 

ra zem z sierż. Ra fa łem Ty bu rą. Gdy klu cze

się zna la zły, spraw dzi li wszyst kie sa le, ko ry -

ta rze, piw ni ce, basz ty. I nic. Do pie ro sms

z So po tu na pro wa dził ich na trop – Robert

Ły sa kow ski pi sał w nim do przy ja ciół, że 

od da ży cie w sa li ry cer skiej. Po nie waż drzwi

do niej by ły za mknię te, po li cjan ci pro si li

o po moc stra ża ków.

– Wy cię li drzwi, we szli śmy do środ ka. Le -

żał w śpi wo rze, przy tłu mio ny był, obok

strzy kaw ka i list po że gnal ny. Pięć stron za -

pi sa nych drob nym macz kiem. Ja na ma tu rze

ty le nie na pi sa łem – żar tu je Ro ma now ski,

a po chwi li z po wa gą przy zna je: – W le cie
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czak, mat ka chłop ca. – Wzy wa li śmy po go to -

wie, ale nie chcie li przy je chać.

Tam ten dzień pa mię ta do kład nie. Gdy

Buch po pro sił, że by da ła dziec ko, rzu ci ła

chłop ca. W szo ku, w ner wach. Czu ła, że

umie ra na jej rę kach. Puls miał sła by, nie od -

dy chał, był si ny, z wy so ką go rącz ką i szczę ko -

ści skiem. Pa mię ta, jak po li cjant otwo rzył mu

bu zię i wy cią gał ję zyk, a po tem ro bił sztucz -

ne od dy cha nie i ma saż ser ca. 

– Kie dy ze mdla łam, ra to wał mnie dru gi

po li cjant. Tro chę trwa ło, nim Ma te usz do -

szedł do sie bie – opo wia da mat ka. 

W dro dze by ła już ka ret ka. Po li cyj ni 

mo to cy kli ści, gdy tyl ko usły sze li przez ra dio,

co się dzie je, pod ję li de cy zję o pi lo to wa niu

am bu lan su z Ino wro cła wia. 

– Tam te go dnia na wet im nie po dzię ko -

wa łam – opo wia da Mał go rza ta Tom czak. –

Do pie ro po kil ku dniach, gdy stan zdro wia

Ma te usz ka się po pra wił, po szłam na ko men -

dę. Ko men dant o ni czym nie wie dział, a ja

chcia łam, że by ktoś tych po li cjan tów wy róż -

nił. Opo wia da łam, co zro bi li je go lu dzie. Bo

oni ura to wa li mo je dziec ko. Gra tu lu ję ta kich

podwładnych! 

SA MO BÓJ CA NA ZAM KU
– Prze cież nie zro bi li śmy nic nad zwy czaj ne -

go. Ta ka pra ca – mó wią naj czę ściej po li cjan -

ci, a gdy już na praw dę trud no ukryć ich

�

Inowrocław



na wo dzie pra cu ję. Zda rza mi się wy cią gać

lu dzi to ną cych. I to naj bar dziej cie szy, jak się

ko goś ura tu je i ten ktoś ży je.

Kil ka dni po tym zda rze niu do ko men dy

w Gru dzią dzu przy szedł ma il: Dzień do bry. To
ja je stem tym czło wie kiem, któ re go zna leź li ście
na zam ku w Ra dzy niu Cheł miń skim. Dzię ku -
ję, że nie zlek ce wa ży li ście we zwa nia. W su mie
ży ję chy ba tyl ko dzię ki Wam. Dzię ku ję.

– Nie wie dzia łem, jak oni się na zy wa ją.

A prze cież za wdzię czam im ży cie – mó wi

Robert Ły sa kow ski. 

JA SIĘ RÓŻ NIE SPO DZIE WAM
Zda rza się, że lu dzie za prze cza ją i wy pie ra ją

się ja kich kol wiek kon tak tów z Po li cją. – Nie,

nikt mi nie po ma gał, ja zdro wiut ki je stem –

mó wi na przy kład pan z So ko ło wa, któ ry

na po cząt ku wrze śnia miał za wał i w związ -

ku z tym ko m. Ma rek Flor czuk ka zał go

wieźć ra dio wo zem do szpi ta la. Bo wszyst kie

trzy ka ret ki były w te re nie.

– Cóż mia łem ro bić? Ludz kie ży cie jest

naj waż niej sze – mó wi dy żur ny Flor czuk

z KPP w So ko ło wie. – Ode bra łem te le fon,

usły sza łem sła by mę ski głos. Mó wił, że ma

za wał, że bym we zwał po go to wie. Zdą żył 

po dać swo je da ne i kon takt się urwał. Nie

by ło chwi li do stra ce nia. 

– Nie mam co wy słać – usły szał po li cjant

na po go to wiu. – A mo że ra dio wóz po je dzie?

Przez chwi lę się wa hał. Je śli ten czło wiek

umrze w ra dio wo zie, będą pro ble my. A z dru -

giej stro ny: po zwo lić mu umrzeć? Mó wi, że

dziś pod jął by ta ką sa mą de cy zję. W 13 mi nut

od przy ję cia zgło sze nia funk cjo na riu sze by li

na miej scu. Drzwi za mknię te, więc wcho dzą

przez okno. Czte ry mi nu ty póź niej mel du ją

dy żur ne mu: – Ma my go na po kła dzie, nie -

przy tom ny, od dy cha. 

Na sy gna le ja dą do szpi ta la. Le ka rze cze -

ka ją. Wy dzwo nił ich kom. Flor czuk. Gdy po -

li cjan ci są na ostat niej pro stej, dzwo ni

do nich znie cier pli wio ny: – Ga zem, da waj –

mó wi. Chwi lę póź niej sły szy w słu chaw ce: –

Uda ło się. 

– Do bra, ele ganc ko – Flor czuk jest za do -

wo lo ny. 

– Po tem pew nie ten pan dzię ko wał? –

py tam na iw nie.

– To ko le dzy wy no si li go na rę kach. Ja tyl -

ko udzie la łem po rad – ob ru sza się Flor czuk.

– Po za tym nie cze kam na uści ski. I róż się

nie spo dzie wam. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA 
zdj. An drzej Mi tu ra (4), Sławomir Tomaszewski
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4,5 miliarda złotych przeznaczono
na 3-letni program realizacji ustawy
o modernizacji Policji. W 2007 r.
wydanych zostanie ok. 900 mln zł.
Był to rok najtrudniejszy dla
logistyków. Trwał zaledwie trzy
kwartały, bo ustawa weszła
w życie 14 marca i zaczynano
od zera. W 2008 ma być lepiej. 

– Są pew ne roz bież no ści mię dzy de kla ra -

cja mi, ocze ki wa nia mi a rze czy wi sto ścią –

mó wi Ja ro sław Bry sie wicz, ówczesny pod-

se kre tarz sta nu w MSWiA. – Pro gram

w 2007 r. po dzie lo no na osiem przed się -

wzięć. Tyl ko dwa z nich nie do ty czy ły wy -

dat ków rze czo wych – mo ty wa cyj ny sys tem

wy na gro dzeń i pie nią dze prze zna czo ne

na pro ces ucy wil nie nia. Po zo sta łe sześć to

te le in for ma ty ka, bu do wa i re mon ty obiek -

tów oraz za ku py środ ków trans por tu, uzbro -

je nia, urzą dzeń za bez pie cze nia obron ne go,

sprzę tu i wy po sa że nia spe cjal ne go. 

BU DO WY I RE MON TY
W bu dow nic twie po li cyj nym prze pro wa dzo -

no po nad 400 pro ce dur prze tar go wych.

Ogrom na więk szość zo sta ła za koń czo na pod -

pi sa niem kon trak tu i bu do wy już trwa ją.

Wszyst kie in we sty cje po win ny za koń czyć się

do 2009 r. Tyl ko nie wiel ka część z nich prze -

kro czy ten ter min.

Przy po przed nim, rocz nym, sys te mie pla -

no wa nia bu dże tu Po li cji by wa ło tak, że je śli

w jed nym ro ku zna la zły się pie nią dze na

da ną in we sty cję bu dow la ną, wca le nie ozna -

ce nach. Ale też po raz pierw szy w 2007 r. ku -

po wa no ją na pod sta wie usta wy Pra wo za mó -

wień pu blicz nych, a tu głów nie de cy du je

ce na (do tąd na by wa no ją w try bach

bezprzetargowych). Dzię ki te mu uzy ska no

oszczęd no ści, któ re po zwo li ły ogło sić do dat -

ko wy prze targ. 

SA MO CHO DY
Zre ali zo wa no w br. wszyst kie za da nia

z wy jąt kiem te go jed ne go, naj więk sze go

i naj waż niej sze go – za ku pu po nad 4200

po jaz dów dla Po li cji. Pro ble my wy nik nę ły

stąd, że po raz pierw szy spró bo wa no zmie -

nić do tych cza so wą po li ty kę. Cho dzi ło

o to, że by w każ dej jed no st ce nie by ło 

ty lu ma rek sa mo cho dów oso bo wych, ilu

jest di le rów na ryn ku, ale że by wy ło nić
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Od ze ra do... 2009 r.
cza ło to, że znaj dą się rów -

nież w na stęp nym. Dla te go

wie le roz po czę tych bu dów

utknę ło w po ło wie i nisz cza ło

przez na stęp ne la ta. Przy

3-let nim pro gra mie mo der ni -

za cji nie ma ta kich za gro żeń.

Przy ogrom nym bo omie

w bu dow nic twie, ja ki po ja wił

się w ostat nich la tach, do cho -

dzi ło do sy tu acji, kie dy 

wy ko naw cy re zy gno wa li z do -

koń cze nia bu do wy, po nie waż

za wie ra li bar dziej do cho do we

kon trak ty z in ny mi in we sto -

ra mi. Cza sem opła ca ło się im

na wet za pła cić ka rę umow ną.

A po li cjan ci oglą da li w swo ich gar ni zo nach

cią gną ce się w nie skoń czo ność bu do wy 

i re mon ty, na któ rych mie sią ca mi (al bo i la -

ta mi) nic się nie dzia ło.

Pro gram mo der ni za cji umoż li wia re ali za -

cję in we sty cji w cza sie od 18 do 24 mie się cy.

To znacz nie zmniej sza ich koszt. 

– Prace są obecnie pro wa dzo ne w kil ku set

obiek tach – mówi Tomasz Karczewski,

zastępca komendanta głównego Policji ds.

logistyki. – Z uwa gi na znacz ny wzrost kosz -

tów w bran ży bu dow la nej część pla no wa -

nych in we sty cji mu sie li śmy prze nieść na rok

przy szły, aby do koń czyć te już roz po czę te.

BROŃ
– W br. ku pi li śmy 5 tys. no wych pi sto le tów

i pro wa dzi my na stęp ne po stę po wa nie prze -

tar go we, tym ra zem na 25 tys. sztuk – mówi

komendant Karczewski. 

Ni gdy do tąd nie uda ło się ku pić no wo cze -

snej bro ni dla po li cjan tów po tak ni skich 

Budowa KPP w Kartuzach (woj. pomorskie)
rozpoczęta w lipcu br. Będzie kosztowała 
ponad 16 mln zł

Tak będzie wyglądać w październiku 2008 r. od frontu ... a tak z lotu ptaka



jed ne go pro du cen ta, któ ry przez naj bliż -

sze 3 la ta bę dzie do star czał sa mo cho dy

i ofe ro wał ich au to ry zo wa ny ser wis. Ze

wzglę du na wy so kość kon trak tu (tyl ko

w 2007 r. – 86 mln zł) wal ka by ła tak za żar -

ta, że skoń czy ła się w są dzie. W spe cy fi ka -

cji istot nych wa run ków za mó wie nia

(SIWZ) do szu ka no się błę du. KGP od wo -

ła ła się do są du i prze gra ła. W efek cie

na po cząt ku li sto pa da ogło szo no no wy

prze targ i sa mo cho dy zo sta ną naj praw do -

po dob niej ku pio ne w 2008 r. 

Nie wy ko rzy sta ne pie nią dze prze zna czo no

na kup no po jaz dów spe cja li stycz nych i te re -

no wych, pla no wa nych na rok przy szły,

a w 2008 r. za prze zna czo ne na nie pie nią dze

ku pi się sa mo cho dy oso bo we.

– Pod pi sa li śmy umo wy na do sta wy 65 

au to bu sów oraz około 1000 po jaz dów spe c-

ja li stycz nych (RD -Vi deo, więź niar ki, fur-

go ny, te re no we) – tłumaczy komendant

Karczewski. 

POD WYŻ KI
285 mln zł prze zna czo no w 2007 r. na pod -

wyż ki. By ły re ali zo wa ne na pod sta wie za ło -

żeń wy pra co wa nych w KGP, któ re mia ły

mieć mo ty wa cyj ny cha rak ter (co nie spo-

do ba ło się po li cjan tom – każ dy wo li do stać

pod wyż kę w pod sta wie pen sji, a nie

w zmien nym do dat ku). 

Wy pa dło po oko ło 200 zł brut to na po li -

cjan ta. Ale to o wie le za ma ło w sto sun ku

do ocze ki wań. 

W przy szłym ro ku pod wyż ka ma być

znacz nie więk sza – śred nio 500 zł brut to

na po li cjan ta (ok. 400 zł na rę kę).  

DOBRY KLIENT
Program modernizacji spowodował, że Policja

to dobry klient dla dostawców broni, sprzętu,

wykonawców. 

– Nie je stem za do wo lo ny z po sta wy nie -

któ rych firm, któ re prze cią ga ją pro ce du ry, 

li cząc na ob ni że nie na szych wy ma gań, bądź

do pro wa dza ją do unie waż nie nia prze tar gów,

nie ma jąc obec nie w swo jej ofer cie pro duk tu

speł nia ją ce go wy ma ga nia sta wia ne przez Po -

li cję – podsumowuje komendant Karczewski.

– Ta kie dzia ła nia szko dzą bez po śred nio po li -

cjan tom, a po śred nio ude rza ją w bez pie czeń -

stwo oby wa te li. Znacz nie pod nie śli śmy

po przecz kę co do ja ko ści i po dej rze wam, że

za sko czy ło to nie któ re fir my. Mam na dzie ję,

że cza sy, kie dy Po li cja ku po wa ła to, co chcia -

no nam sprze dać, a nie to, cze go fak tycz nie

po trze bu je my, już się skoń czy ły. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
ilustracje BLP KGP
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To masz Kar czew ski, 
za stęp ca ko men dan ta głów ne go Po li cji:
– W wy po wie dzi prze wod ni czą ce go ZG NSZZ Po -
li cjan tów An to nie go Du dy za war te są in for ma cje
nie praw dzi we i krzyw dzą ce wszyst kich po li cjan -
tów i pra cow ni ków re ali zu ją cych pro gram mo der -

ni za cji Po li cji. Nie mam po ję cia, skąd Pan Prze wod ni czą cy czer pał
in for ma cje na te mat kwot, któ re mo gą prze paść (414 mln zł to
ok. 50 proc. środ ków prze zna czo nych na 2007 rok). Mi ni ster Bry -
sie wicz ustę pu jąc, dzię ko wał mi za do brą pra cę. Jesz cze więk -
sze zdzi wie nie bu dzi stwier dze nie o zna jo mo ściach przy do bo rze
lu dzi, trak tu ję to ja ko po mó wie nie. Do bie ram ka dry tyl ko me ry to -
rycz nie. Cze mu ma słu żyć uży cie sło wa cy wil w lek ce wa żą cym
kon tek ście? Praw da obro ni się sa ma, cze go do wo dem jest ze sta -
wie nie środ ków za an ga żo wa nych na dzień 26.11.2007 r. Do koń -
ca bie żą ce go ro ku zo sta ną za an ga żo wa ne wszyst kie środ ki
fi nan so we z pro gra mu mo der ni za cji, prze zna czo ne na 2007 rok.
Trwa kon tro la NIK i cze ka my na jej wy ni ki. Pa nie Prze wod ni czą cy,
czy tak nie praw dzi we i ob raź li we in for ma cje do ty czą ce uczci wych
po li cjan tów i pra cow ni ków Po li cji zwią za ne są z dba niem o jej do -
bro, czy jest to ko niunk tu ra lizm zwią za ny ze zmia ną wła dzy w kra -
ju oraz ze zbli ża ją cy mi się wy bo ra mi związ ko wy mi?

W ramach modernizacji Policja ma do wykorzystania 
w 2007 roku 869 mln złotych. Program jest realizowany 

od połowy marca br. 
Planowane Zaangażowane

budownictwo 290,0 mln zł 284,00 mln zł (97,9 proc.)
uzbrojenie* 8,6 mln zł 6,00 mln zł (69,8 proc.)
środki transportu 119,8 mln zł 110,00 mln zł (91,8 proc.)
teleinformatyka 108,6 mln zł 74,60 mln zł (68,7 proc.)**
ucywilnienie 55,5 mln zł 51,50 mln zł (92,8 proc.)
podwyżki płac 285,0 mln zł 282,00 mln zł (99 proc.)
pozostałe 1,2 mln zł 0,46 mln zł (38,3 proc.)
(sprzęt i wyposażenie specjalne)
RAZEM ok.  869 mln zł ok. 808,5 mln zł (93 proc.)

* 2,5 mln zł oszczędności (o 40 proc. tańszy zakup w 2007) będzie zrealizowane 
w przetargu razem ze środkami z 2008 r. (ok. 25 tys. sztuk broni) 
** Uwzględniono umowę na ok. 35 mln zł planowaną do podpisania kilka dni po
zamknięciu numeru. Do końca grudnia br. Biuro Łączności i Informatyki i KWP ma
zamiar zrealizować zadania związane z modernizacją praktycznie w 100 proc. 

Dane – BLP KGP z  26 listopada 2007 r.

An to ni Du da, prze wod ni czą cy 
ZG NSZZ Po li cjan tów:
– Na od pra wie z by łym wi ce mi ni strem Ja ro sła wem
Bry sie wi czem od po wie dzial nym za mo der ni za cję
usły sze li śmy wy raź nie, że 414 mi lio nów zło tych
mo że prze paść. A ko lej ne prze tar gi pa da ją. Nic mi
nie wia do mo, by Ra da Mi ni strów pod ję ła uchwa łę o prze su nię ciu
ter mi nu wy da nia te go rocz nych środ ków o pół ro ku. Je śli na wet
po dej mie, to skąd pew ność, że ta eki pa, któ ra w Po li cji roz pi su je
prze tar gi, zdą ży te pie nią dze wy dać, sko ro prze tar giem na broń
zaj mu je się cy wil, któ ry ni gdy w rę ku pi sto le tu nie trzy mał?! Nie
moż na bu do wać służb lo gi stycz nych, do bie ra jąc spe cja li stów
z re fe ren cja mi opar ty mi głów nie na oso bi stych zna jo mo ściach
i par ty ku lar nych in te re sach. Mam na dzie ję, że ko men dant głów -
ny Po li cji nad insp. Ta de usz Bu dzik ma wy star cza ją co du żo prze -
sła nek do wła ści wej oce ny pro ble mu i nie za brak nie mu
de ter mi na cji do przed sta wie nia sto sow nych wnio sków no we mu
kie row nic twu MSWiA, ko niecz nych do uzdro wie nia sy tu acji. Lo -
gi sty ka, szcze gól nie ta część od po wie dzial na za re ali za cję usta -
wy o mo der ni za cji, wy ma ga za prze sta nia eks pe ry men tów
i zde cy do wa ne go wzmoc nie nia per so nal ne go, aby ura to wać tę
część bu dże tu, któ rą Po li cja mo że bez pow rot nie utra cić. Pr
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Te sto wa nie zi mo wych wer sji no wych mun du rów 
roz po czę ło się w po ło wie li sto pa da. 
Oto pierw sze opi nie.

Asp. sztab. Eu ge niusz Ko wal czyk, prze wod nik psa z KMP
w Lu bli nie ogól nie jest za do wo lo ny: 

– Ma te ria ły są bez za rzu tu, ich ko lor na to miast mógł by być jesz -

cze ciem niej szy (naj le piej czar ny), bu ty są cie płe i wy god ne, no ga

się w nich nie po ci, bie li zna re we la cyj na. Ja ko prze wod nik psa chciał -

bym mieć do dat ko wy kom bi ne zon (np. spodnie ogrod nicz ki) al bo

osob ne no gaw ki na kła da ne na spodnie (pa tent z Suł ko wic – przyp.

T.N.), że by spodnie się tak nie bru dzi ły. No i skró cił bym lub zli kwi -

do wał cał kiem da szek przy „czap ce -uszat ce”.

Po dob ne go zda nia jest sierż. Da niel Li szew ski z Sek cji pa tro -
lo wo -in ter wen cyj nej KMP w Lu bli nie:

– Mun dur zi mo wy jest re we la cyj ny, choć mógł by mieć ciem niej szy

ko lor. Je dy ne za strze że nia mam do ścią ga cza przy szyi w pół gol fie.

Już po kil ku dniach roz cią gnął się i od sta je. Dłu gość kurt ki jest w po -

rząd ku, cie pło po krzy żu, do stęp do środ ków przy mu su bez po śred -

nie go (śpb) bar dzo ła twy dzię ki su wa kom na kurt ce, pas bar dzo się

po pra wił w po rów na niu z po przed nią wer sją, czap ka zi mo wa jest super

(po za uszat ką, w któ rej nie cho dzi my, bo wy glą da kosz mar nie!). 

Jeśli cho dzi o spodnie, to po przed nie roz wią za nie z su wa kiem

na dole o wie le bar dziej przy pa dło mi do gu stu niż obec ne rze py.

Nie co od mien ne go zda nia są po li cjan ci z War sza wy i Bia łe go sto ku,

sierż. sztab. An drzej Ko sek, prze wod nik psa z Wy dzia łu Wy -
wia dow czo -Pa tro lo we go KSP:

– Nie ro zu miem, dla cze go bu ty, któ re te raz te stu je my, zo sta ły na -

zwa ne zi mo wy mi. Mnie no gi w nich mar z ną na wet w do dat nich tem -

pe ra tu rach. Jak bę dzie mi nus 20ºC, po odm ra ża my so bie sto py. Są

wy god ne, ale no ga w nich „pły wa”. Co bę dzie, jak się jesz cze bar -

dziej roz cho dzą? Na spo tka niu w BLP KGP in ny pro du cent po ka zy -

wał pro po no wa ne wzo ry obu wia zi mo we go, szko da, że wła śnie tych

nie wy bra no do te sto wa nia. I dla cze go te stu je my tyl ko je den ro dzaj

obu wia, za miast kil ku od róż nych pro du cen tów?

Spodnie są w po rząd ku, tyl ko nie na da ją się np. na za sadz kę, bo

strasz nie sze lesz czą. Pas jest już o nie bo lep szy, niż był, ale wy dłu żył -

bym jesz cze tro chę rzep, że by moż na by ło za kła dać go na pod pa sek

bez prze cią ga nia przez szluf ki, wów czas moż na go zdej mo wać i za -

kła dać bez roz bra ja nia. Kurt ka też jest w po rząd ku, choć ja bym ją

skró cił o pa rę cen ty me trów (ale nie do pa sa), da ło by to lep szy do stęp

do śpb. Czap ka weł nia na i bie li zna są su per, „uszat ka” bez na dziej na.

Asp. sztab. Piotr Bro le wicz z Za kła du Ky no lo gii Po li cyj nej
w Suł ko wi cach:

– Kurt ka jest cie pła, co do jej dłu go ści nie

mam uwag, ale ja nie no szę zbyt wie lu „ga -

dże tów” na pa sie, więc nie wy po wia dam się

na te mat do stę pu do nich. Dla mnie waż ne,

że w niej nie mar z nę i nie po cę się. Nie mam

tak że uwag do po la ru i spodni. Do brze, że te

nie szczę sne zam ki na do le za stą pio no rze pa -

mi. Moż na swo bod nie za piąć je np. na bu cie

al bo wło żyć do środ ka i spodnie po ca ło dzien -

nym bie ga niu po bło cie ma ją czy ste no gaw ki.

Zo ba czy my, jak za cho wa ją się po pra niu. Naj -

go rzej jest z bu ta mi zi mo wy mi. Zmar z łem

w nich, na wet sie dząc w sa mo cho dzie. Pró -

bo wa łem wy mie niać wkład ki (w te sto wa niu

są dwie wer sje, pla sti ko wa i z ma te ria łu), nic

nie po mo gło. Uwa żam, że te sto wa ne po -

przed nio bu ty let nie (te wy so kie) by ły cie -

plej sze od zi mo wych. 

Sierż. sztab. Ry szard Ba giń ski i sierż.
Ra fał Wierz bic ki z KMP w Bia łym sto ku
bo ją się, że po odm ra ża ją so bie sto py, jak

przyj dzie praw dzi wa zi ma. 

– Na Pod la siu tem pe ra tu ra mi nus 30ºC to

nic nad zwy czaj ne go. Po za tym, że no gi w te -

sto wa nych obec nie bu tach zi mo wych mar z -
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Zi mo we testo w a

Policjanci zgłaszają swoje zastrzeżenia do mundurów letnich, producent notuje



ną już przy do dat nich tem pe ra tu rach, to

jesz cze po de szwa od kle ja się po kil ku

dniach użyt ko wa nia. Po nad to bu ty far bu -

ją od spodu. Kie dy za ło ży się wkład ki, 

far bu ją tam, gdzie we wkład kach są

otwor ki. Szko da, że nie wy bra no bu tów

in ne go pro du cen ta, któ ry przed sta wił

nam swo je pro po zy cje na spo tka niu

w BLP KGP, ja kie mia ło miej sce w po ło -

wie li sto pa da br. Aku rat tro chę się na tym

znam i gwa ran tu ję, że ta pro po zy cja by ła

du żo lep sza.

Kurt ka jest nie zła, ale ma drob ne nie -

do cią gnię cia. Coś jest nie tak z tyl nym,

dol nym od bla skiem. Na wet po scho wa -

niu go wy sta je i spra wia bar dzo nie este -

tycz ne wra że nie, jak by pod szew ka wy -

cho dzi ła na ze wnątrz. Uwa ża my, że na

do le po wi nien być ścią gacz, tak jak

w kurt ce let niej. Dzię ki nie mu moż na re -

gu lo wać dłu gość kurt ki. Po za tym umoż -

li wia za kła da nie ka mi zel ki tak tycz nej

na kurt kę. Bez ścią ga cza jest to nie moż -

li we. Przy da ła by się jesz cze zwy kła pod -

pin ka na więk sze mro zy. Ma my co

praw da po lar, ale ten mógł by być osob -

nym ele men tem umun du ro wa nia. Uwa -

ża my, że jest su per i na da je się do

peł nie nia służ by po zdję ciu kurt ki.

Nie ma my za strze żeń do spodni.

Przy tem pe ra tu rze mi nus 5ºC by ło cie pło

i wy god nie, spodnie „od dy cha ją”. Nie

ma my uwag tak że do za pi na ne go pod

szy ję swe tra. Jest uszy ty z do brych ma te -

ria łów i nie po wi nien się me cha cić, oraz

do bie li zny i skar pet. Je dy nie pół golf roz -

cią ga się już po kil ku dniach użyt ko wa nia

i od sta je od szyi. Gdy by nie bu ty i pa rę dro bia zgów, zi mo wy kom -

plet był by cał kiem nie zły.

W Kra ko wie na to miast nie mar z ną w zi mo wych bu tach mł. asp.
Pa weł Ada mek ze Szta bu Po li cji KMP:

– Te stu je my mun du ry zi mo we trze ci ty dzień (wy po wiedź z 22 li -

sto pa da), mie li śmy już w Kra ko wie mro zy i śnie gi i nie mar z nie my.

Bu ty są bez za rzu tu. Cie płe, wy god ne. Naj więk sze za strze że nia

mamy do kurt ki, nie da się w niej peł nić służ by, bo jest za dłu ga,

przez co nie ma do stę pu do bro ni. Kap tur wy ko na ny jest ze zbyt gru -

be go ma te ria łu i po scho wa niu go i za pię ciu kurt ki uwie ra pod szyją.

Od blask na kap tu rze to już zu peł ne nie po ro zu mie nie. Fa tal ne są 

też od pi na ne od bla ski na rę ka wach. Trze ba je przy szyć na stałe al bo

zre zy gno wać z nich, bo przez te za trza ski rę kaw się de fa so nu je, jest

po gnie cio ny i wy mię ty. Ze spodni usu nę li by śmy od bla sko we lam pa -

sy. Okrop nie wy glą da ją. Nie naj lep sze są też rę ka wicz ki, za dłu gie

i za cia sne, przez co nie moż na za ło żyć ze gar ka na rę kę. Do bre chy -

ba tyl ko dla mo to cy kli stów. Skar pet ki, po dob nie jak let nie, szyb ko

się fil cu ją. Swe ter su per, tyl ko to za pię cie na su wak uwie ra pod szy -

ją. Resz ta na praw dę bez za rzu tu, o nie bo lep sza niż w let nich mun -

du rach – czyż by ktoś tam na gó rze brał so bie do ser ca na sze uwa gi?

Sierż. sztab. To masz Ci chy z Od dzia łu Pa tro lo wo -In ter -
wen cyj ne go KMP w Kra ko wie:

– Bu ty są cie płe i wy god ne, no gi w nich nie mar z ną na wet w cien -

kich skar pet kach, fa tal ny jest tyl ko ję zyk: al bo za bar dzo wy sta je,
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w a nie

Elementy odblaskowe mogą być odsłonięte lub pozostać ukryte

�



albo jest po fał do wa ny po za sznu ro wa niu. Nie mam uwag tak że

do spodni, od bla sko wy lam pas mi nie prze szka dza, myślę, że po wi -

nien zo stać. Za strze że nia mam za to do kurt ki, a szcze gól nie do za -

pi nek na do le rę ka wa, do któ rych przy pi na się od bla ski. Trze ba je

zli kwi do wać, bo de for mu ją rę kaw. Al bo od blask na sta łe, al bo wca le.

Po nad to we dług mnie pod pin ka jest tro chę za gru ba, krę pu je ru chy.

Wo lę więc przy obec nych tem pe ra tu rach za kła dać pod ko szu lek, pół -

golf, swe ter i let nią kurt kę, któ ra jest wy god niej sza i krót sza. Kom -

plet nym nie po ro zu mie niem są rę ka wicz ki. Za cia sne, za gru be

i za dłu gie. Nie ma mo wy, że by utrzy mać w nich np. dłu go pis. Wca -

le nie mu szą być skó rza ne, mo gą być po la ro we, sko ro nasz strój jest

w sty lu spor to wo -służ bo wym i nie ma my w nim żad nych in nych skó -

rza nych ele men tów. Kiep skiej ja ko ści jest tak że pa sek do spodni,

prze cie ra się na środ ku. Co praw da za sła nia go pas głów ny, ale to

chyba żad ne uspra wie dli wie nie. Do obu ty pów cza pek nie mam żad -

nych za rzu tów. Uwa żam, że są su per, nie li kwi do wał bym dasz ka

w „uszat ce”.
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Coś jest nie tak z tylnym, dolnym odblaskiem. Nawet po schowaniu
go wystaje i sprawia bardzo nieestetyczne wrażenie, jakby
podszewka wychodziła na zewnątrz

Jedyna testująca policjantka ma zastrzeżenia do rękawiczek, obu
czapek i... męskiej bielizny

La to do po wtór ki?
Mun du ry let nie są ak tu al nie po pra wia ne na pod sta wie an kiet
na de sła nych przez te stu ją cych je po li cjan tów. Naj wię cej
ocen ne ga tyw nych uzy ska ły spodnie do pół bu tów ze wzglę -
du na fa tal ny krój i ma te riał. Do błę du przy znał się sam ich
pro du cent. Ale spo ro ele men tów nie zo sta ło oce nio nych
przez więk szość te stu ją cych. Wy ni ka to stąd, że mun du ry
były uży wa ne we wrze śniu i paź dzier ni ku, któ re w tym ro ku
by ły sto sun ko wo chłod ne, więc trud no w ta kich tem pe ra tu -
rach prze te sto wać np. krót kie spoden ki lub ko szul ki z krót kim
rę ka wem. 
Więk szość mo ich roz mów ców (tak że z BLP KGP) uwa ża, że
te sto wa nie let nich mun du rów na le ża ło by po wtó rzyć w 2008
roku, bo trud no dziś po wie dzieć, jak np. bu ty (i in ne ele men -
ty let nie go uni for mu) bę dą się za cho wy wa ły pod czas lip co -
wych czy sierp nio wych upa łów.

Nie ma za strze żeń tak że st. post. Krzysz tof Na lo ta z Sek cji
ruchu dro go we go KMP we Wro cła wiu:

– Jest du żo le piej niż pod czas te sto wa nia let nich mun du rów. Ko -

lo ry są zgra ne, po szcze gól ne ele men ty umun du ro wa nia wy god ne,

kie sze nie do ło żo ne. Bu ty cie płe, ostat nio peł ni łem służ bę na skrzy -

żo wa niu w cza sie mro zu i no gi nie zmar z ły mi ani tro chę. Spodnie

dzię ki pod pin ce są cie płe, a od bla sko wy lam pas przy nich mi nie

prze szka dza. Pas już się nie od pi na, wi dać, że zo stał po pra wio ny

zgod nie z na szy mi uwa ga mi. Obie czap ki są bez za rzu tu. W cza sie

mro zu za ło ży łem „uszat kę” i ja koś nikt się ze mnie nie śmiał. 

Je dy na te stu ją ca mun du ry ko bie ta post. Ma ria So siw z Od dzia -
łu Pre wen cji Po li cji w Szcze ci nie: 

– Jest ogrom na po pra wa! Przede wszyst kim pas. Już się nie od pi -

na, nie spa da, wy god nie za kła da się na nie go śpb. Bu ty wy god ne, cie -

płe, „od dy cha ją”. Bez na dziej ne są tyl ko rę ka wicz ki. Są tak gru be, że

nie moż na wziąć w nich do rę ki na wet pał ki, o dłu go pi sie nie wspo -

mi na jąc. Nie po do ba ją mi się tak że obie czap ki. Są nie fo rem ne, ster -

czą na czub ku gło wy, spa da ją z niej. Bie li zna jest OK, ale dla ko biet

po win no być coś in ne go za miast ka le so nów – mo że raj sto py?

Pod insp. To masz Ko wal czyk, dy rek tor BLP KGP:
– Mun du ry let nie są po pra wia ne z uwzględ nie niem do świad czeń

zdo by tych w wy ni ku te sto wa nia. Na bie żą co kon sul tu je my się z te -

stu ją cy mi je po li cjan ta mi, pro du cen ta mi i ośrod ka mi ba daw czy mi.

Część zmian już zo sta ła wpro wa dzo na do umun du ro wa nia zi mo we -

go (spodnie do trze wi ków, kurt ka, pas głów ny). �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. Pa weł Cho jec ki, An drzej Mi tu ra i Ali cja Śle dzio na

�





Świętochłowice – jedno z typowych miasteczek śląskiej
aglomeracji. Jedna z typowych śląskich komend
miejskich – 118 etatów, 8 proc. wakatów.

By za peł nić je, zwró co no się z proś bą o po moc do Po wia to we go

Urzę du Pra cy.

– Wśród po szu ku ją cych pra cy urzęd ni cy PUP wy ty po wa li 50 osób,

któ re speł nia ły wy ma ga nia zwią za ne z wy kształ ce niem i sto sun kiem

do służ by woj sko wej – mó wi nad kom. Le szek Po mie tło, by ły ka dro -

wiec z KMP w Świę to chło wi cach. – Pod ko niec sierp nia od by ło się

spo tka nie, na któ re przy szło 14 osób. Dwie po bra ły kwe stio na riu sze

oso bo we, póź niej jed na zło ży ła wy peł nio ny druk, de kla ru jąc chęć

pra cy w Po li cji.

KO LE DZY BY SIĘ ŚMIA LI
Ta ofer ta waż na by ła do 19 li sto pa da, ale pla kat za chę ca ją cy do wstą -

pie nia w sze re gi Po li cji wciąż wi si wśród in nych ogło szeń. In for ma -

cje o na bo rze uka zu ją się też raz w ty go dniu w lo kal nej te le wi zji,

„Dzien ni ku Za chod nim” i „Goń cu Gór no ślą skim”. Nie ste ty, od zew

jest zni ko my.

– Do Po li cji? Oj, nie... – dwie mło de dziew czy ny, prze glą da ją ce

ofer ty, re agu ją na py ta nie uśmie chem. Wcze śniej pra co wa ły ja ko bar -

man ki i te go ty pu pra cy po szu ku ją. Brak im też wy kształ ce nia.

– Na oko ło dwa ty sią ce osób bez ro bot nych, ty siąc czte ry sta ma

pod sta wo we wy kształ ce nie, co w przy pad ku Po li cji eli mi nu je je

z moż li wo ści ubie ga nia się o pra cę – mó wi Han na Swę da ze świę to -

chło wic kie go urzę du pra cy. – Pra ca w Po li cji nie cie szy się po pu lar -

no ścią głów nie jed nak z in nych wzglę dów. Przede wszyst kim

de cy du je men tal ność. Pa no wie czę sto mó wią: „Ko le dzy by się ze

mnie śmia li”.

Bez ro bot ni ma ją tym cza sem w czym wy bie rać, bo ry nek pe łen jest

róż no rod nych ofert – głów nie z bu dow nic twa, han dlu i usług.
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WSZYST KO JA SNE, ALE...
– W paź dzier ni ku mie li śmy po nad sześć set ofert – mó wi Swę da. –

Co raz wię cej jest pra co daw ców, któ rzy zda ją so bie spra wę, że bez za -

gwa ran to wa nia od po wied niej pen sji nie ma ją szans na zna le zie nie

pra cow ni ków. Co raz czę ściej skła da ne są ofer ty z moż li wo ścią przy -

ucze nia, a na wet dla osób bez wy kształ ce nia po nad pod sta wo we go,

cze go daw niej nie by ło.

W jej opi nii, ofer ta świę to chło wic kiej po li cji pre zen tu je się na tym

tle cał kiem nie naj go rzej.

– Nie wy glą da to tak źle, jak by mo gło się po cząt ko wo wy da wać –

mó wi. – Ow szem, pen sja nie jest za chę ca ją ca jak na za wód zwią za ny

z ogrom nym ry zy kiem, ale od przy szłe go ro ku za po wia da ne są znacz -

ne pod wyż ki, i to wła śnie na sta no wi skach pod sta wo wych. Po za tym

Po li cja ofe ru je roz bu do wa ny „so cjal”: trzy nast kę, mun du rów kę,

ekwi wa lent za do jaz dy do pra cy itd. In ni pra co daw cy tym nie dys po -

nu ją. Przy znam też, że ofer ta by ła zaprezentowa na bar dzo pro fe sjo -

nal nie. Ko men dant i je go dwaj pod wład ni na dwu go dzin nym

spo tka niu przed sta wi li wszel kie aspek ty pra cy w Po li cji. Zwy kle

po ta kich spo tka niach pa da spo ro py tań. Tu ich nie mal nie by ło,

po pro stu po li cjan ci by li bar dzo do brze przy go to wa ni. Nie by ło po -

trze by wy ja śnia nia nie do mó wień.

A mi mo to po szu ku ją cym pra cy bli żej ze Ślą ska do Nie miec

i Czech niż do ko mend. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. au tor

18000

16000

14000

12000

10000

8000

6000

4000

2000

0
1990 1991 1992 1993 1994 1995 1996 1997 1998 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 2006 2007.11.19

Do Po li cji? Oj, nie...

źródło: BKiS KGP

Fluktuacja kadr w Policji w latach 1990–2007 r.



Rzut oka na wy kre sy ilu stru ją ce fluk -

tu ację za trud nie nia w Po li cji do wo -

dzi, że osąd ten jest traf ny. 

W la tach 1990–1991 ode szło po nad 15 tys.

osób, ale za trud ni ło się po nad 24 tys. Póź -

niej z re gu ły licz ba przy ję tych prze wyż sza -

ła licz bę od cho dzą cych. Wy jąt kiem by ły

la ta 1997–1998 oraz rok 2002. Rów nież

ostat nie la ta – od 2005 do dziś cha rak te ry -

zu je prze wa ga odejść nad przy ję cia mi. 

To efekt „de es be ki za cji” i „dez omo li za cji” 

Po li cji.

HA SŁA SZKO DZĄ
– Wi dać, że po li cjan ci re agu ją na ta kie ha sła,

po dob nie jak na za po wie dzi zmian w usta -

ZMIA NA CO 15 LAT?
– Obec ny do bór to czy się jesz cze we dług

sta rych pro ce dur, ale wi dać, że wię cej osób

zło ży ło po da nia i bę dzie przyj mo wa nych 

we dług no wych re guł – mó wi dy rek tor. –

O efek tach bę dzie my mo gli mó wić za dwa,

trzy mie sią ce, bo ty le trwa opra co wa nie kan -

dy da ta. Nie w tym jed nak rzecz. Mo że my

bo wiem przyj mo wać na wet i po 15 ty się cy

lu dzi mie sięcz nie, tyl ko py ta nie, jak szyb ko

wy mie ni my ka dry. Sta ty stycz ny po li cjant

pra cu je 23 la ta, tak by ło do tych czas.

Przy obec nym tem pie odejść z Po li cji ca ła

for ma cja zo sta nie wy mie nio na w nie ca łe

15 lat. Nie stać nas na ta ką fluk tu ację kadr.

Spójrz my na koszt szko le nia, głów nie pod -

sta wo we go. Wy cho dzi na to, że za du że pie -

nią dze szko li my pra cow ni ków dla in nych

in sty tu cji, bo nie ma co ukry wać – po li cjan -

ci są po szu ki wa ni na ryn ku pra cy i fir my dre -

nu ją Po li cję. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
ta be le: Biu ro Kadr i Szko le nia KGP, 

Wydział Pra so wy KGP

infografika
Krystyna Zaczkiewicz

grudzień 2007 r.       POLICJA 997 Kadry  TYLKO SŁUŻBA 19

Nie trać my kadr

Do tych cza so we za sa dy do bo ru –
roz po rzą dze nie z 23 stycz nia 2006 r.

Do bór do służ by pro wa dzo ny jest ak cyj nie. Roz po czy na go ogło sze -
nie Ko men dan ta Głów ne go Po li cji, okre śla ją ce ter mi ny i li mi ty przy -
jęć, co da je moż li wość skła da nia wy ma ga nych do ku men tów. 

Obo wią zek przed ło że nia za świad cze nia przez kan dy da ta do służ by
z Kra jo we go Re je stru Kar ne go o nie ka ral no ści.

Test wie dzy ja ko etap po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne go ma cha rak ter se -
lek cyj ny. Uzy ska nie min. 25 pkt z 40 moż li wych za li cza ten etap.

Uzy ska nie wy ni ku ne ga tyw ne go z eta pu po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne -
go: test wie dzy, oce na spraw no ści fi zycz nej, wy wiad zor ga ni zo wa ny
skut ku je prze rwa niem po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne go. Kan dy dat może
po now nie przy stą pić do pro ce du ry do bo ru do pie ro po ogło sze niu
przez Ko men dan ta Głów ne go Po li cji no wych ter mi nów i li mi tów przy -
jęć do służ by w Po li cji.

Kan dy dat na człon ka per so ne lu lot ni cze go w Po li cji – uprosz czo na pro -
ce du ra do bo ru do służ by w Po li cji.  

Kan dy da ci po sia da ją cy wy kształ ce nie wyż sze dru gie go stop nia (mgr
lub in ne rów no rzęd ne) o kie run ku przy dat nym do służ by w Po li cji (ad -
mi ni stra cja, pra wo, eko no mia, so cjo lo gia, psy cho lo gia, po li to lo gia i in -
for ma ty ka) uzy sku ją do dat ko we punk ty, tj. 18. 
Kan dy da ci po sia da ją cy wy kształ ce nie wyż sze dru gie go stop nia (mgr
lub rów no rzęd ne) o in nym kie run ku uzy sku ją do dat ko we punk ty, tj. 16.

Od początku swego istnienia Policja boryka się z wakatami i naborem
chętnych do zostania stróżami prawa.
– Nie ma problemu z przyjęciami – mówi tymczasem podinsp. Jacek Gil,
zastępca dyrektora Biura Kadr i Szkolenia KGP. – Ważne, byśmy nie tracili kadr.

wie o za opa trze niu eme ry tal nym – mó wi

pod insp. Gil. – Je śli bę dą się po ja wiać no we

ha sła po li tycz ne lub pró by wy dłu że nia okre -

su, po któ rym zy sku je się pra wo do eme ry tu -

ry, gro żą nam ko lej ne fa le odejść. Do ty czyć

to bę dzie wła śnie tej licz nej gru py przy ję tej

na po cząt ku lat 90., któ ra już nabyła al bo

za chwi lę uzy ska upraw nie nia eme ry tal ne.

Tym cza sem są to lu dzie naj bar dziej war to -

ścio wi dla Po li cji, ma ją cy już du że do świad -

cze nie, mo gą cy zo sta wać kie row ni ka mi

jed no stek, me ne dże ra mi. Nie stać nas na ich

utra tę.

Z cza sem za pew ne miej sca od cho dzą cych

zaj mą no wi. Uła twie nia w sys te mie do bo ru

mo gą zwięk szyć licz bę za trud nia nych.

Zmia ny wpro wa dzo ne roz po rzą dze niem z 30 sierp nia 2007 r.

Do bór do służ by pro wa dzo ny bę dzie w spo sób cią gły. Pro ce du ra
roz po czy na się z chwi lą zło że nia wy ma ga nych do ku men tów przez
kan dy da ta.

Kan dy dat nie skła da za świad cze nia z KRK. Po li cja re ali zu je to spraw -
dze nie w ra mach po stę po wa nia spraw dza ją ce go.

Test wie dzy ma cha rak ter ran kin go wy. Kan dy dat bez wzglę du na uzy -
ska ną licz bę punk tów bę dzie kie ro wa ny na ko lej ny etap, tj. oce -
na spraw no ści fi zycz nej.

Wy nik ne ga tyw ny z oce ny spraw no ści fi zycz nej lub wy wia du zor ga ni -
zo wa ne go kan dy dat bę dzie mógł po pra wić, je że li w ter mi nie od 30
do 60 dni od dnia, w któ rym uzy skał ten wy nik, zło ży oświad cze nie,
że w dal szym cią gu ubie ga się o przy ję cie do służ by w Po li cji.
Wte dy w naj bliż szym ter mi nie przy stą pi do po pra wy te go eta pu. Je że -
li po now nie uzy ska wy nik ne ga tyw ny, bę dzie mógł przy stą pić po raz
ko lej ny do pro ce du ry do bo ru po upły wie 6 mie się cy od dnia roz po -
czę cia po stę po wa nia kwa li fi ka cyj ne go.

Uprosz czo na pro ce du ra do bo ru do służ by w Po li cji po sze rzo na zo sta -
ła o kan dy da tów na człon ków per so ne lu me dycz ne go w od dzia łach
pre wen cji Po li cji.

Kan dy da ci po sia da ją cy wy kształ ce nie wyż sze dru gie go stop nia (mgr
lub in ne rów no rzęd ne) o kie run ku przy dat nym do służ by w Po li cji (ad -
mi ni stra cja, pra wo, eko no mia i in for ma ty ka) uzy sku ją do dat ko we punk -
ty, tj. 18.
Kan dy da ci po sia da ją cy wy kształ ce nie wyż sze dru gie go stop nia (mgr
lub rów no rzęd ne) o in nym kie run ku uzy sku ją do dat ko we punk ty, tj. 14.

ZMIA NY W SYS TE MIE DO BO RU

1.

2.

3.

4.

5.

6.

źródło: WP KGP



W całej komendzie jest ich siedemnaścioro. 
Siedmioro w korpusie służby cywilnej, reszta to 
tzw. pracownicy normatywni, czyli na stanowiskach
robotniczych i obsługi. Ci pierwsi zarabiają trochę
lepiej, drudzy – naprawdę marnie. Cieszą się jednak, 
że mają pracę, bo w ich mieście praca to skarb. 
Młodzi ludzie uciekają stąd, a starzy żyją z zasiłku.

Mia sto jest śred niej wiel ko ści, po wia to we, na po łu dniu Pol ski.

Po wiat zaj mu je po wierzch nię pra wie 400 km2, miesz ka tu

nie wie le po nad 80 tys. osób. Licz ba bez ro bot nych w ub.r.

wy no si ła 9944 oso by, z cze go 70 proc. to lu dzie, któ rzy są bez pra cy

od wie lu lat. Pra cow ni cy cy wil ni z tu tej szej ko men dy po wia to wej

pro si li, że by nie pi sać, o któ re mia sto cho dzi. Ano ni mo wo ła twiej

wylewać ża le. 

Ta de usz (51 l.), mnoż nik 1,142. Spe cja li sta ze spo łu ewi den cji

roz li czeń i za opa trze nia, w Po li cji od 9 lat. Po 30 la tach pra cy

ma 1600 zł na rę kę i za kres obo wiąz ków spi sa ny macz kiem na 1,5

stro ny for ma tu A4. Ni gdy nie do stał pod wyż ki (po za in fla cyj ny mi),

ni gdy nie cho dził do ko men dan ta i o nią nie pro sił. Raz, gdy zmie nił

jed nost kę, ne go cjo wał wyż szą staw kę. 

– Do sta łem wyż szy mnoż nik i 80 zł wię cej do rę ki – opo wia da. –

Da li mi ty le, ile mo gli. Nie tu pa łem. Bo co mia łem po wie dzieć? Żeby

ko men dant so bie od jął i mi od dał? Tak to ni gdy nie bę dzie. 

Jest dum ny, że uda ło mu się wy kształ cić dzie ci. Dzię ki po mo cy

ro dzi ców i te ściów cór ka i syn skoń czy li płat ne stu dia, re so cja li za -

cję. Chło pak (25 l.) od pół ro ku pra cu je w pry wat nej fir mie i za ra -

bia dwa ra zy ty le, co oj ciec. Dziew czy na nie speł na 2 mie sią ce te mu

do sta ła pra cę w Po li cji. W kor pu sie. Za ra bia tyl ko 300 zł mniej niż

tato. 

– Cie szę się, bo bę dzie mia ła lep szy start niż ja. No i nie bę dzie

mu sia ła je chać do Ir lan dii. A my z żo ną mo gli śmy wresz cie wziąć po -

życz kę. Na me ble. Na rok – mó wi Ta de usz.

Ka sia (22 l.) i Mo ni ka (24 l.), mnoż nik 1,015. Są in spek to ra -

mi w sek cji do cho dze nio wo -śled czej, zaj mu ją się re je stra cją śledztw

i do cho dzeń, do wo da mi rze czo wy mi, wpro wa dza niem dru ków sta -

ty stycz nych. Są po stu diach, w ko men dzie od 1,5 mie sią ca. To ich

pierw sza sta ła pra ca. Na rę kę do sta ją po 1300 zł.

– Je ste śmy za do wo lo ne. Bar dzo. Tu taj w mie ście moż na co naj wy -

żej 650 zł za ro bić, a w do dat ku trze ba być chło pa kiem. Ma my więc

du żo szczę ścia – mó wią zgod nie.

Po li cjan ci, któ rzy jesz cze w ma ju pra co wa li na ich sta no wi skach,

za ra bia li wię cej, ale to dziew czy nom nie prze szka dza. Cie szą się, że

w ra mach pro gra mu mo der ni za cji Po li cji ich ko men da do sta ła sześć

do dat ko wych sta no wisk, a one dzię ki te mu moż li wość pra cy. Przed -

tem tyl ko dwie oso by by ły w kor pu sie służ by cy wil nej. Pan Ta de usz

i ka sjer ka. 

Pio trek (31 l.), naj wyż szy mnoż nik wśród cy wi lów w ko -
men dzie – 1,23. In spek tor w ze spo le łącz no ści in for ma ty ki, od 5,5

ro ku w Po li cji. Do nie daw na w nor ma ty wie. Z opła ka ną pen sją.

Na ca łym eta cie był tyl ko przez pierw szy mie siąc. Je den je dy ny raz

do stał 1179 zł net to. 

– Po tem ob cię li mi etat do 0,6, resz ta po szła na sprzą tacz ki. Sta -

ra li mi się ja koś uzu peł niać ten etat, ale przez ostat nie pół ro ku,

zanim zo sta łem przy ję ty do kor pu su, za ra bia łem 650 zł mie sięcz nie

– mó wi. 

Naj bar dziej bo li go, że ra zem z nim, biur ko w biur ko, pra co wał

policjant, ro bił do kład nie to sa mo i za ra biał kil ka ra zy wię cej.
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– Do kład nie 2400 zł. Nie miał wy kształ ce nia wyż sze go in -

for ma tycz ne go, a ja mia łem. I to nie by ło spra wie dli we – mó wi.

– Ale teraz spra wie dli wie też nie jest.

Pio trek za ra bia dziś 1600 zł na rę kę. W po rów na niu z tym, co

było – du żo. Jak na staw kę in for ma ty ka – śmiesz nie ma ło.

– W War sza wie mógł bym za ra biać trzy ra zy ty le. Ale mam

rodzinę, dziec ko. Te raz cięż ko wy je chać – mó wi.

Ostat nio wziął po życz kę na ko lej ne stu dia: ad mi ni stra cja sie -

cia mi kom pu te ro wy mi. Przez 25 mie się cy z pen sji bę dą mu po -

trą cać 280 zł. 

– Ko men da nic mi nie do ło ży ła, mi mo że kształ cę się w za -

wo dzie – mó wi. 

Ewa (30 l.), mnoż nik 1,2. Od dwóch mie się cy in spek tor

kadr szko le nia i ochro ny in for ma cji nie jaw nych, wcze śniej

przez 9 lat na sta no wi sku se kre tar ki z pen sją 1000 zło tych. Star -

to wa ła w kon kur sie (na 6 sta no wisk przy szło ok. 100 ofert), wy -

gra ła, prze szła do kor pu su. 

– Zmia nę od czu łam, to dla mnie 500 zł wię cej – mó wi za do -

wo lo na. – Ale o pra cy cy wi lów i tak trze ba gło śno mó wić. Na mi

nikt się nie przej mu je, bo są in ne pro ble my, bo po li cjan ci też

chcą wię cej za ra biać. A że róż ni ce w za rob kach są, wiem, bo mój

mąż jest po li cjan tem.

Przede wszyst kim przy wy pła cie funk cjo na riu szo wi po trą ca

się 19 proc., a cy wi lo wi 30 proc. wy na gro dze nia. To sa mo jest

z na gro da mi. Je śli oczy wi ście cy wil na gro dę do sta nie, a zda rza

się to rzad ko. 

– A z de le ga cja mi? – py ta pan Ta de usz. – Cy wil mu si bi let po -

ka zać, po li cjant nie. Mun du ro wym się wie rzy, nam nie. Tak

samo z samochodem. Cy wil też ma go na sta nie. Dba o nie go,

czy ści, myje, a OC mu nie przy słu gu je.

– Ni by ta sa ma fir ma, a trak to wa nie lu dzi in ne – mó wi Ewa.

Iwo na i Wan da, sprzą tacz ki, IV gru pa. Za ra bia ją naj -

mniej, 930 zł brut to. Ale Iwo na wie, że moż na do sta wać jesz cze

mniej. Przez ostat nie pół to ra ro ku by ła za trud nio na na 0,44 eta -

tu i za ra bia ła 430 zł. Pre mii wy cho dzi ło jej wte dy 4,30 zł.

Od ma ja ma ca ły etat.

– Cięż ko nam jest. W 1992 ro ku, jak za czy na łam tu pra co -

wać, było nas sześć, te raz je ste śmy we dwie, no, od mie sią ca

jest trze cia na pół eta tu – mó wi Wan da. – Wcze śniej pra co wa -

ły śmy od po łu dnia, te raz w go dzi nach pra cy. Zda rza się, że

przez trzy dni nie wej dzie my do po ko ju, bo trwa ją prze słu -

cha nia. Nie zo sta je nam nic in ne go, jak cza to wać z ty mi mio -

tła mi, wia dra mi i mo pa mi na ko ry ta rzach. I tak je ste śmy

prze py cha ne.

– A o pod wyż ki pro si cie?

– Pro si my, pi sma pi sze my. Ale ca ły czas od po wiedź jest ta

sama: że nie ma pie nię dzy i że ko men dant nic nie mo że – mó wi

Iwo na. 

Oprócz sprzą ta czek w tzw. nor ma ty wie za trud nie ni są: me -

cha nik sa mo cho do wy (IX gru pa), ro bot nik go spo dar czy (VI gru -

pa), kon ser wa tor (IX gru pa), trzy se kre tar ki (IX gru pa), star szy

tech nik w ze spo le łącz no ści i in for ma ty ki (IX gru pa). 

Wszy scy pra cow ni cy cywilni ko men dy ma ją po świad cze nie

bez pie czeń stwa upraw nia ją ce do do stę pu do in for ma cji nie -

jaw nych. Oczy wi ście klau zu le są róż ne: za strze żo ne, po uf ne,

taj ne. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Anna Michejda

Imio na bo ha te rów zo sta ły na ich proś bę zmie nio ne.

Cywile? – brak
szukanej frazy

Cy wi le w Po li cji są, ale jak by ich nie by ło. Gdy na ofi cjal nej stro -

nie www.po li cja.pl wstu ka my w wy szu ki war kę ha sło „Cy wi le”,

wy sko czy nam in for ma cja, któ ra sta ła się dru gą czę ścią ty tu łu

te go tek stu. Kie dy wpi sze my „Pra cow ni cy”, wy ni ków jest na wet spo -

ro, ale szu ka ne sło wa po ja wia ją się w ta kich kon tek stach, jak: „Pra -

cow ni cy kan to ru za trzy ma ni”, „Nie le gal ni pra cow ni cy” czy

„Pra cow ni cy ochro ny”. Ma my prze gląd new sów z ostat nich ty go dni… 

NIE TYL KO W MUN DU RACH
Po li cja ko ja rzy się jed no znacz nie: funk cjo na riusz z bro nią, kon tro la

dro gów ki, pa trol na uli cy, ra dio wóz. Pra wie nikt nie wią że na zwy

„Policja” z pra cow ni ka mi. A sta no wią oni pra wie 18,7 proc. za trud nio -

nych – na 97 106 po li cjan tów przy pa da 22 318 cy wi lów. I, co cie ka we,

o ile funk cjo na riu szy ostat nio sys te ma tycz nie uby wa, to z pra cow ni ka -

mi jest wręcz od wrot nie. Zwięk sza się zwłasz cza li czeb ność kor pu su

służ by cy wil nej, czy li za trud nio nych ob ję tych tzw. mnoż ni ko wym sys -

te mem wy na gra dza nia. „Ucy wil nie nie” służ by przy spie szył pro gram

mo der ni za cji Po li cji. 1 lip ca br. w ra mach ksc pra co wa ło 7901 osób, 

1 paź dzier ni ka już 9299, a 1 listopada 9734. 

Wię cej jest tzw. bez mnoż ni kow ców, pra cow ni ków ob słu gi lub – jak

na zy wa ją ich ofi cjal ne do ku men ty Po li cji – po zo sta łych pra cow ni ków.

W ska li kra ju jest to rze sza 13 tys. osób. 

RÓŻ NI CA W PORT FE LU
Gru py te znacz nie róż nią się za rob ka mi, choć i tak obie od sta ją od po -

bo rów po li cjan tów. Śred nie wy na gro dze nie pra cow ni ków ob słu gi

w III kwar ta le 2007 r. wy nio sło 1564 zł*, pod czas gdy w kor pu -

sie 2191 zł. Śred nia to dość my lą cy wskaź nik. Du że zróż ni co wa nie

pen sji wi dać, gdy przyj rzeć się po szcze gól nym jed nost kom Po li cji.

W po wia tów kach pra cow nik z ksc śred nio do sta je co mie siąc 1916 zł,

a „bez mnoż ni ko wiec” 1453 zł. Wy so kość po bo rów ro śnie wraz z ran gą

ko men dy – naj lep sza sy tu acja jest w KGP, gdzie pen sje pra cow ni ków

ob słu gi wy no szą śred nio 2093 zł, a za trud nio nych w ra mach

ksc 2833 zł. 

Spra wa mi cy wi lów nie chęt nie zaj mu je się kie row nic two Po li cji,

choć zda rzy ło się, że ko men dan ta mi głów ny mi by li cy wi le. Ostat nie

pod wyż ki pra cow ni czych pen sji mia ły miej sce w stycz niu 2007 r. –

po około 85 zł na etat i w lip cu 2006 r. – 70 zł. Jak bę dzie w przy -

szłym ro ku? Pla ny by ły ta kie, aby od stycz nia 2008 r. wszy scy pra cow -

ni cy otrzy ma li po 150 zł. Za rok na stęp ne 150 zł, a za dwa la ta 200.

Jed nak, gdy 4 paź dzier ni ka br. przed sta wi cie le związ ków za wo do wych

by li na spo tka niu u ówczesnego mi ni stra Wła dy sła wa Sta sia ka, oka za -

ło się, że wbrew za po wie dziom nikt z MSWiA nie wy stą pił do Mi ni -

ster stwa Fi nan sów o za pew nie nie środ ków po trzeb nych na stycz-

nio wą pod wyż kę. Mi ni ster Sta siak obie cał, że po sta ra się na pra wić

błąd po przed ni ków, a po nad to zo sta wi na stęp com wszyst kie ma te ria -

ły na ten te mat. 

Cy wi le w Po li cji to od lat dru ga ka te go ria za trud nio nych. Po mi ja ni

w awan sach, na gro dach, od zna cze niach – jak długo jeszcze? �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
* wszyst kie kwo ty brut to

grudzień 2007 r.       POLICJA 997 Pracownicy Policji  PROWOKACJE 21



W tej zbrodni wszystko było tak niezwykłe, że niemal niewiarygodne –
motyw, okrucieństwo, okoliczności, zmowa milczenia świadków. Obrońcy
oskarżonych uciekli się wręcz do nietypowej argumentacji przed sądem: to
nie mogło mieć miejsca, bo historia kryminalistyki nie zna takiego przypadku,
nie wymyśliłby tego żaden autor kryminałów. A jednak makabryczny mord
zdarzył się naprawdę, w noc Bożego Narodzenia 1976 roku.

K ie dy nad Zrę bi nem wze szła pierw sza

gwiaz da, Soj da prze ła mał się z ro dzi -

ną opłat kiem; za sie dli do wi gi lij nej

wie cze rzy. Sian ko pod ob ru sem, dwa na ście

po traw, wol ne miej sce przy sto le dla nie -

ocze ki wa ne go przy by sza, ko lę dy...

Krót ko przed pół no cą ru szy li do nie od le -

głe go Po łań ca na pa ster kę, jak na ka zy wa ła

tra dy cja. Dwo ma wy na ję ty mi au to ka ra mi

– sa nem i au to sa nem – po je cha ło kil ku -

dzie się ciu miesz kań ców wsi. Jan Soj da, jego

szwa gier Jó zef Adaś oraz zię cio wie Sta ni -

sław Kul piń ski i Je rzy So cha wie dzie li, że

nie wszy scy wró cą.

PU ŁAP KA
Nie by ła te go świa do ma 18-let nia Kry sty -

na Łu ka szek, z do mu Ka li ta, gdy przed

koń cem mszy, wraz z 25-let nim mę żem

Sta ni sła wem i 12-let nim bra tem Mie ciem

Ka li tą, zo sta ła wy wa bio na z ko ścio ła przez

ku zyn kę.

– Leć cie do do mu, ro dzi ce się kłó cą,

strasz na awan tu ra – łga ła na kło nio na do

tego przez Soj dę dziew czy na.

Po de szli do sa na, w któ rym około 30 osób

za miast iść na mszę, pi ło wód kę (to też był

ele ment „zrę biń skiej tra dy cji”). Da rem nie

li czy li, że san pod wie zie ich do wsi. Zo sta -

li od go nie ni przez Soj dę i Ada sia. Po szli

pie szo. Przez myśl im na wet nie prze szło,

że w swo ją ostat nią za ży cia dro gę.

Tym cza sem w au to bu sie skoń czy ła się

wód ka, trze ba by ło uzu peł nić bra ki. Ta ki

nych usta leń śledz twa w tym cza sie w au cie

sie dzą też żo ny So chy i Kul piń skie go.

WI DZO WIE
Ma ka brze bez wol nie przy glą da się około 

30 osób w sa nie; wśród nich: ak ty wi ści par -

tyj ni, soł tys i or mo wiec. Nie któ rzy chcą

wy siąść, ale po wstrzy mu je ich sto ją cy

w drzwiach Kul piń ski. Gro zi, że je śli ktoś

się ru szy, „cze ka go los Ka li to wych dzie ci”.

– Ope ra cyj nie do wie dzia łem się, że 

w au tobu sie był pi sto let; mógł nim gro zić

Kul piń ski, ale nie zdo ła li śmy prze kształ cić

tej in for ma cji w pro ce so wy do wód – mó wi

nad kom. w st. spo czyn ku, wów czas sier żant

w Wy dzia le Kry mi nal nym KW MO w Tar no -

brze gu, Ja nusz Ra gan, któ ry roz pra co wy wał

spra wę.

Mi mo wszyst ko trzem oso bom uda je się

opu ścić au to kar. Wśród nich jest Hen ryk

Wi tek, któ ry bie gnie tam, skąd do cho dzą

krzy ki Kry sty ny. Na miej scu świe ci la tar ką;

wi dzi, jak ma sa kru ją ją klu cza mi do śrub.

Ze stra chu przed Soj dą nie ro bi nic, by po -

wstrzy mać mor der ców (za rok ja ko pią ty

za sią dzie na ła wie oskar żo nych).

„KRÓL ZRĘ BI NA”
Tak na zy wa no Ja na Soj dę. Był naj bo gat -

szym go spo da rzem we wsi. Ja ko je dy ny

miał trak tor i te le fon (nie dys po no wał nim

na wet soł tys). Chęt nie uży czał i jed ne go,

i dru gie go. Je go po moc w ro bo tach po lo -

wych nie by ła jed nak bez in te re sow na – ni -

czym ma fij ny „oj ciec chrzest ny” bez -

względ nie eg ze kwo wał za sa dę: wy świad -

czy łem ci przy słu gę, kie dyś ty mi wy świad -

czysz. Te le fon był zaś źró dłem wie dzy

o spra wach są sia dów – Soj da na wet nie sta -

rał się ukry wać, że słu cha, gdy mu sie li

od nie go dzwo nić.

Prze ciw sta wiać się mu nie by ło bez -

piecz nie. Kie dyś, by udo wod nić, że aku rat

ten pies zżarł je go kurę, na oczach lu dzi

Cicha noc...
był ofi cjal ny po wód, dla któ re go po jazd

ruszył w stro nę Zrę bi na; praw dzi wy zna li

tyl ko Soj da i je go kom pa ni. Za kie row ni cą

za siadł Adaś. W ślad za nim po dą żył au to -

san, pro wa dzo ny przez Ma cie ja Wy soc kie -

go, zmu szo ne go do jaz dy groź ba mi Soj dy.

Au to ka ry po prze dzał Socha, któ ry do Po -

łań ca przy je chał swo im fia tem 125p.

MORD
Oko ło dwóch ki lo me trów za Po łań cem zięć

Soj dy do strze ga idą cych po bo czem Łu kasz -

ków i Miet ka Ka li tę. Na jeż dża na idą ce go

naj bli żej osi jezd ni chłop ca, ła miąc mu nogę.

Za fia tem za trzy mu ją się au to ka ry. Z sana

wy bie ga ją Soj da i Adaś. Do ska ku ją do Sta -

ni sła wa. Bi ją go kor bo wy mi klu cza mi

do od krę ca nia śrub w ko łach au to bu sów.

Naj wię cej cio sów w gło wę. By za bić. Je go

żo na pró bu je ucie kać, ale do pa da ją ją 

w po lu.

– Wuj ku, nie za bi jaj mnie (ro dzi ny Ka li -

tów i Soj dów by ły spo krew nio ne – przyp.

aut.) – bła ga dziew czy na. – Za bi li ście mi

mę ża, zo staw cie cho ciaż mnie mat ce.

Opraw ców to jed nak nie po wstrzy mu je.

Po dob nie jak fakt, że Kry sia jest w pią tym

mie sią cu, wi docz nej już, cią ży. Jej też roz -

łu pu ją gło wę klu czem.

Po zo sta je Mie tek, któ ry le ży na dro dze,

ję cząc z bó lu. Soj da sta je za nim i na kie ro -

wu je pro wa dzo ne go przez So chę fia ta

na gło wę chłop ca. Ko ło miaż dży czasz -

kę 12-lat ka. We dług póź niej szych ope ra cyj -



nożem roz pła tał zwie rzę ciu brzuch. Był to

je den z kil ku po ka zów, że mo że zro bić

wszyst ko. Po wszech nie uwa ża no, że Soj da

„jest kry ty”, gdyż czę sto chwa lił się swo imi

zna jo mo ścia mi w ko mi te tach PZPR – po -

wia to wym, a na wet wo je wódz kim. Udo -

wad niał to, za ła twia jąc lu dziom róż ne spra -

wy (oczy wi ście w myśl swo jej za sa dy). Był

też ław ni kiem w san do mier skim są dzie,

kreu jąc się dzię ki te mu na sę dzie go roz -

strzy ga ją ce go wiej skie spo ry. Kie dy sam

wcho dził z kimś w spór, wy ta czał pro ce sy,

któ re za wsze wy gry wał.

RO DO WE ZA SZŁO ŚCI
Po cząt ko wo nic nie za po wia da ło, że osią -

gnie we wsi ta ką po zy cję. Wkrót ce po woj -

nie Soj da zo stał ska za ny na osiem lat po -

zba wie nia wol no ści za zgwał ce nie. W je go

uję ciu po mógł Jan Rój, oj ciec Zdzi sła wy

Ka li ty, dzia dek za mor do wa nych Kry sty ny

i Miet ka. Póź niej uży czył swo jej izby

na pierw sze prze słu cha nie. Soj da ni gdy mu

te go nie wy ba czył, z cza sem prze le wa jąc

swo ją nie na wiść na je go cór kę, choć wy szła

za spo krew nio ne go z nim Wa cła wa Ka li tę,

a póź niej na ich dzie ci. Wy po mi nał rów nież

Ro jo wi je go po wo jen ną ak tyw ność ja ko

człon ka PPR, a póź niej PZPR: agi to wa nie

za „3 x tak” w re fe ren dum, na ma wia nie do

udzia łu w po cho dach pierw szo ma jo wych.

Dziw nym tra fem w kil ka lat po wyj ściu

Soj dy z wię zie nia na ty łach je go obej ścia

śmier tel nie po strze lo ny zo stał naj star szy

syn Ro ja, Ma rian. Ka ra bin, z któ re go za bi to,

na le żał do Soj dy i to on go prze ła do wał.

Strze lał jed nak je go zna jo my. Po dob no ce -

lo wał w psa, któ ry bie gał przy mło dym

Roju. Tra fił chło pa ka. Po cisk prze bił tęt ni -

cę udo wą. Śmierć z wy krwa wie nia na stą pi -

ła w cią gu pię ciu mi nut. Soj da nie po niósł

żad nych kon se kwen cji. Spraw ca dostał wy -

rok po zba wie nia wol no ści, ale „w za wia -

sach”. Wkrót ce zgi nął w wy pad ku, za bie ra -

jąc do gro bu to, cze go nie po wie dział

w śledz twie.

Wiej skie plot ki przy pi sy wa ły Soj dzie

wie le in nych spra wek, m.in. na pad na li sto -

no sza, po bi cie księ dza. Żad na z nich nie

KRU CY FIKS, KREW I... ŁA PÓW KI
Za raz po do ko na niu zbrod ni Soj da ze szwa -

grem i zię cia mi ka żą prze siąść się lu dziom

do au to sa na, co – zszo ko wa ne, otu ma nio ne

wód ką – stad ko po tul nie czy ni. Sa mi wrzu -

ca ją cia ła do sa na. Oba au to bu sy i fiat prze -

jeż dża ją po nad ki lo metr, sta ją ok. 200 me -

trów przed pierw szy mi do ma mi Zrę bi na.

Mor der cy kła dą zwło ki Miet ka i Sta ni sła wa

do ro wu, szwa gier Soj dy na jeż dża na nie

sanem. Cia ło Kry sty ny ob na ża ją od pa sa

w dół i zo sta wia ją za au to bu sem.

Póź niej pro wo dyr mor der ców wy mu sza

na świad kach przy się gę, że bę dą mil czeć

o tym, co wi dzie li. Lu dzie klę ka ją w au to ka -

rze, ca łu ją pod su wa ny przez Soj dę krzy żyk.

Zbrod niarz na kłu wa każ dej oso bie palec

agraf ką i krwią zna czy ślad na ka wał ku pa -

pie ru, do dat ko wo pie czę tu jąc przy się gę.

Au to san od wo zi lu dzi do Po łań ca, gdzie

mie sza ją się z tłu mem wier nych, uczest ni -

czą cych w pa ster ce. W tym cza sie kie row -

ca sa na wsz czy na rwe tes, że ktoś ukradł

mu au to kar, nie po wia da mia jed nak o tym

mi li cji (w trak cie śledz twa wyj dzie na jaw,

że był w sa nie i wi dział za bój stwa). Wszy -

scy wra ca ją autosanem, któ rym zno wu kie -

ru je Ma ciej Wy soc ki. „Za sko czo ny” za trzy -

mu je się przy sa nie ster czą cym z ro wu.

Ktoś do strze ga no gi wy sta ją ce spod au to -

bu su...

W na stęp nych ty go dniach Soj da ze

wspól ni ka mi i ro dzi na mi jeż dżą do Czę sto -

cho wy, skąd przy wo żą me da li ki z Mat ką

Bo ską na znak, że „wszyst ko zo sta ło już od -

pusz czo ne”. To wa rzy szy te mu wrę cza nie

pie nię dzy – od 2 do 10 tys. zło tych; w su -

mie mor der cy wy da ją na ła pów ki po -

nad 200 tys. Soj da uży wa też do dat ko we go

ar gu men tu.
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zo sta ła po twier dzo na. Z cza sem jego wy rok

uległ za tar ciu i nic nie sta ło na prze szko -

dzie w pię ciu się na tron „kró la Zrę bi na”.

WE SEL NA KIEŁ BA SA
Choć Soj da wro go trak to wał po tom ków

Jana Ro ja, wo bec mę ża Zdzi sła wy przy brał

po sta wę przy ja ciel ską, nie jed no krot nie po -

ma ga jąc Wa cła wo wi Ka li cie w pra cach go -

spo dar skich i po lo wych. Chy ba to oraz po -

kre wień stwo ro dzin Soj dów i Ka li tów za de -

cy do wa ło, że ci pierw si zo sta li za pro sze ni

na we se le Sta ni sła wa Łu kasz ka i Kry si Ka -

li ty. Mat ka pan ny mło dej po pro si ła cór kę

Soj dy (wów czas już Ada sio wą) o po moc

w kuch ni. Uga da ły się, że w za mian otrzy -

ma ona ty siąc zło tych i dwa pół mi ski z wę -

dli na mi. W trak cie przy ję cia in ny po moc -

nik zwró cił uwa gę Ka li to wej, że Ada sio wa

wy no si znacz nie wię cej mię sa, niż to by ło

umó wio ne. Go spo dy ni na po mnia ła ją, 

a wi no waj czy ni, po czuw szy się ob ra żo na,

wy szła z hu kiem (acz nie za po mi na jąc

o obie ca nych dwóch pół mi skach). Na drugi

dzień, gro żąc bli żej nie okre ślo ną ze mstą,

wy mu si ła jesz cze wy na ję te na tę oka zję

dzban ki. Zdzi sła wa Ka li ta oświad czy ła

w wy po ży czal ni, że stłu kły się na we se lu

i za pła ci ła za nie po nad ty siąc zło tych. Pie -

nię dzy od Ada sio wej ni gdy nie od zy ska ła.

Wieść o we sel nym in cy den cie szyb ko

rozeszła się po wsi. Soj dę krew za la ła, że

ktoś śmie coś za rzu cać ro dzi nie „kró la Zrę -

bi na”. Za po wie dział, że nie pu ści ob ra zy

pła zem i ze mści się na dzie ciach Zdzi sła wy

– „wy ple nię Ka li to we ple mię” – od gra żał

się po dob no przy lu dziach. Wów czas nie

bra li tego se rio...

Wizja lokalna w 1977 r.

Zbrod nia po ła niec ka sta ła się te ma -
tem kil ku dzie się ciu prac ma gi ster -
skich i na uko wych, ty luż re por ta ży,
a tak że ksią żek – „Wśród noc nej ci -
szy” Ro ma na Brat ne go, „Nie oświad -
czam się” Wie sła wa Łu ki (jest on rów -
nież au to rem sztu ki „Świad ko wie”
i sce na riu sza fil mo we go). W 1988 ro ku
Ja nusz Pe tel ski wy re ży se ro wał film
„Zmo wa”.

�



– Sa mi so bie za szko dzi cie, jak za cznie cie

ga dać – tłu ma czy świad kom. – Oskar żą was

o współ udział, bo tam by li ście, wi dzie li ście

i nic nie po wie dzie li ście.

Kru cy fiks, krew, przy się ga, pie nią dze,

strach – taka mie szan ka dzia ła le piej niż

opium. Zrę bin na bie ra wo dy w usta. 

NOS MI LI CJAN TA
– Spraw cy usi ło wa li upo zo ro wać wy pa dek

dro go wy i wpleść w tło mo tyw sek su al ny,

aby za gma twać spra wę – mó wi Ra gan.

– Od po cząt ku mi to nie pa so wa ło. Łu ka -

szek miał ra ny na sa mym czub ku gło wy.

Nie moż li we, by po wsta ły na sku tek po trą -

ce nia przez au to bus. By ły ty po we dla ude -

rzeń ja kimś na rzę dziem. Miał też uszko -

dzo ny oczo dół, a nos po zo stał nie tknię ty.

To tak że ma ło praw do po dob ne przy wy -

pad ku dro go wym. Trzy ma łem jed nak w ręku 

opi nię le ka rza pro wa dzą ce go sek cję, któ ra

mó wi ła co in ne go.

Na do miar złe go oka za ło się, że san za -

miast zna leźć się pod pie czą Wy dzia łu Do -

cho dze nio wo -Śled cze go KW MO w Tar no -

brze gu w ce lu prze pro wa dze nia dro bia zgo -

wych ba dań, zo stał od da ny do ka sa cji, śla dy

z miej sca zda rze nia zaś nic nie mó wi ły –

ze bra no je nie udol nie.

– Nie by ło nic po za pro to ko łem sek cji,

lu dzie mil cze li, ale ja czu łem, że to nie wy -

pa dek – mó wi Ragan. – Za czą łem ope ra cyj -

nie usta lać, co dzia ło się w noc wi gi lij ną.

Do wie dzia łem się, że je den z chłop ców,

wra ca jąc z pa ster ki, krzy czał pod okna mi

Soj dów: „Za bi li ście ty lu lu dzi, za bi li ście

mo je go ko le gę!”.

Nos za tem go nie my lił. Na jaw wy szło

też, że le karz nie miał upraw nień do wy ko -

na nia sek cji zwłok i nie zro bił pod sta wo -

wych ba dań. Był po wód do po wtór nej sek -

cji. Przy nio sła in ne re zul ta ty niż pierw sza.

Wer sja o po trój nym mor der stwie sta wa ła

się praw do po dob na (choć pro ku ra tu ra, nie

ma jąc żad nych do wo dów, na dal pro wa dzi ła

spra wę wy pad ku).

twa rzą w dół w kil ku na sto cen ty me tro wej

wo dzie.

– Ope ra cyj nie usta li łem, że ali bi na ten

czas nie mie li dal si ku zy ni Soj dy, ale to nie

był do wód dla pro ku ra tu ry – mó wi Ra gan.

– Za mknę ła śledz two, uzna jąc, że sam się

uto pił.

TA JEM NI CA SPO WIE DZI
Ma rek Ry musz ko, któ ry opi sy wał zbrod nię

po ła niec ką dla „Pra wa i Ży cia”, przy wo łu je

nie co dzien ną roz mo wę, ja ka mia ła miej sce

mię dzy mi li cjan ta mi a księ dzem z Po łań ca.

Słu ga bo ży, nie mo gąc zła mać ta jem ni cy

spo wie dzi, miał po noć po wie dzieć: „Nie

mo gę wam nic wy ja wić, ale szu ka cie w do -

brym kie run ku”.

Po la tach Ja nusz Ra gan wspo mi na to nie -

co od mien nie.

– Do szły mnie słu chy o dziw nej mszy, 

ja ka od by ła się w in ten cji „nie słusz nie”

aresz to wa ne go Ada sia – mó wi. – W jej trak -

cie Soj da, ten „król Zrę bi na”, miał

na klęcz kach po dejść do kon fe sjo na łu,

a wy słu chu ją cy spo wie dzi ksiądz ru gał go

tak pod nie sio nym gło sem, że zlęk nie ni

ludzie prze sia da li się do in nych ła wek, 

by le da lej od kon fe sjo na łu.

O prze słu cha niu księ dza w cha rak te rze

świad ka nie mo gło być mo wy, Ra gan pod jął

jed nak de li kat ną grę.

– Wy tłu ma czył mi, że pra wo ka no nicz ne

nie po zwa la ło mu od mó wić od pra wie nia

mszy w tej in ten cji – mó wi. – Po ka za łem

mu mo ją li stę świad ków zbrod ni. Nie py ta -

łem, czy lu dzie na niej fak tycz nie wi dzie li,

jak mor du ją Ka li tów. Po wie dzia łem, że

moim zda niem gry zie ich te raz su mie nie.

Za py ta łem, czy i on tak są dzi. Po twier dził.

Do dał kil ka na zwisk. Od tej po ry pół gęb -

kiem, ale za wsze ist nia ło mię dzy na mi po -

ro zu mie nie.
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Zabić dzieci i patrzeć na ból rodziców –
tego chciał Jan Sojda

To mi po nich zostało – mówi Zdzisława
Kalita

„ZA BI LI ŚCIE MO JE GO KO LE GĘ!”
Chłop cem, któ re go wziął pod lu pę Ra gan,

był 14-let ni Staś Strzę pek.

– Nie od ra zu z nim po roz ma wia łem, naj -

pierw wy ba da łem je go oto cze nie – mó wi.

– Nie miał naj cie kaw szej opi nii. W pią tej

kla sie wciąż nie po tra fił pi sać. Jak nie na -

uczył się do koń ca dru giej, na uczy cie le po -

sta no wi li go po pro stu prze py chać. Był

więc za póź nio ny, ale nie głu pi. Wręcz ży -

cio wo spryt ny. Stał się nie for mal nym przy -

wód cą zrę biń skich ło bu zia ków. Chło pa kom

im po no wa ło, że tu łyk nął al ko ho lu, tam za -

pa lił i ni cze go się nie bał. Pa ra dok sal nie, te

ce chy uwia ry god nia ły je go za cho wa nie

tam tej no cy.

Od je go mat ki Ra gan do wie dział się, że

ten na sto let ni wi raż ka po pa ster ce wpadł

do do mu naj wy raź niej czymś prze ra żo ny

i dy go cąc, wsko czył pod pie rzy nę, nie

chcąc z ni kim sło wa za mie nić. Nie co póź -

niej ko bie ta po twier dzi ła, że syn wy krzy -

czał oskar że nie pod okna mi Soj dów.

W roz mo wie z mi li cjan tem chło pak po -

cząt ko wo za cho wy wał kom plet ne mil cze -

nie. Do pie ro gdy Ra gan po ka zał mu zdję cia

cia ła Mie cia, pękł. Po wie dział, że wi dział

Ada sia krę cą ce go się w ro wie ko ło sa na.

Chło piec zo stał wy sła ny na kil ku mie -

sięcz ny tur nus do ośrod ka spe cjal ne go, by

nad ro bić bra ki w na uce. Gdy wró cił, za jął

się nim Soj da.

– Już po za trzy ma niu Ada sia za pro sił go

do sie bie i na grał roz mo wę, w któ rej chło -

pak po dob no za prze czał, ja ko by wi dział

Ada sia na miej scu zda rze nia – mó wi Ra gan.

– Po je chał na wet z tą ta śmą do pro ku ra tu -

ry. Ty le że póź niej Staś, prze słu chi wa ny

w obec no ści psy cho lo ga, ze znał, że po wie -

dział tak, bo Soj da da wał mu cu kier ki i pie -

nią dze, a po za tym, bę dąc u nie go w do mu,

zwy czaj nie się bał.

ŚWIA DEK SAM SIĘ UTO PIŁ
W lu tym 1977 ro ku pro ku ra tu ra za trzy ma ła

Ada sia pod za rzu tem spo wo do wa nia wy -

pad ku dro go we go ze skut kiem śmier tel -

nym. Mor der com zie mia za czy na ła usu wać

się spod stóp. W są sied niej wsi Wo li ca zor -

ga ni zo wa li po ta jem ne spo tka nie ze świad -

ka mi, by po no wić przy się gę. Po wtó rzo ny

zo stał ry tu ał z kru cy fik sem i krwią.

Mi mo to zna lazł się czło wiek, któ ry nie

bał się mówić.

– Le szek Brzdę kie wicz nie był pierw szą

z osób prze słu chi wa nych prze ze mnie

i He nia Bucz ka z do cho dze niów ki, ale był

je dy ną, któ ra ze zna ła, że by ła to zbrod nia

– mó wi Ra gan.

Zwło ki od waż ne go świad ka zna le zio no

po Wiel ka no cy 1978 ro ku w prze pły wa ją cej

przez Po ła niec rzecz ce Czar nej. Le ża ły
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„PRZE PRA SZAM, CZY TU BI JĄ?”
Mi mo prze ciw no ści śledz two po wo li po su -

wa ło się na przód. Choć część świad ków

zmie nia ła lub wy co fy wa ła swo je ze zna nia,

ob raz wy da rzeń wi gi lij nej nocy ry so wał się

co raz wy raź niej.

Wśród tych, któ rzy wy co fa li ze zna nia,

by li Hen ryk Wi tek i Ma ciej Wy soc ki. Obaj

opo wie dzie li mi li cjan tom i pro ku ra to ro wi,

co wi dzie li, lecz póź niej ze zna li, że śled czy

zmu si li ich do te go bi ciem.

– W spra wie rze ko me go po bi cia Wy soc -

kie go w pro ku ra tu rze to czy ło się po stę po -

wa nie – mó wi Ragan. – Usta lo no, że nie

wró cił on na noc do do mu po prze słu cha -

niu, tyl ko pił w knaj pie, a śla dy, z któ ry mi

dzień póź niej zgło sił się na ob duk cję, po -

wsta ły na sku tek nie bi cia, a je go wy wró ce -

nia się po pi ja ne mu. Wy ko rzy stał je, by się

wy bie lić przed Soj dą.

OR MO CZU WA
– W ja kiś czas po mor der stwach or mo wiec,

któ ry był wte dy w au to bu sie, przy niósł mi

pi sto let, rze ko mo pod rzu co ny mu przez

ko goś – mó wi Ra gan. – By ło to ma ło praw do-

po dob ne, bo je śli ktoś znaj du je broń, to

z re gu ły za no si ją do naj bliż sze go ko mi sa -

ria tu, a nie pod rzu ca dru gie mu. Czu łem, że

to pi sto let z au to bu su, ale nie da ło ra dy

tego udo wod nić. Dłu go póź niej ten czło -

wiek przy znał mi się, że nie mo że so bie wy -

ba czyć, że on, or mo wiec, był tam, pa trzył

i nie od wa żył się za re ago wać. Za póź no go

su mie nie ru szy ło.

TA BU
W koń cu w li sto pa dzie przed Są dem Wo je -

wódz kim w Tar no brze gu (z sie dzi bą

w San do mie rzu) sta nę li: Soj da, je go szwa -

gier i zię cio wie, a tak że Hen ryk Wi tek.

Obroń ca mi by li zna ni me ce na si: Wła dy -

sław Siła-No wic ki i Zbi gniew Dy ka. Oskar -

że ni zna leź li ich szyb ciej niż Zdzi sła wa Ka -

li ta ad wo ka ta, któ ry pod jął by się ro li peł no -

moc ni ka oskar ży cie la po sił ko we go.

– Po le wej stro nie Wi sły wszy scy w oko -

li cy jej od ma wia li, bo tam spra wa by ła ta bu

– mó wi me ce nas Raj mund Aschen bren ner

z Tar no brze ga. – W koń cu tra fi ła do mnie,

zgo dzi łem się.

WID MO SOJ DY
Oskar że ni nie przy zna wa li się do wi ny,

upar cie twier dząc, że w noc wi gi lij ną al bo

w ogó le nie opusz cza li do mów, al bo by li

w in nym miej scu. Z 232 świad ków 38 wy -

co fa ło wcze śniej sze ze zna nia lub wręcz od -

mó wi ło ich skła da nia („nie oświad czam

się” – to by ła ich wy uczo na for muł ka).

– Sku tek błę du MO – mó wi Ra gan.

– Po za koń cze niu śledz twa zo sta wio no

A oni nie win ni by li. Stra co no ich za nic.

Tak, jak dla Ka li tów to by ła wiel ka tra ge -

dia, tak i my prze szli śmy tra ge dię. Zmar no -

wa no ży cie kil ku ro dzi nom.

Kul piń ska od sy ła mnie do świad ków,

bym z ni mi po roz ma wiał, jak by li bi ci przez

śled czych. Prze ko nu je, że wy ja śnień oskar -

żo nych nie wzię to w ogó le pod uwa gę, bo

wszyst ko by ło już ukar to wa ne.

– Jest pan sam? A jak by tu by ło pię ciu

mo ich świad ków, to ko mu by sąd uwie rzył?

– py ta, wska zu jąc na po dwór ko, przed któ -

rym sto imy, a ja za sta na wiam się, czy to

jakaś za wo alo wa na groź ba. – I niech pan za -

pa mię ta, że przez ca łe ży cie pa mię ta się

tyl ko praw dę, więc to, co mó wię, jest praw -

dą. Oni by li nie win ni.

Trzy sta me trów da lej stoi dom Zdzi sła -

wy Ka li ty. Po kój, w któ rym miesz ka li mło -

dzi, nie wie le się zmie nił. Na ścia nie wi si

ich ślub ne zdję cie por tre to we i zdję cie

Mie cia.

– Dzie więć lat te mu zmarł mój mąż

i teraz je stem już cał kiem sa ma – mó wi.

– Rzad ko spo ty kam Kul piń skich i Soj -

dów. I do brze. Nie je den raz na krzy cza łam

na nich na uli cy, wte dy al bo się od wra ca li,

al bo, gdy by li śmy sa mi, wy my śla li mi. Po -

tem za wsze ci śnie nie mi ska cze po wy żej

dwu stu. Nie mo gę im wy ba czyć, że za bra li

mi mo je dzie ci. Nie po win no być tak, że ro -

dzi ce cho wa ją wła sne dzie ci.

– Nie raz my śla łem o tej zbrod ni – mó wi

Ra gan. – Soj da za brał świad ków, by po ka -

zać, że wszyst ko mo że zro bić i nikt nie ma

pra wa sta wać mu na dro dze. A wy brał dzie -

ci, nie sa mą pa nią Zdzi sła wę, bo to by ła

we dług nie go praw dzi wa ze msta. Za bić

dzie ci i pa trzeć póź niej na ból ro dzi ców. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. au tor, Sylwia Zaczkiewicz,

ar chi wum „Echo Dnia”
po dzię ko wa nia dla Mar ci na Ra dzi mow skie go

za udo stęp nie nie zdję cia z wi zji lo kal nej
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Teren się zmienił, ale to tutaj ich
zamordowano – wskazuje Janusz Ragan

tych lu dzi sa mych so bie. Pa tro le już nie mal

nie za jeż dża ły do Zrę bi na. Sam nie wie le

mo głem wskó rać, a gdy mó wi łem, że trze -

ba świad ków oto czyć opie ką, nie słu cha no.

Ro dzi ny Soj dów i Ada siów to wy ko rzy sta ły,

dla wie lu bo wiem Soj da, na wet zza krat,

wy da wał się groź ny.

Sąd wy łą czył na pe wien czas jaw ność roz -

pra wy, by ro dzi ny oskar żo nych nie sły sza ły

ze znań świad ków. Nie po mo gło. Wów czas

po sy pa ły się ka ry grzyw ny, a gdy i to nie

dało efek tów, za czę ły się aresz ty.

– Osiem na stu świad ków wprost z sa li

roz praw tra fi ło za krat ki, więk szość za czę ła

mó wić, ale dla czę ści strasz niej sze by ło

wid mo Soj dy niż od siad ki – mó wi Ra gan.

– Za pa dło kil ka wy ro ków w od ręb nych

spra wach o ma ta cze nie i skła da nie fał szy -

wych ze znań, na wet po sie dem, osiem lat

po zba wie nia wol no ści.

Soj dę do dat ko wo ob cią ża ły prze chwy co -

ne przez straż ni ków gryp sy do żo ny – „(...)

Niech w są dzie zmie ni ze zna nia i pod trzy -

ma to, że pod czas pa ster ki by łem w do mu

i to ko niecz nie (...)” oraz dru gi, pi sa ny

w cza sie, kie dy kosz tem szwa gra chciał wy -

bro nić swo ją skó rę – „(...) nie li tuj się

nad szwa grem Ada siem, jak rzeź nik nie li -

tu je się nad świ nią, gdy ją prze ra bia na kieł -

ba sy (...)”.

„KA ESY”
W rok po roz po czę ciu pro ce su, 10 li sto pa -

da 1978 roku, Soj da wraz ze szwa grem

i zię cia mi ska za ni zo sta li na ka ry śmier ci;

Hen ryk Wi tek na pięć lat po zba wie nia wol -

no ści.

Wy rok nie był pra wo moc ny i obroń cy zło -

ży li re wi zję do Izby Kar nej Są du Naj wyż -

sze go. 5 lu te go 1982 ro ku za padł osta tecz -

ny wy rok – Soj dzie i Ada sio wi pod trzy ma no

„ka esy”. Wit ko wi rów nież nie zła go dzo no

ka ry. So cha i Kul piń ski unik nę li strycz ka –

otrzy ma li od po wied nio 25 i 15 lat po zba -

wie nia wol no ści (od sie dzie li 14,5 i 11,5).

Ka ry śmier ci wy ko na no w kra kow skim

wię zie niu przy ul. Mon te lu pich. Obroń ca

Zbi gniew Dy ka nie po go dził się z wy ro -

kiem. W 1992 ro ku, już ja ko mi ni ster spra -

wie dli wo ści w rzą dzie Han ny Su choc kiej,

wy stą pił o nad zwy czaj ną re wi zję wy ro ku

do Są du Naj wyż sze go, ten jed nak od rzu cił

wnio sek.

CZAS STA NĄŁ W MIEJ SCU
Po od by ciu ka ry So cha wy je chał ze Zrę bi -

na, Kul piń ski po daw ne mu miesz ka z ro -

dzi ną w do mu Soj dów.

– Mę ża nie ma. Kto tu pa na przy słał?

Niech pan so bie idzie – je go żo na nie lu bi

dzien ni ka rzy. – Przy jeż dża li tu już in ni, po -

słu cha li, a po tem i tak na pi sa li po swo je mu.



Kie dy zna ne ak tor ki chcą po czuć
na wła snej skó rze, jak to jest być
gli ną w praw dzi wym ży ciu, mo gą
liczyć na na szą Po li cję. 

Otym, by zo stać po li cjan tem, ma rzą nie

tyl ko ma li chłop cy, ale i cał kiem du że

dziew czyn ki. Nie któ rym się to uda ło.

Na ca ły je den dzień! 

W MO RO JAK W SPA
Z oka zji Świę ta Po li cji pi sa li śmy o Jo an nie 

Ko ro niew skiej, któ ra ćwi czy ła pa cy fi ka cję 

ki bi ców ze sto łecz nym OPP, po rząd ko wa ła

w biu rze pa pie ry i pa tro lo wa ła uli ce z dro gów -

ką. Jej ma rze nie zo sta nia po li cjant ką speł ni ła

jed na z pry wat nych sta cji te le wi zyj nych. W je -

den dzień ak tor ka na uczy ła się ma sze ro wać

w ty ra lie rze, prze ła do wy wać ka ra bin i na kła -

dać kaj dan ki. Mi mo upa łu ćwi czy ła w czar nym

mo ro, w któ rym, jak mó wi ła do ka me ry, skó ra

w ogó le nie od dy cha: „to faj ne SPA, ale na pięć

mi nut”.

Pra ca biu ro wa nie przy pa dła gwieź dzie do gu -

stu, za to kon tro la ra da ro wa z jej udzia łem skoń -

zo sta li do strze że ni przez wi dzów. W pa mięć

za padł na pew no kie row nik sek cji bo jo wej,

Wilk, któ ry w stu diu wy stą pił w ko mi niar ce, i,

ra zem z rzecz ni kiem KGP, za pew niał wi dzów,

że ak tor ka w cza sie ćwi czeń świet nie da wa ła

so bie ra dę. 

Swo je pięć mi nut po li cjan ci z Wy dzia łu Re -

ali za cyj ne go KSP mie li też w cza sie je sien nej

week en do wej im pre zy w jed nym z war szaw -

skich cen trów han dlo wych – do uzbro jo nych

pra wie po zę by po li cjan tów pod cho dzi ły ma my

z dzieć mi i pro si ły o wspól ne zdję cie. Jak

do praw dzi wych gwiazd ekra nu.

Z DUD KIEM NA PA TROL
Naj więk sze szan se na spo tka nie z gwiaz dą oko

w oko ma ją kie row cy. W sto li cy tra fić moż -

na było na Jo an nę Ko ro niew ską, a po dró żu ją cym

przez Ra dom prze stróg udzie lał na wet Je rzy

Du dek. Od bli sko dwóch lat sek cja rd ra dom -

skiej KMP or ga ni zu je wspól ne pa tro le po li cjan -

tów dro gów ki i osób zna nych z me diów.

Do bez piecz nej jaz dy za chę ca li już raj dow cy

Le szek Ku zaj i Krzysz tof Ho łow czyc, bram karz

Je rzy Du dek, ak to rzy „Kry mi nal nych”: Vio let ta

Ko ła kow ska i To masz Ka ro lak, a w li sto pa dzie

te go ro ku Mar cin Do ro ciń ski, zna ny zwłasz cza

z „Pit bul la”. Kie row cy do sta wa li od nich ap -

tecz ki sa mo cho do we, ka mi zel ki od bla sko we

i trój ką ty ostrze gaw cze oraz... do bre ra dy do ty -

czą ce bez piecz nej jaz dy.

– Nie wie my, ja kie wy mier ne efek ty przy no -

szą na sze ak cje – mó wi Ra fał Je żak, rzecz nik 
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czy ła się nie man da tem dla za trzy ma ne go kie -

row cy, ale au to gra fem dla je go te ścio wej.

Po dniu peł nym wra żeń Jo an na Ko ro niew ska

opo wia da ła wi dzom sta cji, że nie wy obra ża ła

sobie tak wiel kiej od po wie dzial no ści spo czy -

wa ją cej na po li cjan tach. Przy zna ła, że to bar dzo

cięż ki za wód i, mi mo wszyst ko, wciąż zbyt

mało sza no wa ny przez lu dzi. Jed nak, zda niem

ak tor ki, to fan ta stycz na pra ca, któ ra mo że przy -

nieść na wet więk szą sa tys fak cję niż gra nie

w fil mach.

– Uwiel biam war szaw ską po li cję! – za de kla -

ro wa ła na ko niec „pa ni ko mi sarz” Ko ro niew ska.

RO ZE ŚMIA NA PA NI PI RO TECH NIK 
Na po cząt ku wrze śnia te le wi zja pu blicz -

na w ma ga zy nie śnia da nio wym po ka za ła 

Ka ta rzy nę Cyn ke ćwi czą cą z Wy dzia łem 

Re ali za cyj nym KSP. Ak tor ka, zna na z se ria lu

o po li cjan tach, ubra na w spe cja li stycz ny strój,

uczy ła się strze lać z ka ra bi nu i ste ro wać ro bo -

tem do roz bra ja nia ła dun ków. Nie by ło ła two –

huk wy strza łów wy raź nie ją de kon cen tro wał,

a kom bi ne zon prze ciw o dłam ko wy wa żył bli -

sko 60 kg. 

Pa ni Ka sia ca ły czas się jed nak uśmie cha ła,

a po li cjan ci z AT cier pli wie (i życz li wie!) tłu -

ma czy li jej za sa dy

dzia ła nia róż nych fa -

cho wych urzą dzeń.

Cho ciaż, po dob nie

jak z Jo an ną Ko ro -

niew ską, po li cjan ci

wy ko ny wa li nor mal -

ne, za pla no wa ne ćwi -

cze nia w go dzi nach

pra cy, obec ność ka -

mer nie prze szka-

dza ła im zbyt nio. 

Dla nich to też by ła

atrak cja, ale i pro mo -

cja ich służ by –

w bla sku gwiaz dy

z popu lar ne go se ria -

lu sensa cyj ne go i oni

„Pani komisarz” Koroniewska, 
mimo upału, ćwiczyła w moro razem
ze stołecznym OPP

Nawet huk i dym nie wystraszyły Kasi Cynke
w czasie „szkolenia” z AT



ra dom skiej KMP – ale je śli choć jed na oso ba

pod ich wpły wem za cznie jeź dzić ostroż niej

i wol niej, to już osią gnę li śmy suk ces.

W koń cu li sto pa da od by ła się w Ra do miu 

20., ju bi le uszo wa edy cja kur su sa mo obro ny

kobiet, zor ga ni zo wa ne go przez sek cję pre wen -

cji. Na gro dy naj lep szym kur sant kom wrę cza ła

sa ma Agniesz ka Ry lik, mi strzy ni świa ta w bok -

sie za wo do wym i kick -bo xin gu.

ZA TAŃ CZYĆ Z MAN DA RY NĄ
Zu peł nie in ny ro dzaj show z udzia łem po li cjan -

tów i gwiaz dy miał miej sce la tem ubie głe go

roku na pla cu ape lo wym CSP. Krę co no tam od -

ci nek pro gra mu ta necz ne go z udzia łem Man -

da ry ny, w któ rym pio sen kar ka wy my śla ukła d

cho re ogra ficz ny i uczy go przed sta wi cie li róż -

nych grup za wo do wych. Tym ra zem by li to kur -

san ci z Le gio no wa.

– Po mysł udzia łu na szych słu cha czy wy pły -

nął od re ali za to rów pro gra mu – wspo mi na pod -

insp. An na Ga lant, rzecz nik CSP – i spo tkał się

z ak cep ta cją KGP. 
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Wszyst ko dzia ło się po za ję ciach, a kur san ci

bio rą cy udział w tań cach by li ochot ni ka mi. Żad -

nych pro fi tów z te go ty tu łu nie mie li ani oni,

ani sa ma szko ła. Po za jed nym – po ka za nia się

w pry wat nej sta cji w plą sach z pio sen kar ką, któ -

ra na pew no bu dzi emo cje. Dla kur san tów, jak

mó wi pa ni rzecz nik, mło dych lu dzi z róż nych

czę ści kra ju, by ła to nie wąt pli wa atrak cja

i przede wszyst kim do bra za ba wa. Z po cząt ko -

wo chęt nych 50–60 osób do koń co we go na gra -

nia wy trwa ło oko ło 15. Oka za ło się bo wiem, że

ta niec w po li cyj nym mo ro nie na le ży do naj ła -

twiej szych.

Po emi sji opi nie by ły róż ne.

– Pa mię tam jed ną z nich – wspo mi na pod -

insp. Ga lant – mó wią cą, że Po li cja bar dzo się

zmie ni ła i po tra fi się ba wić. Każ dy po li cjant sam

pra cu je na swój wi ze ru nek i że cza sa mi uśmiech

mo że zdzia łać wię cej niż wy mu szo ny re spekt. 

Rzecz nik przy zna je, że spra wą dys ku syj ną

jest, czy ta kie za cho wa nie przy stoi funk cjo na -

riu szo wi w mun du rze („tan ce rze” wy stę po -

wa li w czar nych mun du rach ćwi czeb nych

i w czap kach z orzeł ka mi – przyp. red.). Pod -

kre śla jed nak, że by ło to po służ bie i w cza sie

wol nym, któ rym każ dy słu chacz sam dys po -

nu je.

Na IFP jed nak za wrza ło. „Jak moż na tak

łatwo sprze dać, je śli nie sa mo lo go Po li cji, to już

na pew no po li cjan tów?” – py ta no. By ły też gło -

sy roz sąd ku: „Kto po wie dział, że Po li cja i po li -

cjan ci ma ją być tak śmier tel nie po waż ni? Pla mi

się mun dur? Nie ta kie pro gra my pla mią mun -

dur, a zu peł nie in ne spra wy. (...) Po li cjant też

czło wiek i za ba wić się lu bi i po tra fi”. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An drzej Mi tu ra, Piotr Ma ciej czak, 

Ka rol Ja ku bow ski, Ra fał Je żak (KMP w Radomiu)
W nu me rze stycz nio wym na pi sze my m.in. o po -
li cyj nych mo del kach i ka len da rzach wy da wa -
nych przez Po li cję.

Leszek Kuzaj

Violetta Kołakowska i Tomasz Karolak

Marcin Dorociński

Krzysztof Hołowczyc

Martyna Wojciechowska
Mandaryna uczyła tańców kursantów z CSP w Legionowie

Jerzy Dudek zachęcał radomskich
kierowców do bezpiecznej jazdy



– Mam taką potrzebę serca, żeby
pomagać ludziom, którzy w swojej
służbie zmagają się z największymi
brudami tego świata – ksiądz
kanonik Stanisław Kondrak zamyśla
się. – Sam doświadczyłem kiedyś
wielkiego zła i ludziom, którzy z tym
walczą, chciałbym nieba przychylić,
podać kapłańską, pasterską rękę. 

K siądz Sta ni sław nie chce o tym mó wić,

ale w cią gu ostat nich lat po słu gi uda ło

mu się ura to wać kil ka ist nień ludz -

kich. Ci lu dzie, po cza sie, są wdzięcz ni, że

ży ją, że są ze swo imi bli ski mi, choć w chwi -

li za ła ma nia nie wi dzie li dla sie bie ra tun ku. 

28 LAT PO SŁU GI
XVII -wiecz ny ko ściół św. Ja ku ba Apo sto ła

gó ru je nad Szcza wo ry żem. Wi dać go już z da -

le ka, gdy dro gą na Tar nów wy jeż dża się z Bu -

ska-Zdro ju. Ni by zwy kła wiej ska pa ra fia,

a jed nak sta ła się ulu bio nym miej scem spo -

tkań bu skich po li cjan tów. 

Tu tej szy pro boszcz jest jed no cze śnie ka -

pe la nem po li cjan tów z od da lo ne go o sześć

ki lo me trów Bu ska. Po słu gę mun du ro wym

za czął nieść 28 lat te mu, gdy trud no by ło

wy obra zić so bie cza sy, w któ rych po li cjan ci

mo gą brać ślu by ko ściel ne, a każ da ko men da

wo je wódz ka ma swo je go ka pe la na. 

W PI ŻA MACH WSZY SCY SĄ RÓW NI 
Po świę ce niach ka płań skich ksiądz Sta ni sław

Kon drak był wi ka riu szem w pod kra kow skich

Pro szo wi cach. Po ro ku or dy na riusz kie lec ki

bp Jan Ja ro sze wicz po słał go do kie lec kich

szpi ta li. 

– Po kil ku mie sią cach tej trud nej po słu gi

wie dzia łem już, że jak o godz. 2.00 czy 3.00

w no cy dzwo nił te le fon, to z pew no ścią 

by ło to we zwa nie do szpi ta la MSW – wspo -

mi na ksiądz Sta ni sław. 

– Cho ry ina czej my śli, ma wię cej cza su,

a na szpi tal nych łóż kach wszy scy są rów ni –

mó wi du chow ny. – Roz ma wia łem z ludź mi,

kiedy tyl ko chcie li. Opo wia da li, że są nie -

ochrz cze ni, bez sa kra men tów, py ta li, czy

moż na to zmie nić. Były to głów nie osoby

miesz ka łem, al bo w in nej ka pli cy za kon nej.

Tych, któ rzy oba wia li się naj bar dziej, chrzci -

łem w mo im miesz ka niu.

SA KRA MEN TY PRZY BIUR KU
Po dob nie by ło i z in ny mi sa kra men ta mi.

Strach był wiel ki, lu dzie przy cho dzi li za kap -

tu rze ni, za wsze z wiel ki mi ko sza mi, co mia -

ło uspra wie dli wiać ich wi zy tę w do mu, gdzie

księ ża eme ry ci pro wa dzi li go spo dar stwo

i sprze da wa li kwia ty, wa rzy wa, owo ce. 

– Ro bi łem wte dy w po ko ju tro chę wię cej

po rząd ku niż zwy kle – uśmie cha się ka pe -

lan. – Na kry wa łem biur ko bia łym ob ru sem

i bło go sła wi łem na rze czo nych. Świad ka mi

by ły za ufa ne oso by. By wa ło, że mi li cjan tom

udzie la łem od ra zu chrztu, pierw szej ko mu -

nii i bierz mo wa nia. Ci lu dzie chcie li żyć

w zgo dzie z Bo giem, ale bar dzo się ba li –

prze ło żo nych, sys te mu, ko le gów. 

– W szpi ta lu MSW jed na z pa cjen tek wy -

ja wi ła mi, że zmar ło jej no wo na ro dzo ne

dziec ko – mi mo upły wu lat ks. Sta ni sław nie
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Azyl u księdza

pra cu ją ce w ad mi ni stra cji pań stwo wej, woj -

sku i mi li cji. Wie lu nie mo głem po móc, po -

nie waż nie by łem pro bosz czem, nie mia łem

moż li wo ści praw nych do czy nie nia nie któ -

rych po sług. 

TAJ NA NO MI NA CJA 
Pod ko niec 1979 r. bi skup Ja ro sze wicz zde -

cy do wał, że mło dy ka płan bę dzie do dat ko -

wo spra wo wał po słu gę wśród mun du ro wych

i urzęd ni ków pań stwo wych. Taj na no mi na -

cja od by ła się w obec no ści je dy nie no ta riu sza

ku rii, który miał kierować prawną stroną

posługi młodego kapłana. Ksiądz Sta ni sław

miał m.in. pra wo ka no nicz ne go ba da nia na -

rze czo nych i udzie la nia ślu bów. 

– Lu dzie bar dzo się wte dy ba li – za my śla

się. – Nie któ rzy pro si li o chrzest, in ni tyl ko

py ta li, czy to moż li we i jak to zro bić. Bar dziej

zde cy do wa nych kie ro wa łem do księ dza, któ ry

przy go to wy wał do ro słych do sa kra men tów,

po zo sta łych chrzci łem sam w ka pli cy Do mu

Księ ży Eme ry tów w Kiel cach, gdzie wte dy

W tym roku na Święto Policji ks. Stanisław został odznaczony brązowym Medalem za Zasługi
dla Policji



kry je wzru sze nia. – Wła dze mi li cyj ne chcia -

ły po cho wać je po świec ku w Kiel cach. Ona

wo la ła, by po grzeb był w ro dzin nej miej sco -

wo ści. Przy sła ła do mnie mę ża w spra wie po -

chów ku. Przy szedł ze swo im naj lep szym

ko le gą, przy nie śli kosz, z któ re go wy sta wa ły

bu ra ki z li ść mi. Gdy je wy ję li, po ja wił się

dzie cin ny ko cyk, pod nim by ła ma ła tru -

mien ka. Na kry łem biur ko, za pa li łem świe -

ce, po sta wi łem kwiat z okna, ob rzęd

po grze bu od był się w mo im po ko ju. Ni gdy

wię cej już ich nie spo tka łem. 

KA STE TEM W GŁO WĘ
Naj go rzej by ło w sta nie wo jen nym.

– Miesz ka łem w ku rii, na prze ciw ko ka te -

dry, a przy ul. PCK przy le ga ją cej do świą ty -

ni pra wie sa ma mi li cja i bez pie ka – mó wi

bu ski ka pe lan. 

W jed nym ze szpi ta li, mi mo spra wo wa nej

przez ks. Sta ni sła wa i in ne go ka pe la na

posługi, po sta no wio no za trud nić księ dza 

z Ko ścio ła Na ro do we go (zwa ne go tak że

pol sko ka to lic kim, któ ry w la tach PRL miał

być prze ciw wa gą dla Ko ścio ła rzym sko-

ka to lic kie go; po pie ra ny i ste ro wa ny przez

wła dze ko mu ni stycz ne – przyp. P. Ost.).

– By łem za pro szo ny na wpro wa dze nie

nowego ka pła na, któ re go przy wio zła bez pie -

ka – opo wia da du chow ny. – Za żą da no ode

mnie klu czy do ka pli cy i ta ber na ku lum. Ja

na wet nie wie dzia łem, czy to w ogó le był

ksiądz. Prze zor nie nie wzią łem klu czy, ko -

mu nię świę tą przy wio złem z mia sta. Pod czas

przej mu ją cej roz mo wy dy rek tor ka dała mi

znak, że by ucie kać. Pod po zo rem wyj ścia

do to a le ty opu ści łem po kój. Bez pie ka chwy -

ci ła mnie przy win dzie. Gdy ob szu ki wa li

mnie, za pro te sto wa łem, do sta łem ka ste tem

w gło wę. Do tej po ry mam dwie dziu ry. 

Ksiądz Sta ni sław, po zo sta wio ny sa me mu

so bie, wy szedł jed nak wte dy z te go szpi ta la,

wsiadł do sa mo cho du i w szo ku do je chał

do in nej lecz ni cy. Tam stra cił przy tom ność,

tra fił na in ten syw ną te ra pię. 

Nie wró cił już do kie lec kich szpi ta li. Le -

czył się, miał pro ble my z pa mię cią. Zo stał

wy sła ny na stu dia praw ni cze na ATK. Po ich

ukoń cze niu pra co wał ja ko no ta riusz w są dzie

bi sku pim. 

KRE DYT ZA UFA NIA 
W 1991 r. zo stał wy sła ny na pa ra fię do 

Szcza wo ry ża. Miał to być tylko rok. Na

szczę ście dla bu skich po li cjan tów ksiądz

Sta ni sław jest tu do dzi siaj. 

9 ma ja 2001 r. do stał no mi na cję na dusz -

pa ste rza po li cjan tów z Bu ska-Zdro ju. Dziś

jest zna ny wśród funk cjo na riu szy w ca łym

po wie cie, a na wet wo je wódz twie. 

Już kil ka ty go dni po no mi na cji ksiądz miał

pierw sze po waż ne za da nie. Mu siał po wia do -

– Pry wat nie też od wie dza po li cyj ne ro dzi ny

i sam chęt nie nas go ści. W peł ni zin te gro wał

się z na szym śro do wi skiem. 

SA MOT NIA DLA PO LI CJAN TÓW
W sa mot ni są tyl ko ła wy pod ścia ną, drzwi,

u gó ry okien ko. Żad nych me bli, sprzę tów,

ob raz ków, nic, co mo gło by roz pra szać. 

Zi mą cie pło, la tem przy jem ny chłód.

Wejść mo że tu każ dy – tu ry sta, ku ra cjusz

z po bli skie go Bu ska – drzwi nie są za my ka -

ne. Naj częst szy mi go ść mi są po li cjan ci. 

Przy jeż dża ją po ra dę, po po moc, po ra tu -

nek. Cza sa mi chcą się tu spo tkać ro dzi ny

prze cho dzą ce kry zys. Cza sa mi ktoś po pro -

stu chce od po cząć po służ bie. 

Drzwi ple ba nii w Szcza wo ry żu pra wie się

nie za my ka ją. Ksiądz nie ma po ko ju w ko -

men dzie. Przyj mu je u sie bie, jeź dzi do jed -

no stek. Po li cjan ci też wo lą spo tkać się

po za miej scem pra cy. Ksiądz przy go to wu je

te raz te ren wo kół ko ścio ła na po trze by

dusz pa ster stwa po li cyj ne go. Za mie rza zbu -

do wać pa le ni sko, al ta nę, aby po li cjan ci mie -

li miej sce do du żych spo tkań, tak że to wa -

rzy skich. 

Co ro ku or ga ni zo wa ne są opłat ki, spo tka -

nia wiel ka noc ne, w Wiel ki Pią tek po li cjan ci

za cią ga ją war tę przy Gro bie Pań skim, zbie -

ra ją się na mszach za zmar łych ko le gów. 

– Je stem bar dzo szczę śli wym księ dzem –

mó wi du chow ny. – Gdy bym jesz cze raz miał

wy bie rać, to pew nie też zo stał bym ka pła -

nem i po li cyj nym ka pe la nem, mi mo wie lu

przy kro ści i zła, któ re sta nę ły na mo jej dro -

dze. Bo dla ura to wa nia choć by jed ne go ludz -

kie go ży cia war to się po świę cić. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor
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mić ro dzi nę o śmier ci po li cjan ta, któ ry tar -

gnął się na ży cie. Ksiądz z wiel kim wy czu -

ciem za jął się ro dzi ną, oto czył ją opie ką

du cho wą. Szcze gól nej po mo cy wy ma ga ła 

9-let nia cór ka.

– Wte dy zo sta ły prze ła ma ne pierw sze lo dy –

wspo mi na ją po li cjan ci. – Ksiądz w bar dzo

trud nej sy tu acji wy cią gnął po moc ną dłoń

do naj bliż szych na sze go ko le gi. Po cho wał go. 

Po dob nych sy tu acji, gdy trze ba być po -

słań cem złych wie ści, by ło jesz cze wiele. 

– Ksiądz ka pe lan ma bar dzo do bre, spo koj -

ne, psy cho lo gicz ne po dej ście do lu dzi –

mówi kom. Ro bert Ca baj z Bu ska. – Nie jed -

ne go z nas wy pro wa dził już na do brą dro gę

i na pew no jesz cze wie lu w ży ciu po mo że.

Psy cho log i prze ło żo ny nie za wsze wszyst ko

za ła twią, a księ dzu się uda je! 

– Nie wcho dzę w za kres po mo cy, ja ką nie -

sie ksiądz ka pe lan, ale wiem, że każ dy, kto

zwró ci się do nie go z ja ką kol wiek spra wą, nie

odej dzie z kwit kiem – pod su mo wu je nad -

kom. Ro man Sob czak, ko men dant po wia to -

wy w Bu sku-Zdro ju. Wszy scy ma my u księ dza

ka wa łek ta kie go dru gie go do mu, azy lu, gdzie

za wsze moż na przyjść i po roz ma wiać. 

– Nasz ka pe lan jest nie tyl ko na ofi cjal -

nych uro czy sto ściach – do da je pod insp. Ma -

rek Rup niew ski, za stęp ca ko men dan ta.

– Na księdza Stanisława można liczyć w każdej sytuacji – twierdzą zgodnie policjanci. 
Na zdjęciu od lewej: nadkom. Roman Sobczak, ks. Stanisław Kondrak i podinsp. Marek
Rupniewski

Ksiądz nie ma pokoju
w komendzie. Przyjmuje

u siebie, jeździ do jednostek.
Policjanci też wolą spotkać
się poza miejscem pracy. 



W końcu października br.
uprawomocnił się wyrok w sprawie
byłego funkcjonariusza Adama F.,
świętokrzyskiego negocjatora, który
w czerwcu 2006 r. postawił na nogi
pół kieleckiej policji. 

Pro ces był gło śny w re gio nie. Po li cjant,

słu żą cy w pre wen cji ko men dy miej -

skiej, czę sto współ pra co wał z lo kal ny -

mi me dia mi, był po sta cią zna ną i lu bia ną. 

O je go spra wie pi sa li śmy na ła mach „Po li -

cji 997” trzy krot nie („Trzy go dzi ny, któ re

zmie ni ły ich ży cie” – li piec 2006 r.; „Wie rzę

w spra wie dli wość” – gru dzień 2006 r. i „Bo

niem sa mo bój stwa. Wte dy padł strzał. Po cisk

utkwił w ścia nie. Po li cjan ci wy pro wa dzi li

kobiety i dziec ko, we zwa li po sił ki. Za 

za mknię ty mi drzwia mi zo stał nie do szły sa -

mo bój ca. Gdy zbli żał się ko lej ny pa trol,

z okna de spe ra ta padł na stęp ny strzał. Dwóch

funk cjo na riu szy schro ni ło się w bra mie. 

Na miej scu po ja wi li się ne go cja to rzy, 

an ty ter ro ry ści, kie row nic two ko men dy, za -

mknię to dla ru chu uli cę. Po kil ku go dzi nach

Adam F. pod dał się. Tra fił do aresz tu. Prze -

sie dział po nad 4 mie sią ce. 

WY ROK 
Sąd Re jo no wy w Kiel cach uznał Ada ma F.

za win ne go te go, że „sto su jąc groź bę bez -

praw ną w ce lu zmu sze nia funk cjo na riu szy

Po li cji (da ne oso bo we) do za nie cha nia praw -

nej in ter wen cji służ bo wej, ma ją cej na ce lu

prze rwa nie awan tu ry do mo wej wy wo ła nej

je go za cho wa niem, od dał dwa strza ły ze

służ bo wej bro ni pal nej – pi sto le tu mar ki

Wal ther ty pu P99 kal. 9 mm, przy czym

w cza sie po peł nie nia te go czy nu miał

w znacz nym stop niu ogra ni czo ną zdol ność

do roz po zna nia zna cze nia swo je go czy nu

i do po kie ro wa nia swo im po stę po wa niem, co

sta no wi prze stęp stwo okre ślo ne w art. 224

par. 2 k.k. w zw. z art. 31 par. 2 k.k. (...)”.

Za czyn ten sąd wy mie rzył by łe mu po li -

cjan to wi ka rę 10 mie się cy po zba wie nia wol -

no ści, w za wie sze niu na trzy la ta. Orzekł

rów nież ka rę grzyw ny w roz mia rze pięć dzie -

się ciu sta wek dzien nych po 20 zł każ da

i na jej po czet za li czył oskar żo ne mu okres

po zba wie nia wol no ści od 7 czerw ca do 1 lip -

ca 2006 r., uzna jąc ją tym sa mym za uisz czo -

ną w ca ło ści. Do ure gu lo wa nia zo sta ła

kwo ta 1500 zł, za są dzo na ja ko czę ścio we po -

kry cie kosz tów pro ce su. 

UZA SAD NIE NIE 
Sąd uznał, opie ra jąc się na opi nii bie głych, że

ża den ze strza łów nie spo wo do wał nie bez pie -

czeń stwa dla ży cia lub zdro wia przy by łych

na in ter wen cję po li cjan tów i in nych osób. 

Po ob ser wa cji są do wo -psy chia trycz nej

eks per ci do szli do wnio sku, że w cza sie po -

peł nia nia za rzu ca nych Ada mo wi F. czy nów

uległ on aty po wej re ak cji na al ko hol – je go

za cho wa nie by ło gwał tow ne, sła bo kon tro lo -

wa ne i cał ko wi cie od mien ne od do tych cza -

so we go. 
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ta ka jest hie rar chia w tej in sty tu cji…” –

luty 2007 r.). 

CZERW CO WA NOC 
Wy pad ki, któ re wy da rzy ły się w no cy z 6 na

7 czerw ca 2006 r., prze wró ci ły ży cie Ada ma

i je go naj bliż szych do gó ry no ga mi. Po po -

wro cie z ro dzin nej uro czy sto ści, za kra pia nej

al ko ho lem, mał żon ko wie F. po sprze cza li się.

W miesz ka niu by ły jeszcze ich 2,5-letnia

wte dy cór ka oraz te ścio wa po li cjan ta i są -

siad ka, któ re pod nie obec ność ro dzi ców zaj -

mo wa ły się dziec kiem. W cza sie kłót ni

Adam F. wy jął służ bo wy pi sto let i przy sta -

wiał do gło wy żo nie i so bie. Te ścio wa we -

zwa ła po li cję. Pod czas in ter wen cji dwóch

funk cjo na riu szy de spe rat gro ził po peł nie -

Ni ko mu te go nie ży czę



Klu czo we dla wy ro ku oka za ły się za pew ne

sło wa, któ re pa dły pod czas in ter wen cji i zna -

la zły się w ak tach spra wy – po za bi jam

wszyst kich i sie bie – wy po wie dzia ne przez

oskar żo ne go. Sąd nie po dzie lił zda nia obro ny,

że Adam F. chciał rze czy wi ście po zba wić się

ży cia. Uznał, że by ła to groź ba ma ją ca na

ce lu od stą pie nie od czyn no ści pod ję tych

przez po li cjan tów. 

Pod czas pro ce su oskar żo ny twier dził, że

w jed no st ce był szy ka no wa ny i po ni ża ny 

przez na czel ni ka. Sąd jed nak uznał to za 

pró bę uspra wie dli wie nia za cho wa nia Adama F.

w fe ral ną noc, stwier dza jąc jed no cze śnie, że

szef oskar żo ne go „jest su ro wym prze ło żo -

nym o wy bu cho wym cha rak te rze, któ ry cza -

sa mi uży wa w roz mo wie słów wul gar nych, ale

nigdy nie kie ru je ich do okre ślo nych osób

w ce lu ich ob ra ża nia”. 

Jesz cze przed pierw szą roz pra wą Adam F.

zo stał wy da lo ny ze służ by. Wo je wódz ki Sąd

Ad mi ni stra cyj ny od da lił skar gę Ada ma F.

na orze cze nie ko men dan ta wo je wódz kie go

w Kiel cach. 

PRZE PRA SZAM WSZYST KICH 
Tuż po za koń cze niu ak cji 7 czerw ca 2006 r.

Adam F. prze pro sił in ter we niu ją cych po li -

cjan tów. 

Po upra wo moc nie niu się wy ro ku po wie -

dział na sze mu mie sięcz ni ko wi: – Chciał bym

już o wszyst kim jak naj szyb ciej za po mnieć.

Nie mam si ły ani cza su, aby ko lej ny rok czy

dwa cho dzić po są dach. Nie ja sna jest dla

mnie po sta wa ko le gów i ko le ża nek z wy dzia -

łu, z jed nej stro ny ro zu miem, że bo ją się, ale

z dru giej – kie dy nic się nie zmie ni – i na po -

rząd ku dzien nym znów bę dzie po ni ża nie

ludzi – to po zo sta nie tyl ko żal, że przy mo jej

spra wie moż na by ło coś zro bić. Nikt nie jest

w sta nie wal czyć sam. 

Adam F. skoń czył niedawno po twier dzo ny

przez Mi ni ster stwo Edu ka cji Narodowej

kurs ne go cja cji han dlo wych, opła ca ny z fun -

du szy unĳ nych. W je go sy tu acji trud no by ło

o pra cę. Zo stał przed sta wi cie lem han dlo wym

za naj niż szą pen sję kra jo wą. 

– Nie mia łem wy bo ru – mó wi – mam prze -

cież ro dzi nę, a kraść nie pój dę, ta pra ca i tak

by ła po zna jo mo ści, bo nikt z oskar żo nym nie

chciał roz ma wiać. 

Adam F. nie pod da je się, snu je pla ny, chce

spła cić dłu gi, roz glą da się za le piej płat ną

pra cą. Wy da rzeń z ubie głe go ro ku nie da się

wy przeć z pa mię ci.

– Sta ło się, jak się sta ło – wzdy cha. – Je -

stem męż czy zną i przyj mu ję kon se kwen cje

mo je go za cho wa nia. Jesz cze raz chcia łem

prze pro sić wszyst kich chło pa ków ścią gnię -

tych na miej sce. W ak tach z imie nia i na zwi -

ska wy mie nie ni są tyl ko ci, któ rzy przy je cha li

pierw si, ale prze cież wszy scy prze ży li tam

prze ze mnie nie po trzeb ny stres. To, co spo t-

ka ło mnie, mo gło przy da rzyć się każ de mu.

Mo że mo ja spra wa sta nie się ostrze że niem dla

in nych, że by nie re ago wa li tak gwał tow nie,

że by pró bo wa li szu kać po mo cy – u ro dzi ny,

naj bliż szych, spe cja li stów, że by pró bo wa li się

– to tak ła two po wie dzieć – od stre so wać. Cza -

sa mi, gdy wszyst ko do oko ła wa li się, le piej

wziąć głę bo ki od dech i na chwi lę ode rwać od

kło po tów, aby póź niej ze spo ko jem za cząć je

roz wią zy wać. Waż ne jest też, aby w fir mie

ludzie się sza no wa li, wza jem nie wspie ra li 

i by li je den za dru gie go od po wie dzial ni. 

Adam F. za sta na wia się chwi lę. – Ży czę

wszyst kim spo koj nej służ by, bez wy cią ga nia

bro ni, bez sy tu acji dra stycz nych, a zwłasz cza,

że by nikt na eme ry tu rze nie mu siał opo wia -

dać, że wy cią gał broń do dru gie go po li cjan ta,

bo to jed no z naj bar dziej nie wdzięcz nych 

za dań. Cie szę się, że ni ko mu nic się nie sta -

ło, bo żyć do koń ca z ta kim jarz mem, z po -

czu ciem wi ny, że nie chcą cy ko muś zro bi łem

krzyw dę, by ło by cięż ko. 

W są dzie usły sza łem, że gdy by za szła taka

po trze ba, to mia łem być wy eli mi no wa ny. Nie

ży czę ni ko mu, że by coś ta kie go usły szał kie -

dy kol wiek, od ko le gi, z któ rym kie dyś pra co -

wał... To wszyst ko. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor
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W połowie listopada ukazał się
drugi numer „Kwartalnika
Policyjnego”, wydawanego przez
Centrum Szkolenia Policji
w Legionowie. 

Cza so pi smo ad re so wa ne jest – jak pi sze

we wstęp nia ku do wy da nia in ter ne to -

we go re dak tor na czel ny Piotr Ma ciej -

czak – przede wszyst kim do po li cjan tów

peł nią cych funk cje kie row ni cze i tra fia

do sze fów jed no stek od szcze bla po wia -

to we go (re jo no we go) wzwyż. Pi smo o po -

dob nym cha rak te rze, z pod ty tu łem: „kwar -

tal nik ka dry kie row ni czej Po li cji”, od kil ku

już lat wy da je Wyż sza Szko ła Po li cji

w Szczyt nie. „Po li cja” ma już swo ją re no mę,

te raz wy rósł jej kon ku rent. 

Kwar tal nik z Le gio no wa jest, i – do pó ki

bę dzie dru ko wa ny na miej scu – po zo sta nie

cza so pi smem czar no -bia łym. Z te go ogra ni -

cze nia re dak to rzy uczy ni li atut – uwa gę

przy ku wa ją du że, dy na micz ne zdję cia (lep -

sze jed nak w pierw szym nu me rze) i do sko -

na łe okład ki (obie). Przy czar no -bia łym

dru ku tyl ko wy ra zi ste, od po wied nio wy eks -

po no wa ne fo to gra fie są w sta nie prze mó wić

do czy tel ni ka. Czę sto jed nak bra ku je in for -

ma cji o au to rach zdjęć. 

Wie my, że wie le z tych nie pod pi sa nych

ro bił red. Ma ciej czak i tak trze ba je pod pi -

sać, od rzu ca jąc fał szy wą skrom ność. Czy tel -

nik ma pra wo wie dzieć nie tyl ko kto i co

jest na zdję ciu, ale tak że kto je zro bił. 

Przy pe rio dy ku uka zu ją cym się co trzy

mie sią ce pro ble mem za wsze są tzw. ak tu -

al no ści, któ re w mo men cie pu bli ka cji sta -

no wią już prze waż nie tyl ko mi łą pa miąt kę

dla uczest ni ków te go czy in ne go wy da rze -

nia. 

W kwar tal ni ku pu bli ku ją nie tyl ko wy kła -

dow cy CSP i po li cjan ci. Ła my otwar te są dla

au to rów z ze wnątrz, głów nie jed nak z za -

przy jaź nio nych cy wil nych uczel ni. Po ru sza -

ne w ostat nim nu me rze te ma ty: „No we

za sa dy do bo ru do Po li cji”, „Od po wie dzial -

ność Skar bu Pań stwa za szko dy wy rzą-

dzo ne przez Po li cję” czy „Za cho wa nia kie -

row ców a ich tem pe ra ment” mo gą za in te re -

so wać wszyst kich mun du ro wych, a nie tyl ko

ko men dan tów. 

Dla te go też część tek stów pu bli ko wa -

na jest w ca ło ści w in ter ne cie na stro nie

www.kwar tal nik.csp.edu.pl.

Za wsze moż na też spró bo wać po ży czyć

od sze fa. 1500 eg zem pla rzy idzie w Pol skę

i tra fia, jak za pewnia re dak cja, do wszyst -

kich po wia tów RP. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 

Nie tylko dla kadry
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Ru bry kę spon so ru je 

Pomagamy rodzinom 
zaginionych

ZBYSŁAW BANAŚ
z Pabianic (woj. łódzkie). 
Zaginął 31 maja 2007 r. Ma 64 lata.
Wzrost 171 cm, oczy szare.
Widoczna łysina, zakola z przodu
głowy. 

EWELINA BŁAŻYŃSKA
z Jabłówkowa (woj. pomorskie).
Zaginęła 16 lipca 2007 r. Ma 15 lat.
Wzrost 173 cm, oczy niebieskie. 

PAULINA MARCINIEC
z Czechowic-Dziedzic (woj. śląskie).
Zaginęła 18 października 2007 r. 
Ma 15 lat. Wzrost 156 cm, oczy
piwne. 

MIROSŁAWA OSIAK
z Warszawy. 

Zaginęła 1 września 2007 r. 
Ma 58 lat. Wzrost 160 cm, 

oczy niebieskie.

BRONISŁAW SABAT
z Myśliborza (woj. pomorskie).

Zaginął 11 października 2007 r. 
Ma 82 lata. Wzrost 170 cm, 

oczy niebieskie. Znaki szczególne:
duże braki w uzębieniu.

ZDZISŁAW SZELĄŻEK
ze Starachowic. 

Zaginął 3 października 2007 r. 
Ma 43 lata. Wzrost 175 cm, 

oczy niebieskie. Znaki szczególne:
lekki zez, utyka na lewą nogę.
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Pła ci li, że by zo stać po li cjan ta mi. Dziś już ni mi nie są i w do dat -

ku sta ną przed są dem. Za przyj mo wa nie i wrę cza nie ła pó wek

w za mian za pra cę w ko men dzie sto łecz nej pro ku ra tor po sta -

wił za rzu ty 35 po li cjan tom i 27 cy wi lom. Spo śród nich 21 po li cjan -

tów i 8 cy wi lów zo sta ło aresz to wa nych. Śledz two trwa i licz by te

mo gą być więk sze. 

ZA ŁA TWIACZ
Czy Adam F. mógł kie dy kol wiek przy pusz czać, że swo je 50. uro dzi -

ny bę dzie spę dzał w aresz cie? Jak to się sta ło, że do bry gli na, lu bia -

ny przez pod wład nych do wód ca, stał się głów nym po dej rza nym

w afe rze, któ ra za ta cza co raz szer sze krę gi? Że za miast za słu żo nej

eme ry tu ry cze ka go sąd i być mo że wię zie nie? 

Po nad 25 lat był sze fem kom pa nii w Od dzia le Pre wen cji Po li cji

KSP. Pod je go okiem pierw sze kro ki w za wo dzie sta wia ło kil ka ty się -

cy mło dych funk cjo na riu szy. Z wie lo ma z nich się za przy jaź nił

i utrzy my wał kon tak ty przez la ta. Chwa lił się, że w ca łej Pol sce ma

swo ich wy cho wan ków – dziś ko men dan tów po wia to wych i miej skich,

do wód ców, na czel ni ków pre wen cji. Nie raz po wo ły wał się też na na -

zwi ska z wy so kiej po li cyj nej pół ki, kie row nic twa KSP, dy rek to rów

i na czel ni ków KGP. 

Wśród zna jo mych miał opi nię czło wie ka, któ ry wie le mo że, dla

któ re go nie ma spra wy nie do za ła twie nia. Ży cie po le ga na za ła twia -

niu – to by ła je go de wi za. Wszyst kie go i z każ dym. Jest tyl ko kwe stia

ce ny. 

W ostat nich la tach po dob no po padł w dłu gi. Wte dy (w śledz twie

mó wi się o la tach 2001–2005) za czął brać pie nią dze za swo je usłu gi.

To zna czy za obiet ni cę za ła twie nia pra cy w róż nych służ bach

MSWiA. Naj czę ściej w Po li cji, ale tak że w Biu rze Ochro ny Rzą du,

Żan dar me rii Woj sko wej, wię zien nic twie, a na wet w stra ży miej skiej. 

Pro ku ra tor po sta wił mu 27 za rzu tów po peł nie nia czy nów z art. 230

par. 1 k.k. Łącz na kwo ta przy ję tych przez nie go ła pó wek oscy lu je

na ra zie w oko li cach 400 ty się cy zło tych. 

PO ŚRED NI CY
Adam F. nie szu kał klien tów, to oni szu ka li je go. Nie by ło to trud ne,

bo od lat pra co wał w tym sa mym miej scu. Po le ca li go so bie wza jem -

nie, jed ni przy pro wa dza li dru gich. I tak po wstał ca ły sys tem, ni czym

spół dziel nia, na cze le któ rej stał on – głów ny za ła twiacz.

Ni żej by ła rze sza po śred ni ków. Z War sza wy, z Rze szo wa, z Kielc,

z Bia łe go sto ku, z San do mie rza, z Pia secz na. Ci, któ rzy oso bi ście zna li

Ada ma F., dzwo ni li do nie go i py ta li: Słu chaj, sta ry, czy mógł byś za ła -

twić…? Tu pa da ło okre śle nie przed mio tu „usłu gi”: pra ca, po zy tyw ny

wy nik eg za mi nu, prze nie sie nie służ bo we, umo rze nie po stę po wa nia

dys cy pli nar ne go, za li cze nie te stów psy cho lo gicz nych, na wet zmia -

na ka te go rii woj sko wej. Spek trum by ło sze ro kie. Nie od ma wiał ni gdy.

Usta la li ce nę i ter min spo tka nia, na któ re przy jeż dżał po śred nik,

aby prze ka zać pie nią dze. 

Na ogół po śred nik nie do pusz czał klien ta do „za ła twia cza”, dzię -

ki cze mu sam dyk to wał ce nę. Ta ką, że by zmie ści ła się w niej tak że

„do la” dla nie go. Cza sem zda rza ło się jed nak, że klient mu siał spo -

tkać się z Ada mem F. bez po śred nio. 

I wte dy Adam do wia dy wał się, że po śred nik wziął ty le sa mo, co

on. A by wa ło, że i dwu krot nie wię cej. Jak pe wien sier żant, któ ry

z Ada mem usta lił ce nę na 5000, a z za in te re so wa nym na 12 000 zł. 

Z cza sem sys tem płat no ści zo stał uno wo cze śnio ny i pie nią dze

prze le wa no Ada mo wi F. wprost na kon to ban ko we. 

W nie któ rych przy pad kach łań cu szek po śred ni ków był wy jąt ko wo

dłu gi. Pe wien fry zjer z ma łej miej sco wo ści w Świę to krzy skiem ofe -

ro wał za ła twie nie pra cy w Po li cji wie lu oso bom z te re nu wo je wódz -

twa po przez swo je go zna jo me go, by łe go po li cjan ta, któ ry z ko lei był

ko le gą ko le gi Ada ma F. Za skon tak to wa nie z pierw szym ogni wem

tego łań cusz ka fry zjer brał z gó ry 1000 zło tych.

KLIEN CI
Klien ta mi Ada ma F. by li naj czę ściej mło dzi lu dzie, któ rzy w ta ki oto

spo sób roz po czy na li pra cę w Po li cji. By li też po li cjan ci z dłuż szym
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sta żem, jak pe wien aspi rant, któ ry pod padł za pi cie al ko ho lu na służ -

bie i za pła cił 2000 zł za za ła twie nie mu umo rze nia po stę po wa nia

dys cy pli nar ne go, czy po li cjan ci, któ rzy pła ci li po 1500 zł za za ła twie -

nie prze nie sie nia do CBŚ. By ło kil ka mło dych ko biet, któ re za obiet -

ni cę pra cy w Po li cji za pła ci ły po 4000–5000 zło tych, by li słu cha cze

szkół po li cyj nych, któ rym za 2000–3000 zło tych za ła twia no zda wa -

nie eg za mi nów, by li kan dy da ci na funk cjo na riu szy BOR za

3000–5000 zł, dwaj bra cia, któ rzy za pła ci li 12 ty się cy zł za za ła twie -

nie pra cy w jed no st ce woj sko wej i mło dy męż czy zna, któ ry, chcąc

wy mi gać się od woj ska, za pła cił 2500 zł za za ła twie nie zmia ny ka te -

go rii woj sko wej z „A” na „D”. 

Klien ci Ada ma F. to głów nie dwu dzie sto pa ro lat ko wie, któ rzy

chcie li do stać pra cę gdzie kol wiek w Po li cji i któ rym za ła twia no ją

naj czę ściej w pre wen cji. Pła ci li róż nie, na po cząt ku od 3000 do 5000

zło tych, z cza sem staw ki ro sły. Ostat nio wy no si ły 15 000 zło tych, ale

do ty czy ły „usłu gi kom plek so wej”, w któ rą wcho dzi ło za ła twie nie sta -

łe go za mel do wa nia w War sza wie, zmia na ka te go rii woj sko wej z „D”

na „A”, za ła twie nie te stu psy cho lo gicz ne go i na ko niec przy ję cie

do służ by. 

Nie któ rzy bra li na ten cel kre dyt w ban ku. Dziś są zwol nie ni ze

służ by, a kre dyt spła cać trze ba. 

Kan dy da ci, któ rzy tą dro gą sta li się po li cjan ta mi, z cza sem sa mi

zo sta wa li po śred ni ka mi i oni z ko lei przy pro wa dza li do Ada ma F. ko -

lej nych chęt nych. Bio rąc od nich, rzecz ja sna, swo ją część ła pów ki.

Je den z nich po wie dział bez ogró dek: „Te raz ja ci przy pro wa dzę

klien ta, z któ re go ra zem ścią gnie my ka sę”. I tak licz ba stró żów

prawa, któ rzy po dej mo wa li służ bę, za czy na jąc od prze stęp stwa, ro sła.

NIE ZA DO WO LE NI 
Nie za wsze jed nak Ada mo wi F. uda wa ło się za ła twić to, co obie cał.

Pro blem w tym, że pie nią dze po bie rał z gó ry. Cza sem więc pro po no -

wał w za mian coś in ne go. Na przy kład An drzej K. za pła cił 6000 zło -

tych za za ła twie nie mu pra cy w Po li cji, ale nie zdał te stu Mul ti se lect.

Usta lo no, że w ra mach tych sa mych pie nię dzy do sta nie pra cę

w BOR. Oba wia jąc się, że by i tym ra zem nie skoń czy ło się kla pą,

Adam F. zor ga ni zo wał pod sta wie nie „so bo wtó ra” – funk cjo na riu sza

wy dzia łu bo jo we go z KGP, któ ry za kan dy da ta zdał eg za min ze

spraw no ści fi zycz nej. „So bo wtór” wziął 100 zło tych plus sło dy cze...

Od bra ci Mi cha ła i To ma sza K. „za ła twiacz” do stał 17 000 zło tych.

Kie dy nie uda ło się ich prze pchnąć przez si to eli mi na cyj ne, aby nie

po zba wiać się for sy, za ofe ro wał im pra cę w jed no st ce woj sko wej

i skon tak to wał w tym ce lu ze swo im ko le gą. Ten pra cę za ła twił i po -

dzie li li się ka są. 

By ły przy pad ki, gdy Ada mo wi F. w ogó le nie uda ło się wy wią zać

z opła co nej usłu gi, a gdy klien ci usi ło wa li od zy skać pie nią dze, zwle -

kał, prze kła dał ter mi ny, od da wał część, resz tę obie cy wał w ra tach.

Wresz cie sta wał się nie uchwyt ny, a je go te le fon mil czał.

Je go ostat ni mi klien ta mi by li dwaj mło dzi męż czyź ni, któ rzy mie -

li do stać się do Po li cji za 15 000 zło tych od gło wy. Z gó ry za pła ci li po -

ło wę. Nie uda ło im się po zy tyw nie przejść pro ce su re kru ta cji,

za żą da li więc zwro tu za licz ki. Adam F. za sto so wał tech ni kę uni ków,

trwa ło to dłu go, wresz cie obaj za in te re so wa ni po wia do mi li pro ku ra -

tu rę. Ta wsz czę ła śledz two, a wy ko ny wa nie czyn no ści po wie rzy ła

Biu ru Spraw We wnętrz nych KGP. 

GLI NIA RZE W KAJ DAN KACH
– Jak to? Wczo raj ja pro wa dzi łem po dej rza ne go w kaj dan kach, a dzi -

siaj pro wa dzą mnie? – dzi wił się je den z za trzy ma nych przez BSW

po li cjan tów, gdy wie zio no go na prze słu cha nie. 

Za trzy my wa ni, w więk szo ści mło dzi po li cjan ci, by li w szo ku. Nie

wi dzie li nic złe go w tym, że aby stać na stra ży pra wa, naj pierw po peł -

nia li prze stęp stwo. 

– Wie lu z nich do sta ło by się do Po li cji bez ła pów ki, by li wy kształ -

ce ni, spraw ni fi zycz nie. Na py ta nie, dla cze go to zro bi li, od po wia da -

li: „Bo wy da wa ło mi się, że ina czej nie mam szans, bo ko le ga do stał

się w ten spo sób, bo w War sza wie nie da się ina czej” – opo wia da ją ofi -

ce ro wie BSW.

Za rząd III Biu ra Spraw We wnętrz nych KGP pro wa dzi czyn no ści

ope ra cyj ne i śled cze w tej spra wie od paź dzier ni ka 2005 ro ku. Krąg

po dej rza nych sta je się co raz szer szy, licz ba za rzu tów ro śnie. 

W li sto pa dzie br. bi lans na dal roz wi ja ją ce go się śledz twa to: 91 za -

rzu tów po sta wio nych łącz nie 35 funk cjo na riu szom (w tej chwi li już

by łym), spo śród któ rych 21 aresz to wa no, 130 za rzu tów po sta wio -

nych 27 oso bom cy wil nym, 8 z nich aresztowano. Prze wa ża ją ca więk -

szość za rzu tów do ty czy prze stęp stwa płat nej pro tek cji, ale w trak cie

do cho dze nia ujaw nio no też i in ne prze stęp stwa, jak choć by po świad -

cze nie nie praw dy do ty czą ce za mel do wa nia osób spo za War sza wy

ubie ga ją cych się o pra cę w KSP. 

Ist niał nie for mal ny wy móg, aby kan dy dat na sto łecz ne go po li cjan -

ta miesz kał w ob sza rze gar ni zo nu war szaw skie go. W śledz twie usta -

lo no do tych czas sześć miejsc ad re so wych, gdzie fik cyj nie mel do wa ni

by li kan dy da ci do pra cy w Po li cji. W każ dym z tych „gniazd” za mel -

do wa nych by ło od 3 do 21 osób. Wła ści cie le lo ka li, głów nie cy wi -

le, ale rów nież je den funk cjo na riusz, bra li za przy słu gę od bu tel ki 
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Takich policjantów nam nie potrzeba
mówi insp. Marek Działoszyński,
dyrektor Biura Spraw
Wewnętrznych KGP

– Po zor nie wy glą da na to, że w tej spra -

wie kil ku bez względ nych cwa nia ków wy -

ko rzy sta ło nie wie dzę i na iw ność mło dych

lu dzi. Ale tak na praw dę nie była to tyl ko na iw ność. Ci, któ rzy

chcie li za po mo cą ła pów ki do stać się do służ by w Po li cji, wy ka za -

li się przede wszyst kim le ni stwem i rów nież cwa niac twem. Le ni -

stwem – bo mło dzi, no wo cze śni – wy da wa ło by się – lu dzie, nie

za da li so bie tru du, żeby przez in ter net czy roz mo wę w wy dzia le

kadr spraw dzić, jak wy glą da pro ce du ra przyj mo wa nia do Po li cji.

Za wie rzy li ja kimś po śred ni kom, któ rzy uda wa li wta jem ni czo nych,

a prze cież prze ka za li im wie dzę ogól nie do stęp ną. Cwaniactwem,

bo nie pod ję li naj mniej sze go wy sił ku, aby pod dać się pro ce du rze,

z gó ry za kła da jąc, że pew niej sze, ale i wy god niej sze jest za pła ce -

nie ła pów ki. Co z nich by li by za po li cjan ci? Po pierw sze i naj waż -

niej sze: za czy na li służ bę od prze stęp stwa, co po zwa la

przy pusz czać, że da wa nie al bo bra nie ła pó wek mo gli by póź niej

po wta rzać bez żad nych skru pu łów. Po dru gie: czy nam w Po li cji

po trze ba cwa nia ków i le ni? Lu dzi, któ rzy nie ma ją od wa gi i de ter -

mi na cji, że by pod dać się okre ślo nej pro ce du rze? Do brze, że ich

wy eli mi no wa li śmy z na sze go gro na. 

Śledz two w tej spra wie trwa, roz wi ja się i być mo że po dej rza -

nych bę dzie wię cej. Spra wa war szaw ska spo wo do wa ła, że pro blem

przy jęć do Po li cji po sta no wi li śmy zba dać w ca łym kra ju. Są prze -

słan ki, że ta kie rze czy dzia ły się rów nież w in nych ko men dach.

Ba da my to i chcę tu wy raź nie po wie dzieć: Niech nikt, kto do -
stał się do Po li cji przez ła pów kę, nie czu je się bez piecz ny!
Mo że więc dla ta kich osób le piej bę dzie, je śli de cy zję o odej ściu

ze służ by po dej mą sa me, pó ki jesz cze jest czas. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Andrzej Mitura

�



Na k∏a dem Wy daw nic twa Na uko we go IN PiD UAM

uka za ∏a si´ dwu to mo wa mo no gra fia po Êwi´ co -

na pol skiej Po li cji, za ty tu ∏o wa na „Po li cja w Pol sce.

Stan obec ny i per spek ty wy”. Au to ra mi po nad pi´ç dzie -

si´ ciu ar ty ku ∏ów sà pra cow ni cy na uko wi ró˝ nych szkó∏

wy˝ szych i funk cjo na riu sze spe cja li Êci z ró˝ nych dzie -

dzin. W pu bli ka cji po ru szo no ta kie za gad nie nia, jak

m.in. pra wo po li cyj ne, ety ka i pra ca Po li cji, pu blic re la -

tions, za rzà dza nie za so ba mi ludz ki mi, hi sto ria for ma cji

czy za gro ̋ e nia zwià za ne z prze st´p czo Êcià zor ga ni zo wa -

nà i ter ro ry zmem. Wa˝ nà cz´Êç mo no gra fii sta no wià

prze pro wa dzo ne po raz pierw szy w Pol sce ba da nia an -

kie to we klien tów bez po Êred nich Po li cji.

Z mo no gra fià po li cyj nà zwià za ny jest tom „Sa mo rzàd

a Po li cja. Kszta∏ to wa nie bez pie czeƒ stwa lo kal ne go”,

rów nie˝ wy da ny przez UAM. Oma wia on wy bra ne za -

gad nie nia do ty czà ce wspó∏ pra cy jed no stek Po li cji z w∏a -

dza mi lo kal ny mi i pre zen tu je miej sco wo Êci wy ró˝ nia jà ce

si´ w po pra wia niu bez pie czeƒ stwa pu blicz ne go.

Po nie wa˝ na k∏ad obu pu bli ka cji jest ogra ni czo ny (oko -

∏o 600 sztuk), na ra zie otrzy ma ∏y je bi blio te ki szkó∏ po li -

cyj nych oraz pla ców ki uni wer sy tec kie. Ksià˝ ki mo˝ na te˝

za ma wiaç bez po Êred nio w wy daw nic twie. W przy sz∏ym

ro ku pla no wa ne jest wzno wie nie i uak tu al nie nie tych pu -

bli ka cji w znacz nie wi´k szym na k∏a dzie. �

ALEK SAN DRA WI CIK

Po li cja w Pol sce. Stan obec ny i per spek ty -
wy. Pra ca zbio ro wa pod red. Ada ma Szy -
ma nia ka i Wie sła wa Cie pie li, Wy daw nic two
Na uko we IN PiD UAM,
Po znań 2007, t. I s. 421,
t. II s. 352 

Sa mo rząd a Po li cja. Kształ to wa nie bez -
pie czeń stwa lo kal ne go. Pra ca zbio ro wa
pod red. Ada ma Szy ma nia ka, Wy daw -
nic two Na uko we IN PiD UAM, Po -
znań 2007, s. 284

wód ki do 1500 zło tych. W wie lu przy pad kach pod pi sy „miesz kań -

ców” by ły pod ra bia ne, gdyż mel do wa no ich za ocz nie, mi mo wy mo -

gu oso bi ste go sta wien nic twa w urzę dzie. 

W wy dzia le kadr ko men dy sto łecz nej nie wzbu dził po dej rze nia

fakt, że po kil ka osób z róż nych stron Pol ski mia ło ten sam war szaw -

ski ad res. I że ko lej ni kan dy da ci z ty mi ad re sa mi po wta rza li się w na -

stęp nych mie sią cach.

NIE CHCE MY TA KICH KO LE GÓW
Po ujaw nie niu opi sa ne go pro ce de ru w Ko men dzie Sto łecz nej Po li cji

zmie nio no sys tem do bo ru.

– Re kru ta cja od by wa się cen tral nie, kan dy dat za twier dza ny jest

przez ko men dan ta sto łecz ne go, a nie kie row ni ków jed no stek – mówi

ko men dant sto łecz nej po li cji insp. Ja cek Ol ko wicz.

Uwa ża, że przede wszyst kim jed nak zmie ni ła się sy tu acja spo łecz -

na. Pra ca w Po li cji już nie jest tak ła ko mym ką skiem, jak jesz cze dwa,

trzy la ta te mu. Wręcz prze ciw nie.

– Nie lu dzie po szu ku ją pra cy w Po li cji, lecz Po li cja szu ka lu dzi

do pra cy. Ogła sza my to w in ter ne cie, w me diach, uczest ni czy my

w tar gach pra cy – mó wi. – Sy tu acja jest jaw na i przej rzy sta, 

po wszech nie wia do mo, że ma my wię cej miejsc pra cy niż chęt nych. 

Je den z po dej rza nych o wrę cze nie ła pów ki w za mian za za ła twie -

nie pra cy w KSP po ża lił się na In ter ne to wym Fo rum Po li cyj nym. Na -

pi sał, że służ ba w Po li cji za wsze by ła je go ma rze niem i tyl ko dla te go,

że by mieć pew ność, że się do sta nie, dał ła pów kę. Zo stał gli ną, chce

słu żyć spo łe czeń stwu jak naj le piej, a tym cza sem BSW unie moż li wi -

ło mu dal szą ka rie rę. Po sy pał się grad od po wie dzi od po li cyj nych 

in ter nau tów, wszyst kie w po dob nym to nie: je śli zo sta łeś po li cjan -

tem dzięki prze stęp stwu, to do brze, że cię już mię dzy na mi nie ma. 

– To bar dzo po zy tyw ny ob jaw – mó wią ofi ce ro wie BSW. – Zna czy,

że po li cjan ci ma ją zdro we za sa dy mo ral ne i nie chcą mię dzy so bą

czar nych owiec. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Andrzej Mitura

Ze wzglę du na to czą ce się śledz two nie któ re ini cja ły oraz szcze gó ły 
zo sta ły zmie nio ne.
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Pi ta wal ko ja rzy si´ przede wszyst kim z cy klem re por ta˝y

kry mi nal no -sà do wych. Ten jest in ny – to zbiór fe lie to -

nów pu bli ko wa nych przez Sta nis∏awa Po de mskie go

w „Ga ze cie Wy bor czej”, wie lo let nie go ob ser wa to ra sà do we -

go i praw ne go pu bli cy sty.

Nim jed nak roz pocz nie si´ ich lek tur´, prze brnàç trze ba

przez – za miesz czo ny na ˝ycze nie wy daw cy – ˝ycio rys au to -

ra. Po de mski zr´cznie wplót∏ ko le je w∏asne go lo su w ota -

czajà ce go re alia, nie szcz´ dzàc cel nych, a na wet kà Êli wych ko men ta rzy,

a tak ̋ e od nie sieƒ do cza sów dzi siej szych. Rów nie traf nych.

Zgod nie z za mie rze niem au to ra, nie co dzien ne cur ri cu lum vi tae do brze ob ra -
zu je funk cjo no wa nie w za wo dzie dzien ni kar skim w nie∏atwych cza sach i oko licz -
noÊciach (...) wska zu je, jak bar dzo prze˝ycia oso bi ste wy wie rajà wp∏yw na poglà dy
i dzia∏al noÊç za wo dowà.

Jak nie∏atwe cza sy i oko licz noÊci to by∏y, uka zujà fe lie to ny. Nie ma w nich

pi´tno wa nia lu dzi, któ rzy majàc za za da nie s∏u˝yç pra wu i spra wie dli woÊci,

w prak ty ce upra wia li bez pra wie. Po de mski nie przy ta cza ich na zwisk. Na pe∏ -

ne per so na lia zas∏ugujà u nie go je dy nie ofia ry sys te mu, nie jed no krot nie bo -

ha te ro wie, jak Edward Wa si lew ski, re pre sjo no wa ny bo ha ter pod zie mia

wo jen ne go i po wo jen ne go, lub ci, któ rym ob ce by∏o poj´ cie ser wi li zmu, jak

Mi cha∏ Kul czyc ki, prze wod niczà cy sto∏ecz ne go sà du, któ ry mi mo na ci sków

nie wy mie rzy∏ ka ry Êmier ci w g∏oÊnej afe rze skó rza nej (w cza sach go mu∏ kow -

skich karà Êmier ci za gro˝one by∏y a˝ 24 przest´pstwa, w tym go spo dar cze).

Smut na by∏aby to lek tu ra, gdy by nie lek koÊç pió ra Sta nis∏awa Po de mskie go,

je go ci´ te ko men ta rze, cz´ sto wi siel czy hu mor. 

Pu bli cy sta od no si si´ i do obec nej RP: Za sta na wiam si´, na ile te wie lo let nie
prak ty ki mi nio nej w∏adzy wp∏ywajà jesz cze dziÊ na kszta∏t na sze go pra wa
w∏asnoÊci. Nie ste ty, od naj duj´ je w to czo nych pie nia czo przez paƒ stwo pro ce sach
z oby wa te la mi, w de cy zjach ad mi ni stra cyj nych (na wet mi ni strów), prze mil cze -
niach usta wo daw stwa i nie uporzàdko wa niu przez sie dem naÊcie lat tak zwa nej
re pry wa ty za cji. Ma swà wy mow´ fakt, ˝e z trzy dzie stu dzie wi´ ciu ostat nich pro -
ce sów z w∏asny mi oby wa te la mi przed Eu ro pej skim Try bu na∏em Praw Cz∏owie ka
paƒ stwo pol skie prze gra∏o wszyst kie.

Z fe lie to nów wy∏ania si´ wi´c czy tel ne przes∏anie: pra wo na us∏ugach

w∏adzy jest z∏e, szko dzi spo∏eczeƒ stwu. I to nie tyl ko w cza sach PRL. �

PRZE MY S¸AW KA CAK

Hi sto ria lu bi si´ po wta rzaç

O Po li cji dla wszyst kich



Po li cja jest zo bo wią za na do prze cho wy wa nia ta kich

sub stan cji – nie tyl ko „wła snych”, tak że tych

prze ję tych przez: Straż Gra nicz ną, Agen cję Bez -

pie czeń stwa We wnętrz ne go, Cen tral ne Biu ro An ty-

ko rup cyj ne, Żan dar me rię Woj sko wą. Je dy nie służ by wy -

wia du i kontr wy wia du woj sko we go, któ re nie pro wa dzą

po stę po wań przy go to waw czych, nie ob cią ża ją po li cyj -

nych ma ga zy nów. Dzie je się tak, mi mo że nie ma szcze -

gó ło wych ak tów praw nych do ty czą cych mię dzy in ny mi:

spo so bu pa ko wa nia sub stan cji odu rza ją cych, ich trans -

por tu, do ku men to wa nia ob ro tu ni mi mię dzy służ ba mi,

try bu prze ka zy wa nia itd. Na do brą spra wę w ogó le nie

jest okre ślo ne, jak Po li cja ma po stę po wać z nar ko ty ka -

mi. Po raz ko lej ny zo sta ła po sta wio na w sy tu acji – masz

i radź so bie.

PRZE CHO WAL NIE PRO BLE MÓW
Po no we li za cji ko dek su po stę po wa nia kar ne go, we szło

w ży cie 1 lip ca 2003 ro ku roz po rzą dze nie mi ni stra spra -

wie dli wo ści, na mo cy któ re go prze cho wy wa nie i nisz -

cze nie nar ko ty ków (tyl ko środ ków odu rza ją cych

i sub stan cji psy cho tro po wych i tyl ko tych za bez pie czo -

nych na po trze by po stę po wa nia kar ne go) przy pi sa no

ko men dom wo je wódz kim i ko men dzie sto łecz nej Po li -

cji. Mi ni ster wska zał, że tzw. trud ne do wo dy, ja ki mi są

nar ko ty ki, po win ny być prze cho wy wa ne w od ręb nych

ma ga zy nach, a nie w ma ga zy nach do wo dów rze czo wych.

Jak ma ją wy glą dać i funk cjo no wać ta kie po miesz cze nia,

jak po win no się pa ko wać i prze cho wy wać nar ko ty ki –

to miał z ko lei okre ślić, w dro dze roz po rzą dze nia, mi ni -

ster zdro wia, zo bo wią za ny do te go przez no wą usta wę

o prze ciw dzia ła niu nar ko ma nii z 2005 ro ku. Mi mo upły -

wu dwóch lat roz po rzą dze nie nie po wsta ło.

Ma ga zy ny środ ków odu rza ją cych i sub stan cji psy cho -

tro po wych w ko men dach wo je wódz kich jed nak ist nie -

ją i dzia ła ją. Po dob no za bez pie czo ne są me cha nicz nie

i elek tro nicz nie, ma ją sys tem wen ty la cyj ny i prze ciw -

po ża ro wy, a wejść do nich moż na po dez ak ty wa cji alar -

mu po przez wpi sa nie ko du. Trud no te in for ma cje

zwe ry fi ko wać, bo – z oczy wi stych wzglę dów – nikt nie

kwa pi się do ujaw nia nia, jak za bez pie cza „trud ne do wo -

dy”. Wła ści wie w po rząd ku, ale...

– Nie je stem zwo len nicz ką ko pio wa nia wszyst kich

ame ry kań skich roz wią zań, ale w przy pad ku ma ga zy nów

środ ków odu rza ją cych i sub stan cji psy cho tro po wych

przy da ło by się na śla dow nic two – mó wi pod insp. Han -

na Ko ło dziej ska z Wy dzia łu Do cho dze nio wo -Śled cze go

Biu ra Kry mi nal ne go KGP. – Tam z re gu ły są to od dziel -

ne bu dyn ki z dźwię ko - i py łosz czel ny mi po miesz cze -

nia mi, ślu za mi wej ścio wy mi, wzmoc nio ną ochro ną.

A mi mo to i im zda rza ją się „wy pły wy” nar ko ty ków,

a na wet na pa dy na te ma ga zy ny. U nas tyl ko ko men da

sto łecz na ma wy dzie lo ny do te go ce lu bu dy nek. W po -

zo sta łych ma ga zy ny znaj du ją się w bu dyn kach ko mend

wo je wódz kich, gdzie nie tyl ko pra cu ją oso by za trud -

nio ne w Po li cji, ale tak że przy cho dzą in te re san ci. Obo -

wią zu ją ce nas prze pi sy do ty czą ce go spo da ro wa nia od -

pa da mi ab so lut nie nie ze zwa la ją na to, by ma ga zy ny

łą czo ne by ły z biu ra mi.

Nie spre cy zo wa no też, jak trze ba pa ko wać i prze cho -

wy wać „trud ne” do wo dy.

– A ma to istot ne zna cze nie, bo nie któ re sub stan cje

po okre ślo nym cza sie lub w okre ślo nej tem pe ra tu rze za -

czy na ją zmie niać swo je wła ści wo ści – mó wi pod insp.

Ko ło dziej ska. – Co praw da nie do te go stop nia, że by

z am fe ta mi ny zro bił się cu kier, ale jed nak. Poza tym

część pa ru je, a to ozna cza wy zie wy szko dli we dla pra cu -

ją cych tam osób.

– Już w szko le uczą nas, że po win no się izo lo wać kwa -

sy od za sad – mó wi Piotr I. z CBŚ. – Tym cza sem w ma -

ga zy nach izo la cją są nie kie dy tyl ko pó łecz ki lub

prze gród ki.

BMK – BĘ DZIESZ MIAŁ KŁO PO TY
Ist nie ją ce ma ga zy ny w ko men dach wo je wódz kich

z pew no ścią nie są też przy sto so wa ne do prze cho wy wa -

nia pre kur so rów, bo – przy naj mniej w teo rii – to nie 

Po li cja ma się ni mi zaj mo wać. Ze wzglę du na ich bar -

dzo szko dli we wła ści wo ści mi ni ster spra wie dli wo ści

w swo im roz po rzą dze niu wska zał woj sko we in sty tu ty,

w ma ga zy nach któ rych po win ny być prze cho wy wa ne 

za bez pie czo ne pre kur so ry – dzie lo ne na dwie gru py: tru -

ją ce, du szą ce i pa rzą ce (do tych za li cza ny jest ben zy no -

me ty lo ke tan – BMK) oraz wy bu cho we i ła two pal ne.

Pierw szy mi po wi nien zaj mo wać się Woj sko wy In sty tut

Che mii i Ra dio me trii, któ ry jed nak kon se kwent nie od -

ma wia przyj mo wa nia cze go kol wiek (np. na po cząt ku 

paź dzier ni ka od mó wił KWP w Lu bli nie ode bra nia za trzy -

ma nej na po trze by po stę po wa nia kar ne go rtę ci). Dru gimi

– Woj sko wy In sty tut Tech ni ki Uzbro je nia (też ni cze go

nie przyj mu je) oraz Woj sko wy In sty tut Tech ni ki In ży -

nie ryj nej (przyj mu je tyl ko prób ki par tii, resz ta mu si po -

zo stać w ma ga zy nach po li cyj nych).

Po wo dy ko lej nych od mów są iden tycz ne: brak po -

wierzch ni ma ga zy no wej. Kło pot spa da na Po li cję.

– Z re gu ły pre kur so ry trzy ma ne są w jed nost kach,

któ re pro wa dzą spra wy, chy ba że uda się szyb ko uzy -

skać od są du po sta no wie nie o znisz cze niu do wo dów
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„Trudne” dowody
Każda przechwycona przez Policję partia narkotyków to powód
do dumy. Mało kto zdaje sobie sprawę, że taki sukces oznacza
też kłopoty. Nie ma bowiem żadnych przepisów wykonawczych
mówiących, jak postępować z narkotykami zabezpieczonymi
na potrzeby postępowania karnego.



z uwa gi na trud no ści w prze cho wy wa niu – mó wi Piotr I.

(CBŚ ma naj czę ściej do czy nie nia z BMK). – O ta kie

po sta no wie nie nie ła two. Kie dyś, nim sąd wy dał de cy -

zję o znisz cze niu BMK, po li cjan ci przez trzy mie sią ce

pil no wa li kon te ne ra, w któ rym je zna le zio no. W koń cu

za pa dła, bo BMK jest na ty le żrą ce, że prze dziu ra wi ło

i becz ki, i kon te ner. Gro zi ło ska że nie gle by.

BMK jest bo daj naj bar dziej po pu lar nym pre kur so rem

słu żą cym do pro duk cji am fe ta mi ny – pol skiej spe cjal -

no ści.

– Na pod sta wie art. 232a k.p.k. moż na nisz czyć do -

wo dy, w tym nar ko ty ki, za trzy ma ne na po trze by po stę -

po wa nia kar ne go, ale je dy nie na wnio sek pro ku ra to ra

i za zgo dą są du – mó wi Piotr. – Wspól nie z Biu rem Praw -

nym KGP oraz Głów nym In spek to ra tem Far ma ceu-

tycz nym opra co wa li śmy no we li za cję te go ar ty ku łu,

ze zwa la ją cą na nisz cze nie ich z urzę du. Ma my na dzie -

ję, że jesz cze w tym ro ku zaj mie się nią par la ment.

SĄD SĄ DEM, A...
Ko lej nym po my słem, któ rym Mi ni ster stwo Spra wie dli -

wo ści pró bo wa ło „uszczę śli wić” Po li cję, by ło przy dzie -

le nie jej pro ce su nisz cze nia nar ko ty ków. Po mysł

wy bu do wa nia spe cjal nych spa lar ni upadł ze wzglę dów

fi nan so wych. Ko men dy wo je wódz kie z re gu ły ko rzy sta -

ją ze spa lar ni od pa dów me dycz nych któ re goś z lo kal -

nych szpi ta li (choć w jed nym z wo je wództw jesz cze

nie daw no ko rzy sta no z usług miej skiej spa lar ni śmie ci,

zu peł nie nie przy sto so wa nej do uty li za cji od pa dów nie -

bez piecz nych).

– Zaj mu je my się tym, ale wy cho dzi my z za ło że nia, że

po win ny to ro bić urzę dy skar bo we – mó wi podi nsp. Ko -

ło dziej ska. – Po twier dza to zresz tą orzecz nic two Są du

Naj wyż sze go, któ ry okre ślił je dy nie kil ka spe cy ficz-

nych sy tu acji, kie dy za nisz cze nie nar ko ty ków mia ła by 

od po wia dać Po li cja. Mi ni ster stwo Fi nan sów nie chce 

te go jed nak uznać i wręcz wy sła ło do urzę dów skar bo -

wych po ucze nie, by nie przyj mo wa ły do nisz cze nia nar -

ko ty ków za bez pie czo nych na po trze by po stę po wa nia

kar ne go. 

Mi mo bra ku ści słych prze pi sów ko men dy wy pra co -

wa ły w mia rę jed no li ty wzo rzec po stę po wa nia przy nisz -

cze niu nar ko ty ków. Spa la nie od by wa się w obec no ści

po li cjan ta pro wa dzą ce go spra wę, de po zy ta riu sza oraz

za zwy czaj pro ku ra to ra lub przed sta wi cie la są du, a tak -

że przed sta wi cie la Wo je wódz kie go In spek to ratu Far ma -

ceu tycz ne go.

Z rzad ka zda rza się, że – po uzy ska niu de cy zji są du –

nie wiel kie ich ilo ści prze ka zy wa ne są in nym in sty tu -

cjom; na przy kład w tym ro ku KWP w Ka to wi cach

dwu krot nie prze sła ła nar ko ty ki do Za kła du Ky no lo gii

Po li cyj nej w Suł ko wi cach jako materiał do ćwiczeń 

z psami.

W KON WO JU... KO LE GÓW
Róż no rod ność ce chu je na to miast me to dy do star cza nia

nar ko ty ków do spa lar ni – zno wu na sku tek bra ku prze -

pi sów wy ko naw czych. W gar ni zo nie lu bel skim ak cje 

ta kie prze pro wa dza się je dy nie dwa ra zy w ro ku, a kon -

wój za bez pie cza ny jest przez funk cjo na riu szy z pod od -

dzia łów pre wen cji Po li cji; o ter mi nie i tra sie prze jaz du

wie dzą tyl ko oso by z ko mi sji obec nej przy nisz cze niu.

W wo je wódz twie lu bu skim ła du nek ase ku ro wa ny jest

z ko lei przez an ty ter ro ry stów.

– Kie dy przy szłam do pra cy, za po wie dzia no mi, że czy

ukrad ną nam gram, czy dzie sięć ki lo i tak pój dzie my sie -

dzieć, dla te go zawsze nar ko ty ki eskor tu ją funk cjo na riu -

sze AT – mó wi de po zy ta riusz ka ma ga zy nu środ ków

odu rza ją cych i sub stan cji psy cho tro po wych KWP w Go -

rzo wie Wiel ko pol skim. – Nie jest jed nak okre ślo ne, ilu

ich ma być.

Jesz cze ina czej ra dzą so bie na Pod la siu, gdzie do spa -

lar ni nar ko ty ki kon wo ju ją, wzmoc nie ni ko le ga mi z wy -

dzia łu, sa mi do cho dze niow cy.

– Nar ko ty ki za li cza ne są do tzw. od pa dów nie bez -

piecz nych, wy ma ga ją cych spe cjal nych pro ce dur –

mó wi pod insp. Ko ło dziej ska. – Po win ni śmy ku pić sie -

dem na ście spe cja li stycz nych sa mo cho dów, przy naj -

mniej po jed nym dla każ dej ko men dy wo je wódz kiej

oraz ko men dy sto łecz nej. W trak cie prze wo że nia nar -

ko ty ków po win ny one być kon wo jo wa ne przez dwa 

ra dio wo zy, je den z przo du, dru gi z tyłu. Mó wi my tu jed -

nak o roz wią za niu mo de lo wym, nie ist nie ją cym w rze -

czy wi sto ści.

ZMIA NA PO WY BO RACH 
Pod in spek tor Ko ło dziej ska za zna cza jed nak, że już

wkrót ce ba ła gan z prze pi sa mi mo że się za koń czyć.

– O ile do tych czas Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści 

nie wy ka zy wa ło naj mniej sze go za an ga żo wa nia, o ty le

Mi ni ster stwo Zdro wia zro zu mia ło już, że pro blem jest

po waż ny – mó wi. – Od De par ta men tu Po li ty ki Le ko -

wej i Far ma cji prze jął go Głów ny In spek to rat Far ma ceu -

tycz ny. Spo tka li śmy się, mo gli śmy przed sta wić nasz

punkt wi dze nia i zo sta li śmy zro zu mia ni. Oni sa mi też

jed nak nie są w sta nie wszyst kie go prze for so wać, bo

nie zbęd ne są re gu la cje z wie lu dzie dzin, choć by: ochro -

ny śro do wi ska, trans por tu, a przede wszyst kim pro-

ce du ry kar nej. Po trze ba roz po rzą dze nia nie jed ne go 

mi ni stra, któ ry po ro zu mie się z dru gim, a ca łej ra dy mi -

ni strów. I pro jekt no we li za cji usta wy o prze ciw dzia-

ła niu nar ko ma nii w tym za kre sie przy go to wa li śmy, ale

nie by ło sen su słać go w okre sie przed wy bor czym.

Do koń ca te go ro ku pro jekt po wi nien jed nak tra fić

do Sej mu. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. archiwum
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Każda partia
przechwyconych
narkotyków to powód do
dumy Policji. A potem jej
zmartwienie

Jak mają funkcjonować
magazyny narkotyków?
Policjanci od dwóch lat
czekają na przepisy



Cze chy od nie daw na ma ją 14 wo je wództw (tzw.

kra jów), któ re ob słu gu je 8 ko mend wo je wódz -

kich. Na cze le Po li cie České re pu bli ky (PČR)

sto ją pre zy dent i Pre zy dium Po li cji. Bez po śred nio pod -

le ga ją im m.in. jed nost ki: lot ni cza, an ty ter ro ry stycz -

na oraz ds. szko le nia płe two nur ków, ze spo ły ds.

ky no lo gii i hi po lo gii, a tak że biu ro ochro ny rzą du i Or -

kie stra Stra ży Zam ko wej i Po li cji. 

Jed nym z pio nów jest tzw. po li cja przy gra nicz na.

W związ ku z przy stą pie niem Czech do Schen gen nie

bę dzie zli kwi do wa na, ale prze nie sio na na lot ni ska.

Po dob nie jak w Pol sce, w Cze chach nie ma po li cji

mu ni cy pal nej. Jej obo wiąz ki peł ni městská po li cie, czy -

li straż miej ska.

MÓ WIĆ JĘ ZY KIEM SĄ SIA DA
Z po li cjan ta mi cze ski mi z Ostra wy, Li ber ca, Pra gi i Brna

od daw na współ pra cu ją po li cjan ci dol no ślą scy, opol scy

i ślą scy. Dla te go w Opo lu gru pa Po la ków uczy ła się 

pod staw ję zy ka cze skie go, a w KPP w Cie szy nie, 

w ra mach Ini cja ty wy Wspól no to wej In ter reg III A, zre -

ali zo wa no pro jekt ję zy ko wy Ko mu ni ka cja bez gra nic –
mów ję zy kiem swo je go są sia da. Od stycz nia do paź dzier -

ni ka 20 funk cjo na riu szy i pra cow ni ków cie szyń skiej

KPP uczęsz cza ło na kurs cze skie go. Za ję cia za koń czył

eg za min pod czas obo zu ję zy ko we go w Ter lic ku.

W przed się wzię ciu uczest ni czy li też cze scy po li cjan ci,

co po zwo li ło na bez po śred nie spraw dze nie na by tych

przez Po la ków umie jęt no ści i wy mia nę do świad czeń 

za wo do wych.

PO LI CJA NA GRA NI CY
Pro gram szko le nia dla pa tro li trans gra nicz nych opra co -

wa ła Szko ła Po li cji w Ka to wi cach. Obej mu je on m.in. za -

po zna nie się z pro ce du ra mi praw ny mi obu kra jów.

Pierw sze szko le nie od by ło się w li sto pa dzie te go roku.

I w li sto pa dzie za czę ły się wspól ne pa tro le po li cjan tów

dol no ślą skich i cze skich na te re nie na szych państw.

KWP w Ka to wi cach przy go to wa ła po zy cję Eu ro pa bez
gra nic. Pod ręcz nik dla po li cji przy gra nicz nej w czte rech
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Za południową granicą

Czescy stróże prawa jeżdżą zazwyczaj skodami

W Pradze o drogę zawsze można spytać czeskiego policjanta

Chociaż Czechy i Słowacja od ponad 10 lat są odrębnymi
państwami, nadal wiele je łączy. Niedługo policjanci z tych krajów,
wraz z polskimi funkcjonariuszami, będą patrolowali naszą
południową granicę. Ponieważ warto znać sąsiadów, 
w tym numerze przedstawiamy policję czeską, w kolejnym 
zaś – słowacką. 



mon ta żu kół. Do dat ko wo za le ca się po sia da nie ga śni cy,

ka mi zel ki od bla sko wej, la tar ki, li ny ho low ni czej, ka bli

do pod łą cze nia aku mu la to rów oraz na rzę dzi do usu wa -

nia drob nych uste rek.

Od 2006 ro ku w Cze chach obo wią zu je jaz da na włą -

czo nych świa tłach mi ja nia przez ca ły rok. Kie row ca

może roz ma wiać przez ko mór kę wy łącz nie przez ze staw

gło śno mó wią cy. 

Za zdo by cie 12 (tyle wynosi limit) punk tów kar nych

tracimy prawo jazdy. Jazda po czeskich drogach bez tego

dokumentu kosz tu je około 30 tys. ko ron, czy li po nad 

4 tys. zł. �

ALEK SAN DRA WI CIK 
zdj. Mar cin Wi cik, Prze my sław Ka cak, 

KWP w Ka to wi cach (okład ka pod ręcz ni ka)

wer sjach ję zy ko wych: pol skiej,

cze skiej, sło wac kiej i an giel skiej.

Zna leźć tam moż na pod sta wo we

po ję cia zwią za ne ze służ bą po li cyj -

ną, wy cią gi z ak tów praw nych, da ne

te le adre so we, wzo ry umun du ro -

wania po szcze gól nych służb oraz 

ma pę po gra ni cza. 

Naj le piej jed nak o efek tach

współ pra cy po li cji cze skiej i pol -

skiej świad czy wy róż nie nie, ja kie wspól nie otrzy ma ło

trzech ślą skich ofi ce rów kry mi nal nych i sze ściu po li -

cjan tów z Pra gi i Ostra wy. W lip cu te go ro ku z rąk mi -

ni stra spraw we wnętrz nych Czech i pre zy den ta cze skiej

po li cji ode bra li oni na gro dę za „Po li cyj ny Ze spół Roku

2006”.

DU RA LEX – NA DRO DZE
Po dró żu jąc po Cze chach au tem, war to prze strze gać

prze pi sów ruchu dro go we go. Cze ska po li cja bo wiem re -

stryk cyj nie ka rze pi ra tów dro go wych. Kie row cy, któ rzy

po ru sza ją się po cze skich au to stra dach oraz po nie któ -

rych dro gach szyb kie go ru chu, po win ni wy ku pić wi nie -

tę. Od grud nia te go ro ku ce na wi nie ty 7-dnio wej to 220,

a mie sięcz nej 330 ko ron (od po wied nio ok. 30 i 45 zł).

Za brak wi nie ty wy ma ga nej na da nym od cin ku dro gi

gro zi man dat do 5 tys. ko ron (ok. 670 zł). 

W Cze chach jaz da pod wpły wem al ko ho lu lub nar ko -

ty ków to prze stęp stwo. Nie ma do pusz czal ne go stę że -

nia tych środ ków we krwi. Kie row ca pod ich wpły wem

do sta nie man dat od 10 do 50 tys. ko ron (od 1350 zł

do na wet 6700 zł) i od 3 do 7 punk tów kar nych.

Za prze kro cze nie pręd ko ści za pła ci my od 1 do 10 tys.

ko ron i do sta nie my od 2 do 5 punk tów kar nych. Prze -

kra cza nie do zwo lo nej pręd ko ści, zwłasz cza w mia stach,

jest ka ra ne bar dzo su ro wo.

Zi mą do brze za opa trzyć au to w opo ny zi mo we.

Do obo wiąz ko we go wy po sa że nia sa mo cho du na le żą: ap -

tecz ka, trój kąt ostrze gaw czy, za pa so we ża rów ki oświe -

tle nia ze wnętrz ne go oraz sy gna li za cji, bez piecz ni ki,

ko ło za pa so we, pod no śnik sa mo cho do wy i klucz do de -
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Czy wiesz, że
1. Umo wę mię dzy Rzecz po spo li tą Pol ską a Re pu bli ką Cze ską
o współ pra cy w zwal cza niu prze stęp czo ści, ochro nie po rząd ku
pu blicz ne go oraz o współ pra cy na te re nach przy gra nicz nych
pod pi sa no 21 czerw ca 2006 r., a ra ty fi ko wa no 2 sierp nia 2007
roku.
2. W cze skiej po li cji pra cu je około 47 400 po li cjan tów i 11 600
cy wi lów. Po cząt ku ją cy po li cjant otrzy mu je mie sięcz nie 14 840
ko ron brut to (około 2 tys. zł) oraz do da tek od 1 do 3 tys. ko ron
(dla Pra gi). 
3. Gru pa Szyb kie go Re ago wa nia (URNa – Útvar ry chlého na sa -
zení) to jed nost ka an ty ter ro ry stycz na po li cji cze skiej. Wcho dzi
w skład Te am6, eli tar nej gru py AT mi sji ONZ w Ko so wie.
4. Cze ska Fun da cja Po li cjan tów i Stra ża ków Po moc w po trze bie
w tym ro ku ob cho dzi 5-le cie ist nie nia. Ma pod opie ką 50 ro dzin
i dzia ła w mi ni ster stwie spraw we wnętrz nych. Wzo ro wa na jest
na na szej Fun da cji Po mo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych
Po li cjan tach. Obie fun da cje współ pra cu ją ze so bą.

5. W 2001 r. dy rek to rzy po li cyj nych la bo ra to riów kry mi na li stycz -
nych z Pol ski (CLK KGP), Czech (ICP) i Sło wa cji (KEU) utwo -
rzy li gru pę TRIA DA. Jej człon ko wie po ma ga ją so bie
w skom pli ko wa nych eks per ty zach, wy mie nia ją in for ma cje o no -
wych me to dach i tech ni kach ba daw czych oraz or ga ni zu ją
wspól ne warsz ta ty i kon fe ren cje. 
6. Han dla rze nar ko ty ków wy ko rzy stu ją te ry to rium Re pu bli ki
Cze skiej ja ko punkt prze ła dun ko wy he ro iny z Azji Po łu dnio wo -
-Wschod niej oraz ja ko etap w tran zy cie ko ka iny z Ame ry ki Po -
łu dnio wej do Eu ro py Za chod niej. Cze chy są też pań stwem
tran zy to wym dla prze rzu tu ofiar han dlu ludź mi do państw Eu ro -
py Za chod niej. Kraj ten sta no wi punkt do ce lo wy głów nie dla ko -
biet z Ukra iny i Buł ga rii. Oby wa tel ki Re pu bli ki Cze skiej,
zwer bo wa ne przez oso by or ga ni zu ją ce han del ludź mi, tra fia ją
naj czę ściej do Nie miec, Au strii i Ho lan dii.
7. O Mu zeum Po li cie České re pu bli ky pi sa li śmy w „Po li -
cji 997” w październiku br. Po wsta ło ono w 1991 r. i mie ści się
w Pra dze.

Patrole na motocyklach
to zwykły widok u stóp
czeskiego Hradu



– Widziałem, jak bili się młodzi
ludzie, chyba mieli nóż, tak
na pewno, potem jeden z nich
upadł, reszta uciekła – głos
w słuchawce jest nerwowy, zdania
urywane. 

Dy żur ny chce wy do być jak naj wię cej 

in for ma cji. Oka zu je się, że czło wiek,

któ ry za dzwo nił na Po li cję, jest ca ły

czas scho wa ny za drze wem w par ku, gdzie

do szło do bój ki. Nie chce po dać swo ich

danych, boi się o ży cie. 

OFIA RA UMIE RA 
We dług je go re la cji ran ny od da lił się w kie -

run ku po sto ju tak só wek, zo sta wia jąc za so bą

śla dy krwi. Dy żur ny wy sy ła na miej sce pa trol

i ka ret kę po go to wia. Nie ste ty, ran ny umie ra

w dro dze do szpi ta la. Za chwi lę ten sam dy -

żur ny od bie ra in for ma cję o awan tu rze do mo -

wej. Dzwo ni są siad ka, mó wiąc, że zza ścia ny

sły chać wy zwi ska, płacz dzie ci, a męż czy zna

krzy czy, że wszyst kich po za bi ja. Ma broń.

Na miej sce wy jeż dża ko lej ny pa trol, a w tym

cza sie po li cjan ci z oko lic par ku da ją znać, że

praw do po dob nie za trzy ma li spraw cę roz bo -

ju. Pod drzwia mi, gdzie nie milk nie awan tu -

ra, zja wia się ne go cja tor. On tak że nie mo że

na wią zać kon tak tu z sza leń cem. Do dy żur -

ne go dzwo ni ko bie ta, mó wiąc, że wła śnie

stra ci ła 500 zł – sku si ła się po cząt ko wą wy -

gra ną i za ry zy ko wa ła grę w trzy kub ki… Gru -

pa AT wkrót ce za stą pi ne go cja to ra. 

SER CE JED NOST KI 
Za ło że nia sy mu la cyj ne pod czas tur nie ju dy -

żur nych każ dy z uczest ni ków miał ta kie

same. Re ak cje by ły jed nak róż ne. 

– Znaj du je my się w do bo ro wym to wa rzy -

stwie sie dem na stu naj lep szych dy żur nych

z ca łej Pol ski – mó wił pod insp. Le szek Dy -

duch z Za kła du Służ by Pre wen cyj nej CSP

w Le gio no wie, któ ry był w ko mi sji sę dziow -

skiej. – Jed nak i oni nie ustrze gli się błę dów.

Mo że zżar ła ich tre ma, że są oce nia ni, że

wszyst ko jest na gry wa ne, ale przy ich do -

świad cze niu nie po win no sta no wić to żad ne -

go pro ble mu. Nie któ rzy nad mier nie roz -

krę ca li spi ra lę czyn no ści, po wia da mia li

wszyst kie moż li we służ by, od ra zu dzwo ni li

do ko men dan ta, nie po trzeb nie sku pia li się

na szcze gó łach w sy tu acji, gdzie li czył się

czas. 

– Dy żur ny jest ser cem i mó zgiem jed nost -

ki – do da je kom. An drzej Swo but, ko or dy na -

tor ds. do sko na le nia służb dy żur nych

w Głów nym Szta bie Po li cji. – Mu si być pew -

ny te go, co ro bi, jest re pre zen tan tem ko -

men dan ta. To, w ja ki spo sób po trak tu je

oby wa te la, bę dzie rzu to wa ło na wi ze ru nek

Po li cji. 

Pra ca dy żur ne go to jed no z bar dziej stre -

su ją cych, od po wie dzial nych, na ra żo nych

na wy pa le nie za wo do we za jęć w Po li cji. 

DLA SY NA 
Dru ga część tur nie ju po le ga ła na roz wią za -

niu te stu spraw dza ją ce go wie dzę za wod ni -

ków. 

– Zwy cię ży li ście wszy scy, każ dy oka zał się

w swo im wo je wódz twie naj lep szy – po wie -

dział na za koń cze nie kon kur su nad insp. Ar -

ka diusz Pa weł czyk, pierw szy za stęp ca

ko men dan ta głów ne go Po li cji. 

– Wy róż nia my trój kę zwy cięz ców, a wszy -

scy po zo sta li ma ją czwar te miej sce – wtó -

ro wał pod insp. Ire ne usz Ko zia rek z SP

w Słup sku, któ ry był prze wod ni czącym

skła du sę dziow skie go. 

Naj lep szym dy żur nym oka zał się nad kom.

Ja cek Pi sa rek z KWP w Kiel cach, któ ry został
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Najlepszy przyjechał z Kielc
jed no cze śnie trium fa to rem kon ku ren cji sy -

mu la cyj nej. Dru gie miej sce za jął mł. asp. 

An drzej Adam ski, re pre zen tu ją cy KWP

w Ka to wi cach, a trze cie nad kom. Ra do sław

Sku piń ski z KWP w Ło dzi. Naj lep szy wy nik

te stu osią gnę ła je dy na ko bie ta wśród ry wa li -

zu ją cych dy żur nych, pod kom. Iwo na Wol len -

berg -Ro ma nie wicz z KWP w Byd gosz czy. 

– Star to wa łem po raz dru gi w tur nie ju –

po wie dział „Po li cji 997” Ja cek Pi sa rek, zwy -

cięz ca. – W ubie głym ro ku nie wie le bra ko -

wa ło, abym był w trój ce naj lep szych. Te raz

uda ło mi się osią gnąć to, co w tam tym ro ku

za pla no wa łem. Je stem szczę śli wy, ten suk -

ces de dy ku ję mo je mu sy no wi Wik to ro wi Ka -

ro lo wi, któ ry uro dził się 21 paź dzier ni ka br.

Tur niej za czął się 21 li sto pa da i to „oczko”

oka zu je się dla mnie ła ska we. Chcę też 

po dzię ko wać ko le gom, szcze gól nie tym 

star szym sta żem, od któ rych wie le się na -

uczy łem. 

Zwy cięz ca tur nie ju ma 37 lat. W Po li cji

pra cu je od 1991 r. Od lu te go te go ro ku jest

dy żur nym KWP w Kiel cach, wcze śniej pra -

co wał ja ko po moc nik dy żur ne go. Jesz cze

wcze śniej przez sie dem lat był dziel ni co -

wym. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 



I tak nie do go dzą każ de mu
Je stem funk cjo na riu szem OPI i chciał bym po dzie lić się uwa gą na te -

mat no we go wzo ru umun du ro wa nia dla Po li cji. Wszyst ko ład nie, pięk -
nie w tej no wej wer sji, są kie sze nie itd., ale mo im skrom nym zda niem
roz miesz cze nie wy po sa że nia f -sza do służ by to in dy wi du al na spra wa.

Każ dy ma swo je na wy ki i miej sca, gdzie wy -
po sa że nie opty mal nie umoż li wia je go szyb kie
i sku tecz ne uży cie. Nie moż na na rzu cić, że by
ra dio sta cja by ła tu, a no tat nik tam itd... 
Jak kol wiek by się sta ra li na si sty li ści, to
i tak nie do go dzą każ de mu z nas. Kie sze nie
w spodniach i kurt ce, ow szem, ale in dy wi du -
al ne wy ma ga nia co do roz miesz cze nia i funk -
cjo nal no ści mo że za pew nić tyl ko ka mi zel ka
tak tycz na, mo du ło wa, z moż li wo ścią in dy wi -
du al ne go dla każ de go z nas do bo ru miej sca
dla kaj da nek, RMG, no tat ni ka, opa trun ku

i wszel kie go ro dza ju in ne go wy po sa że nia. Ka mi zel ka ta nie po win na być
skon fi gu ro wa na z ku lo od por ną, któ ra wg mo jej wie dzy po win na do kład -
nie przy le gać do cia ła. Ka mi zel ka tak tycz na mo że być po nad to uży wa -
na ca ło se zo no wo na kurt kę, po lo czy golf, a w ra zie nie szczę ścia moż na ją
szyb ko i bez u ra zo wo zdjąć. (...) 

Przed sta wio na kurt ka to po pro stu że nu ją ce roz wią za nie. Pro szę so bie
wy obra zić sy tu ację, w któ rej po li cjant zmu szo ny jest pod jąć po ścig w ta -
kiej kurt ce, w któ rej tak „wspa nia le” roz miesz czo ne wy po sa że nie oso bi -
ste swo bod nie fa lu je wraz z luź ną tka ni ną kurt ki. (...) Czy nikt w szko le
nie cho dził na lek cje fi zy ki, to na wet nie trze ba być ge niu szem, wy star -
czy tro chę po pra co wać na uli cy, że by do te go dojść. Pa no wie, niech ten
mun dur w koń cu bę dzie dla nas, a nie dla was, daj cie nam ta kie roz wią -
za nie, któ re nie skre śli na star cie po li cjan tów le wo ręcz nych (a ta cy też są
prze cież), ta kie mun du ry, któ re uła twią nam pra cę, a nie bę dą w niej
prze szka dzać. Obec nie sto so wa na przez nas ka mi zel ka tak tycz na, po mi -
mo swych wad, jest o nie bo lep szym roz wią za niem niż pro po no wa -
na kurt ka.

� � �

Chciał bym się do wie dzieć, w ja kim ce lu szko ły Po li cji te stu ją mun du -
ry? Oni tam uczą teo rii, a prak ty ka to zu peł nie co in ne go! Po przed nią
blu zę też wy my śli li lo gi sty cy i za pra szam ich w tej blu zie na in ter wen cję.
Ja ka tan de ta! 

Bę dę pró bo wał do skut ku
Je stem wier nym czy tel ni kiem mie sięcz ni ka „Po li cja 997”. Mam 

19 lat. Mo im ce lem w ży ciu by ło od za wsze zo stać funk cjo na riu szem
Policji. Je stem te go rocz nym ma tu rzy stą i sta ram się o przy ję cie do służby
kan dy dac kiej w Od dzia le Pre wen cji Po li cji.

Mój wy bór służ by w Po li cji jest uza sad nio ny i prze my śla ny. Więk -
szość osób z mo je go oto cze nia uwa ża, że służ ba w tej for ma cji jest nie bez -

piecz na oraz bar dzo ma ło płat na, więc
szko da na ra żać ży cie i zdro wie dla ta kiej pra -
cy. Ja na to miast uwa żam, że w ży ciu li czy się
pa sja – to, co chcę ro bić. Nie za le ży mi na pie -
nią dzach, lecz na mo jej ży cio wej mi sji, ja ką
jest po moc lu dziom, a tak że dba nie o bez pie -
czeń stwo.

Wła śnie prze czy ta łem w no wym nu me rze
mie sięcz ni ka „Po li cja 997” w ar ty ku le „Po -
li cja bie rze wszyst ko” no to wa nia w ba da -
niach opi nii pu blicz nej. W tej chwi li Po li cja
cie szy się lep szą oce ną dzia łal no ści niż

w ubie głych la tach. Dla te go nie ro zu miem, dla cze go brakuje chęt nych
do służ by (...).

Pa mię tam, że w po przed nich la tach kan dy da tów by ło wię cej, a pro ce -
du ra kwa li fi ka cyj na trud niej sza. Te raz, przy ta kich uła twie niach, nie
ma lu dzi. Oczy wi ście, że to nie jest pra ca dla wszyst kich, ale są ludzie
z od po wied ni mi pre dys po zy cja mi, któ rzy mo gą zo stać po li cjan ta mi. Na -
to miast z mo jej miej sco wo ści więk szość osób wo li wy je chać na sak sy i tam
po zo stać w ce lach za rob ko wych. We dług mnie mło dzi lu dzie nie ma ją
am bi cji, nie wie dzą, jak za pla no wać swo ją przy szłość. (...) U mnie w ro -
dzi nie za wód po li cjan ta jest na wy so kim po zio mie.

Mo im ma rze niem jest służ ba w wy dzia le pre wen cji, po nie waż jest
w nim czę sty kon takt z ludź mi, gdzie moż na po znać ich pro ble my, po móc
im w trud nych sy tu acjach. Je śli trze ba, bę dę pró bo wał do skut ku zo stać
stró żem pra wa. 

Kie row ni kiem po ste run ku być
Dla wie lu po li cjan tów wy da nia Wa szej ga ze ty są świet nym źró dłem

in for ma cji o na szym śro do wi sku, ak tu al nych wy da rze niach, cie ka wost -
kach. Je ste ście też mia ro daj ni w za kre sie in ter pre ta cji no wych prze pi sów
i dys po nu je cie wie dzą, cze go się spo dzie wać w przy szło ści. Mo że po mo -
że cie uspo ko ić pew ne – ra czej wą skie – gro no po li cjan tów zbul wer so wa -
nych ostat nio wpro wa dzo ny mi pod wyż ka mi
upo sa żeń po li cjan tów grup 6–7. Spra wa do ty -
czy sta no wi ska, któ re na zy wa się „kie row nik
po ste run ku Po li cji”. I ja, i wszy scy zna ni mi
zaj mu ją cy ta kie sta no wi sko je ste śmy prze ko -
na ni, że Pan Mi ni ster nie wie, że ta ki twór ist -
nie je w struk tu rach Po li cji. Bo jak ina czej
wy tłu ma czyć fakt, że znacz ny mi pod wyż ka mi
ob ję to kie row ni ków re wi rów dziel ni co wych
(awans z gru py 7 do 8), a za po mnia no o nas –
kie row ni kach po ste run ków. Dla ja sno ści:
w na szej ko men dzie kie row nik re wi ru nad zo -
ru je pra cę co naj wy żej 3–4 dziel ni co wych i jest to je dy ny za kres jego obo -
wiąz ków. 

Kie row ni cy po ste run ków w struk tu rach swo ich jed no stek ma ją za zwy -
czaj kil ku na stu po li cjan tów two rzą cych ze spo ły ds. pre wen cji oraz ds.
kry mi nal nych. Si łą rze czy ich za kres obo wiąz ków jest szer szy – od nad -
zo ru nad pra cą dziel ni co wych, służb pa tro lo wo -in ter wen cyj nych, nad 
po stę po wa nia mi przy go to waw czy mi (wy kry wal ność) po peł ną od po wie -
dzial ność za ca ło kształt pra cy jed nost ki. W przy pad ku re ali za cji za rzą -
dze nia nr 528 KGP w spra wie form i me tod wy ko ny wa nia za dań przez
dziel ni co we go i kie row ni ka re wi ru dziel ni co wych jak naj bar dziej je ste -
śmy trak to wa ni ja ko kie row ni cy re wi rów i od po wia da my za or ga ni za cję
pra cy dziel ni co wych i ich wy ni ki. Tym cza sem przy oka zji pod wy żek oka -
za ło się, że nam pod wyż ki nie przy słu gu ją. Po zo sta li śmy na swo ich gru -
pach (siód mych) z mnoż ni kiem niż szym niż np. pod le gli nam
bez po śred nio asy sten ci (od po wied nio wy no si on 1,21 i 1,27). Lo gi ka pod -
po wia da (a am bi cja cza sa mi nie po zwa la), że czas opu ścić to sta no wi sko,
prze pro wa dzić kil ka czyn no ści dzien nie, pójść do do mu po 8 go dzi nach
i spo koj nie miesz kać z ro dzi ną, niż wiecz nie za przą tać sobie gło wę tym,
co, jak i z kim zro bić, że by wy wią zać się z wszel kich na ło żo nych od gór -
nie wskaź ni ków, mier ni ków itp., itd. Więk szość ko le gów z tych sta no -
wisk no si się z ta kim za mia rem, nie li cząc już na obiek tyw ną oce nę na szej
służ by i przy naj mniej na miast kę spra wie dli wo ści w re ali za cji pod wy żek
upo sa żeń.

PS. Nie chciał bym, że by mo je wy nu rze nia ode bra no ja ko pa zer ność
na pie nią dze (bar dzo czę sto pra co wa łem i pra cu ję „dla idei”, z za mi ło -
wa nia do służ by, z po czu cia obo wiąz ku), a tak to mo że być przez nie któ -
rych ode bra ne.
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Roz mo wa z Wła dy sła wem Sta sia kiem, 
mi ni strem spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji 
O pod wyż kach dla po li cjan tów zaj mu ją cych nie któ re sta no wi ska
wy ko naw cze mó wił Pan we wrze śnio wym nu me rze „Po li cji 997”.
Jest już roz po rzą dze nie w tej spra wie. Nie któ re me dia za po wia da ły,
że bę dzie to na wet 200 zło tych net to. 

– Nie bę dzie aż ty le od ra zu. W tym ro ku to kil ka dzie siąt zło tych,

od cze goś trze ba za cząć. W przy szłym na to miast jest to moż li we.

Chcia łem ru szyć struk tu rę grup za sze re go wa nia. Przez dłu gi czas wy -

da wa ło się to nie re al ne, a tym cza sem no we roz po rzą dze nie te mu za -

prze czy ło. Od dziel ni co wych za czy na my dla te go, że są fi la rem pra cy

Po li cji. No i trud no by ło by pod wyż szyć gru py wszyst kim na raz. 

W efek cie tych zmian pod no si my gru py aż jed nej trze ciej pol skich

po li cjan tów. 

Sta nie się to au to ma tycz nie, czy bę dzie trze ba speł niać ja kieś 
wa run ki?

– Nie bę dzie żad nych do dat ko wych wa run ków. Cho dzi o to, że by

by ło wia do mo, że te sta no wi ska z za sa dy są do ce nia ne. Umó wi li śmy

się z ko men dan tem głów nym, że w li sto pa dzie bę dą pod wyż ki. Na

ra zie nie wiel kie, na to miast w ko lej nym ro ku bę dą to środ ki znacz nie

więk sze. 

Skąd wzięły się na to pieniądze? Czy pochodzą one z puli
przewidzianej przez ustawę modernizacyjną? 

– Nie, na ten rok uda ło się wy go spo da ro wać je w ra mach bu dże tu

Po li cji. Nie jest z nim tak tra gicz nie, jak twier dzą nie któ rzy. Po szu -

ka li śmy do brze i środ ki uda ło się zna leźć. Przy szły rok na to miast to

po waż niej sze wy zwa nie. Bar dzo do kład nie przyj rza łem się do tych -

cza so wym do świad cze niom z wy ko rzy sta niem środ ków z usta wy mo -

der ni za cyj nej. Wnio ski, nie ste ty, nie są zbyt opty mi stycz ne. Mam

wra że nie, że nie któ rym jest przy kro, że aż ty le tych pie nię dzy jest.

Tym cza sem na rok 2008 prze wi du je my dwa ra zy wię cej! Dla te go za -

pro po no wa łem pa nu pre mie ro wi prze su nię cie na upo sa że nia czę ści

środ ków prze zna czo nych na mo der ni za cję. Pra cu je my nad tym mię -

dzy in ny mi z Mi ni ster stwem Fi nan sów i są dzę, że da się to zre a-

li zo wać.

Znaczy to, że Policja nie wydała pewnej sumy pieniędzy
przeznaczonych na wydatki rzeczowe i dlatego można spodziewać
się podwyżek uposażenia dla policjantów?

– Tak, moż na tak to w skró cie okre ślić. Ja sne, że le piej, by pie nią -

dze po szły na pen sje, niż że by mia ły prze paść. 

Czy ta najbliższa podwyżka dla wybranych grup policjantów nie
odbędzie się kosztem pozostałych?

– Ab so lut nie nie. W ogó le pod wyż ki ma ją

objąć wszyst kich, ale ta naj bliż sza, te go rocz na,

jest prze wi dzia na tyl ko dla czte rech grup. Nie

ma już w tym ro ku środ ków, że by po móc

wszyst kim. Je że li moż na pod nieść upo sa że nie

choć by nie któ rym, to dla cze go te go nie zro bić?

Od cze goś trze ba za cząć, a nie my śleć jak pies

ogrod ni ka, co sam nie sko rzy sta i ko muś nie da.

Dla te go po wta rzam, aż jed na trze cia po li cjan -

tów do sta nie pod wyż kę w tym ro ku, cho ciaż na

ra zie nie wiel ką, a w przy szłym ro ku wszy scy. 

Kiedy zapowiedziane pieniądze znajdą się na
kontach dzielnicowych, dyżurnych, asystentów
i detektywów?

– Umó wi li śmy się z ko men dan tem głów -

nym, że kie dy ja pod pi szę roz po rzą dze nie, on

zro bi wszyst ko, że by wy pła cić je już w li sto pa -

dzie.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

PAWEŁ CHOJECKI
zdj. Jacek Bujarski (KMP w Słupsku)
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Znalazły się pieniądze
21 września Władysław Stasiak, minister spraw wewnętrznych i administracji podpisał rozporządzenie 
w sprawie podwyżek dla policjantów. Stanowi ono, że jeszcze w tym roku o kilkadziesiąt złotych więcej 

dostaną policjanci zajmujący stanowiska dzielnicowych, kierowników rewirów dzielnicowych, detektywów,
dyżurnych i asystentów. Przeznaczono na to 6 milionów złotych. 

Rozporządzenie w sprawie podwyżek dla policjantów minister Władysław Stasiak podpisał 
w Szkole Policji w Słupsku

Dwa naj bar dziej pre sti żo we 
wy róż nie nia w dzie dzi nie pu blic 
re la tions w Pol sce otrzy ma li w tym
ro ku lu dzie zwią za ni z ko mu ni ka cją
spo łecz ną Po li cji.

Wpaź dzier ni ku na gro dę „Łeb

PR 2007” ode brał Pa weł Bie dziak,

by ły rzecz nik Po li cji i twór ca oraz

pierw szy re dak tor na czel ny mie sięcz ni ka

„Po li cja 997”, obec nie za stęp ca re dak to ra

na czel ne go „Su per Expres su”. 

ŁEB I PRO TON
„Łby PR” są przy zna wa ne co rocz nie przez

Pol skie Sto wa rzy sze nie Pu blic Re la tions –

naj star szą pol ską or ga ni za cję bran ży PR. To

ho no ro we wy róż nie nia dla osób, któ rych 

za wo do wy do ro bek istot nie wpły nął na roz -

wój bran ży wi ze run ko wej w Pol sce. Paw ła 

Bie dzia ka uho no ro wa no za zbu do wa nie

od pod staw no wo cze snych służb pra so wych

w Po li cji i za usta no wie nie god ne go na śla do -

wa nia stan dar du współ pra cy in sty tu cji pu -

blicz nych z me dia mi.

To nie pierw sza na gro da dla przed sta wi -

cie la Po li cji. W ma ju do ce nio no pod insp.

Ma riu sza So ko łow skie go, obec ne go rzecz ni -

ka ko men dan ta głów ne go Po li cji, wte dy

rzecz ni ka KSP. Do stał pre sti żo wą na gro dę

z dzie dzi ny ko mu ni ka cji spo łecz nej, „PRo -

to na 2007” w ka te go rii rzecz nik pra so wy. To

wy róż nie nie przy zna je Aka de mia PR, któ rą

two rzą uzna ni spe cja li ści bran ży pu blic re la -

tions. „PRo to ny” otrzy mu ją pro fe sjo na li ści

w dzie dzi nie ko mu ni ka cji, któ rzy wy zna cza -

ją stan dar dy w tej dzie dzi nie oraz przy czy -

nia ją się do suk ce su in sty tu cji i firm,

w któ rych pra cu ją. Kan dy da tów do „PRo to -

na” ty pu ją dzien ni ka rze i klien ci firm PR.

DO BRA DRO GA
– Te na gro dy są po twier dze niem, że w po li -

cyj nym PR wy bra li śmy dro gę na ty le do brą,

że oka za ła się atrak cyj na tak że dla firm pry -

wat nych. Obie bran żo we na gro dy po ja wi -

ły się w mo men cie, gdy w Po li cji do szły do

gło su nie do bre ten den cje – mó wi Pa weł 
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Policja 
bierze 
wszystko

Bie dziak. – Po przed ni se kre tarz sta nu

w MSWiA Ma rek Sur macz i ko men dant

głów ny Po li cji Kon rad Kor na tow ski ba ga te li -

zo wa li zna cze nie służ by pra so wej. Nie po -

trzeb nie zli kwi do wa no Biu ro Ko mu ni ka cji

Spo łecz nej, od su nię to na dal szy plan ba da -

nia opi nii, wra ca jąc do oce nia nia Po li cji wy -

łącz nie na pod sta wie sta ty styk. To by ły

błę dy.

– W tym cza sie stanowiło to dla mnie

ogrom ny za strzyk ener gii do dal szej pra cy

i wy raź ny sy gnał, że idzie my w do brym kie -

run ku – mó wi Ma riusz So ko łow ski. – To na -

gro da nie tyl ko dla mnie, ale dla ca łe go

ze spo łu za spraw ność i pra cę po go dzi nach.

Kie dy ją od bie ra łem, po czu łem, że war to

cięż ko pra co wać.

DO BRE OCE NY
Wy so kie oce ny służb ko mu ni ka cji spo łecz -

nej Po li cji idą w pa rze z jej ro sną cy mi no-

to wa nia mi w ba da niach opi nii pu blicz nej.

Ostat nie, wrze śnio we wy ni ki ba dań CBOS

to ko lej ny suk ces. Trzy czwar te re spon -

den tów (74 proc.) mia ło do brą opi nię

o pra cy Po li cji, złą – po ni żej jed nej pią tej

(17 proc.). W ran kin gu ocen in sty tu cji 

pu blicz nych Po li cja zaj mu je pierw sze miej -

sce, wy prze dza jąc Woj sko Pol skie i Ko ściół

ka to lic ki. Lep sze oce ny uzy ska ły je dy nie

nie któ re me dia – Te le wi zja Pol sat, TVP,

Pol skie Ra dio, Ra dio Zet i RMF FM. Po zo -

sta łe in sty tu cje pań stwo we, czy li są dy

i pro ku ra tu ra oraz Cen tral ne Biu ro An ty -

ko rup cyj ne i Agen cja Bez pie czeń stwa We -

wnętrz ne go ma ją no to wa nia zde cy do wa nie

niż sze. O dzia łal no ści są dów do brze wy po -

wie dzia ło się 42 proc. ba da nych, pro ku ra -

tu ry – 38 proc., CBA – 34 proc., a ABW –

31 pro c. �

PA WEŁ CHO JEC KI
zdj. An drzej Mi tu ra 

Jak by Pan(i) ocenił(a) działalność Policji? (oceny od V 1996 do IX 2007)

źródło: CBOS, 31 sierpnia – 4 września 2007 r., N = 844

dobra ocena działalności Policji

zła ocena działalności Policji



Po li cjant 
też czło wiek

Zgod nie z po le ce niem nad insp. Ta de usza

Bu dzi ka, ko men dan ta głów ne go Po li cji,

do koń ca 2007 ro ku zo sta ną wy ło nie ni,

w dro dze otwar te go kon kur su, peł no moc ni cy

ko men dan tów wo je wódz kich Po li cji ds.

ochro ny praw czło wie ka. Bę dą czu wać

nad tym, by w spo sób zgod ny z mię dzy na ro -

do wy mi stan dar da mi praw czło wie ka by li

trak to wa ni za rów no klien ci Po li cji, jak i po li -

cjan ci.

Trwa ją ce wła śnie kon kur sy na peł no moc -

ni ków KWP ma ją cha rak ter otwar ty. Oprócz

wy mo gów for mal no praw nych kan dy dat po -

wi nien po sia dać: 

– ukoń czo ne szko le nie z za kre su ochro ny

praw czło wie ka, 

– do świad cze nie w dzia łal no ści na rzecz

ochro ny praw czło wie ka, 

– do świad cze nie w or ga ni zo wa niu i/lub

pro wa dze niu szko leń, 

– ko mu ni ka tyw ną zna jo mość ję zy ka an -

giel skie go, 

– do świad cze nie we współ pra cy z pod mio -

ta mi po za po li cyj ny mi, 

– umie jęt ność opra co wy wa nia i re ali za cji

pro jek tów. 

Ko mi sarz Ra dy Eu ro py za le cił, by w Pol sce

po wsta ło nie za leż ne cia ło mo ni to ru ją ce Po li -

cję, któ re bę dzie roz pa try wa ło wszel kie przy -

pad ki ła ma nia praw czło wie ka przez Po li cję.

Rzą do wy pro jekt sto sow nych prze pi sów jest

w uzgod nie niach mię dzy re sor to wych. �

Brydż 
w Le gio no wie

Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio no wie

za pra sza bry dży stów (rów nież eme ry tów

i ren ci stów) na XII Mi strzo stwa Po li cji

w Bry dżu Spor to wym, któ re od bę dą się

w dniach 25–27 stycz nia 2008 r. Im pre zie

pa tro nu je ko men dant głów ny Po li cji. 6-oso -

bo we re pre zen ta cje na le ży zgła szać do 11

stycz nia 2008 r. pod nu mer fak su 

(0-22) 605-35-05. Wy ma ga ne są in for ma cje

do ty czą ce skła du dru ży ny. Or ga ni za to rzy za -

pew nia ją bez płat ne za kwa te ro wa nie w ba zie

ko sza ro wej CSP oraz od płat ne wy ży wie nie

zgod nie z obo wią zu ją cy mi staw ka mi.

Szcze gó ło wych in for ma cji o mi strzo -

stwach w za kre sie lo gi stycz nym udzie la ją:

rzecz nik pra so wy CSP pod insp. An na Ga lant

– tel. (0 22) 605-32-29 oraz Ur szu la Grądz ka

– tel. (0 22) 605-36-83, w za kre sie spor to -

wym Sta ni sław Kra szew ski – tel. (0 22) 605-

47-98, tel. kom. 0 605-950-297. �
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Ka tyń pa mię ta my
Mi mo li sto pa do we go zim na i desz czu uro czy sto ści upa mięt nia ją ce ofia ry Ka ty nia trwa ły

na war szaw skim pla cu Pił sud skie go dwa dni. Od czy ta no na zwi ska funk cjo na riu szy Woj ska

Pol skie go, Po li cji Pań stwo wej, Stra ży Gra nicz nej i Służ by Wię zien nej, któ rzy w 1940 ro ku zgi -

nę li w Ka ty niu, Twe rze, Mied no je, Char ko wie i w in nych miej sco wo ściach by łe go ZSRR.

Wśród 14 113 od czy ta nych na zwisk 5571 na le ża ło do po li cjan tów. Wszy scy po le gli na Nie -

ludz kiej Zie mi zo sta li awan so wa ni o sto pień. 

Wśród zgro ma dzo nych przed Gro bem Nie zna ne go Żoł nie rza by li przed sta wi cie le władz

pań stwo wych i służb mun du ro wych, wśród nich po li cjan ci. By li człon ko wie Ro dzin Ka tyń -

skich. Za bra kło ich ka pe la na, św. pa mię ci ks. pra ła ta Zdzi sła wa Ja strzęb ca Pesz kow skie go,

któ ry zmarł w paź dzier ni ku. Je go pa mięć uho no ro wa no 15 li sto pa da w Wyż szej Szko le Po li cji

w Szczyt nie, gdzie imię ks. Pesz kow skie go nada no au li cen trum kon fe ren cyj ne go. Lo som

pol skich po li cjan tów po wrze śniu 1939 po świę co no se mi na rium „Po li cyj ne zna ki pamięci”. �

zdj. An drzej Mi tu ra

Sto łecz ni śpie wa ją co

Chór Ko men dy Sto łecz nej Po li cji przyj mie w swo je sze re gi

po li cjan tów płci oboj ga, któ rzy po tra fią i lu bią śpie wać. In for -

ma cji udzie la dy ry gent Syl wia Krzyw da: 0 507 216 642. �

Gró jec po la tach

Spra wy 12 spo śród 60 po dej rza nych funk cjo na riu szy Ko men -

dy Po wia to wej Po li cji w Grój cu (woj. ma zo wiec kie) tra fi ły do są -

du. Pro ku ra tor za rzu ca po li cjan tom nie re je stro wa nie

zgła sza nych kra dzie ży lub roz bo jów i po świad cza nie nie praw dy.

Prze stępstw mie li do pusz czać się od stycz nia 2001 ro ku do paź -

dzier ni ka 2003 ro ku w Grój cu i na gieł dzie sa mo cho do wej

w Słom czy nie. Po li cjan ci nie przy zna ją się do wi ny. Są za wie sze -

ni w służ bie. Gro zi im ka ra do 5 lat wię zie nia. �
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B iuro Spraw Wewn´trznych ujawni∏o 1500 przypadków nieprzy-

j´cia przez grójeckich policjantów zawiadomienia o przest´p-

stwie. Jak do tego dosz∏o? Czy pe∏nià tam s∏u˝b´ sami lenie, którym

nie chcia∏o si´ pracowaç, czy te˝ mo˝e dzia∏a∏ pewien system...?

BEZPIECZNA GIE¸DA
Gdyby wierzyç statystyce, gie∏da samochodowa w S∏omczynie ko∏o

Grójca by∏a jednym z najbezpieczniejszych punktów w wojewódz-

twie mazowieckim. W miejscu, które ka˝dej niedzieli odwiedza∏o

ponad 100 tys. ludzi, zje˝d˝a∏o blisko 20 tys. samochodów, z czego

oko∏o 5 tys. do sprzedania, gdzie prowadzono przeró˝ne interesy

i handlowano wszelkimi towarami, gdzie funkcjonowa∏y autobusy

z panienkami do wynaj´cia, kwit∏ hazard itd., itp., nic z∏ego si´ 

nie dzia∏o. Na wielkich bazarach, jak na przyk∏ad Stadion Dziesi´-

ciolecia, odnotowuje si´ pe∏nà gam´ przest´pstw od kradzie˝y kie-

szonkowych poczynajàc, przez paserstwo, fa∏szowanie dokumen-

tów na brutalnych rozbojach koƒczàc. Tak jest wsz´dzie, ale nie

w S∏omczynie. 

Gdyby dalej wierzyç policyjnej statystyce, trzeba by przyjàç, ˝e

przyje˝d˝a∏y tu same gapy, które w niewyjaÊnionych okoliczno-

Êciach gubi∏y dokumenty. Ten „pech” przybra∏ rozmiary epidemii.

W ciàgu trzech lat dokumenty „zgubi∏o” w S∏omczynie oko∏o 1800

osób. 

PO NITCE DO K¸¢BKA
Do przys∏owiowego k∏´bka doprowadzi∏a informacja operacyjna

uzyskana przez oficerów BSW, ˝e przest´pcy dzia∏ajàcy na tym

ogromnym targowisku majà swojego gliniarza, który z nimi wspó∏-

pracuje. 

Ustalono, ˝e jest nim (dziÊ ju˝ by∏y) policjant Arkadiusz W. 

z Wydzia∏u Kryminalnego KPP w Grójcu. Utrzymywa∏ on sta∏y kon-

takt z szefem gangu, którego uprzedza∏ o dzia∏aniach policji i chro-

ni∏ jego ludzi, w zamian za co ka˝dej niedzieli na koniec dnia

dostawa∏ 200 albo 300 z∏otych. 

Post´powanie toczy si´ przed sàdem w Grójcu. Prokurator zarzu-

ci∏ Arkadiuszowi W. przyj´cie ∏apówek na ∏àcznà kwot´ ponad

5 tysi´cy z∏otych. 

Ta na pozór prosta sprawa korupcyjna da∏a poczàtek wykryciu

wielkiej afery. 

Lenistwo czy system?
Ponad 60 policjantom z Komendy Powiatowej Policji w Grójcu
prokurator zarzuca niedope∏nienie obowiàzków s∏u˝bowych
i poÊwiadczenie nieprawdy. Jedna trzecia stanu osobowego
jednostki mo˝e zostaç oskar˝ona. 



Li sto pa do wi ge ne ra ło wie
Z oka zji Świę ta Nie pod le gło ści w Po li cji przy by ło czte rech

nad in spek to rów. 11 li sto pa da ge ne ral skie sza ble ode bra li

z rąk pre zy den ta RP ko men dant głów ny Po li cji –Ta de usz 

Bu dzik, je go za stęp cy: Ar ka diusz Pa weł czyk i Fer dy nand 

Ski ba oraz ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Szcze ci nie –

Ta de usz Paw la czyk. Na wyż sze stop nie ofi cer skie mia no wa -

no 100 po li cjan tów. �

oprac. IF
zdj. An drzej Mi tu ra
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Świę ta bez gra nic
O pół no cy 21 grud nia 2007 r. na przej ściach gra nicz nych mię dzy Pol ską

a Cze cha mi, Sło wa cją i Li twą pod nio są się szla ba ny. Pasz por ty nie bę dą też

nam po trzeb ne na gra ni cy mor skiej. Tyl ko na lot ni skach kon tro le pasz por to we

zo sta ną utrzy ma ne do koń ca mar ca przy szłe go ro ku, z przy czyn tech nicz nych. 

Pol ska przy go to wy wa ła się do otwar cia gra nic kil ka lat. Stan przy go to wań ba -

da ło dzie więć mi sji Ko mi sji Eu ro pej skiej. Unĳ ni urzęd ni cy chwa li li efek ty.

Sys tem In for ma cyj ny Schen gen (SIS) dzia ła już od wrze śnia. Po li cja dys -

po nu je 20 tys. sta no wisk do stę po wych sys te mu, Straż Gra nicz na – 3,5 tys.

W Pol sce od no to wa no w tym cza sie po nad 3 ty sią ce „tra fień” sys te mu – osób

po szu ki wa nych lub nie po żą da nych w 24 pań stwach UE. 

Wej ście Pol ski do stre fy Schen gen kosz to wa ło po nad 1,2 mld zł – by ły to

pie nią dze unĳ ne i bu dże to we. 

De cy zja o wy zna cze niu ter mi nu otwar cia gra nic za pa dła 8 li sto pa da br.

w Bruk se li, gdzie ostat nią wi zy tę skła dał Wła dy sław Sta siak ja ko mi ni ster

SWiA. Kie dy 22 li sto pa da je go na stęp ca, Grze gorz Sche ty na, oma wiał

w Niem czech szcze gó ły otwar cia gra nic, tam tej si po li cjan ci de mon stro wa li

prze ciw ko „otwar ciu gra nic dla kry mi na li stów”. �

Oficerowie łącznikowi na Wschodzie
No wym ofi ce rem łącz ni ko wym pol skiej Po li cji na Ukra inie jest od li sto -

pa da nad insp. Wal de mar Jar czew ski, by ły za stęp ca ko men dan ta głów ne go

Po li cji. Od 6 grud nia w Ro sji bę dzie nas re pre zen to wał mł. insp. Da riusz

Drzał. �



O tym, że uzupełnienie i uporządkowanie przepisów
dotyczących doprowadzania osób w stanie
nietrzeźwości celem wytrzeźwienia do miejsca
zamieszkania lub pobytu jest koniecznością, świadczą
liczby: w 2005 r. – 97 917 osób doprowadzonych,
w 2006 r. – 98 8641.

Ma jąc na wzglę dzie zło żo ność czyn no ści do pro wa dze nia oso by

w sta nie nie trzeź wo ści w ogó le – już na eta pie ana li zo wa nia oko -

licz no ści uza sad nia ją cych (bądź nie) prze pro wa dze nie ba da nia

le kar skie go ta kiej oso by, na stęp nie przez pod ję cie de cy zji o do pro wa dze -

niu (do wie zie niu) nie trzeź we go do miej sca za miesz ka nia i po zo sta wie niu

go tam – na do pro wa dza ją cych czy ha wie le oko licz no ści sprzy ja ją cych po -

peł nie niu błę du, co mo że skut ko wać za rzu tem nie do peł nie nia obo wiąz -

ków bądź prze kro cze nia upraw nień. 

STAN PRAW NY
Pod sta wą do pro wa dza nia osób w sta nie nie trzeź wo ści w ce lu wy trzeź -

wie nia jest usta wa z 26 paź dzier ni ka 1982 r. o wy cho wa niu w trzeź wo ści

i prze ciw dzia ła niu al ko ho li zmo wi (tekst jed no li ty: Dz.U. z 2002 r. nr 147,

poz. 1231 z późn. zm.). 

Prze pi sy usta wy nie pre cy zu ją try bu do pro wa dza nia osób w sta nie nie -

trzeź wo ści do izby wy trzeź wień, jed nost ki Po li cji, za kła du opie ki zdro -

wot nej lub in nej wła ści wej pla ców ki utwo rzo nej lub wska za nej przez

jed nost kę sa mo rzą du te ry to rial ne go (rów nież przyj mo wa nia i zwal nia nia

tych osób) al bo do miej sca za miesz ka nia lub po by tu (da lej: do miej sca

za miesz ka nia). Tak że kwe stia do ku men to wa nia tych czyn no ści (do pro -

wa dza nia, przyj mo wa nia i zwal nia nia) nie zo sta ła ure gu lo wa na prze pi sa -

mi te go ak tu praw ne go. 

4 lu te go 2004 r. mi ni ster zdro wia, na pod sta wie art. 42 ust. 6 wy mie -

nio nej usta wy, wy dał roz po rzą dze nie w spra wie try bu do pro wa dza nia,

przyj mo wa nia i zwal nia nia osób w sta nie nie trzeź wo ści oraz or ga ni za cji

izb wy trzeź wień i pla có wek utwo rzo nych lub wska za nych przez jed nost -

kę sa mo rzą du te ry to rial ne go (Dz.U. z 2004 r. nr 20, poz. 192). 

Roz po rzą dze nie to nie re gu lu je jed nak try bu do pro wa dza nia osób nie -

trzeź wych do miej sca za miesz ka nia.

WĄT PLI WOŚĆ PIERW SZA
We dług ja kich prze pi sów wy ko naw czych po li cjan ci po win ni re ali zo wać
czyn no ści zwią za ne z do pro wa dze niem oso by nie trzeź wej do miej sca
za miesz ka nia? Ja kie ma ją być for ma i za kres do ku men to wa nia czyn -
no ści do pro wa dze nia? Czy wy star czy za pis w no tat ni ku służ bo wym,
czy też po li cjant po wi nien spo rzą dzić in ny do ku ment, a je że li tak, to jaki?

Obec nie obo wią zu ją cy stan praw ny nie okre śla ani try bu wspo mnia ne -

go do pro wa dza nia, ani for my i za kre su do ku men to wa nia tej czyn no ści

przez po li cjan tów. Ta ka sy tu acja sprzy ja do wol no ści w za kre sie sto so wa -

nej w róż nych jed nost kach Po li cji prak ty ki za rów no w za kre sie try bu do -

pro wa dza nia do miej sca za miesz ka nia, jak i for my oraz za kre su

do ku men to wa nia tej czyn no ści. 

Co praw da z tre ści pi sma za stęp cy ko men dan ta głów ne go Po li cji (L. dz.

E -VI -876/506/04) z 9 kwiet nia 2004 r., skie ro wa ne go do ko men dan tów

wo je wódz kich/ko men dan ta sto łecz ne go Po li cji, w związ ku z wej ściem

w ży cie roz po rzą dze nia mi ni stra zdro wia z 4 lu te go 2004 r., wy ni ka, że

za stęp ca ko men dan ta głów ne go Po li cji pod jął kro ki zmie rza ją ce do „(…)

ujed no li ce nia spo so bu po stę po wa nia po li cjan tów na te re nie ca łe go kra ju

oraz wy ja śnie nia (…) wąt pli wo ści co do in ter pre ta cji no wych prze pi sów

(…)”. Cha rak ter pi sma jed no znacz nie wska zu je, że za war te w nim tre -

ści na le ży trak to wać w ka te go riach po le ce nia służ bo we go. Nie ste ty, do -

ku ment ten nie pre cy zu je try bu do pro wa dza nia osób w sta nie

nie trzeź wo ści do miej sca za miesz ka nia oraz jed no znacz nie nie okre śla

for my do ku men to wa nia tych czyn no ści przez po li cjan tów.

Upraw nio ny or gan po wi nien więc okre ślić szcze gó ło we kry te ria i wa -

run ki do pro wa dza nia osób w sta nie nie trzeź wo ści do miej sca za miesz ka -

nia oraz wy mo gi for mal ne do ty czą ce do ku men to wa nia tej czyn no ści.

Na le ży wpro wa dzić zu ni fi ko wa ną for mę do ku men to wa nia do pro wa dze -

nia do wy trzeź wie nia osób do ro słych i nie let nich oraz opra co wać for mu -

larz po twier dze nia od bio ru nie let nie go przez ro dzi ców lub opie ku nów.

WĄT PLI WOŚĆ DRU GA
Czy sąd spra wu je kon tro lę nad za sad no ścią i le gal no ścią do pro wa -
dze nia do miej sca za miesz ka nia lub po by tu oraz pra wi dło wo ścią wy -
ko na nia tej czyn no ści przez upraw nio ny or gan? 

Prze pi sa mi za war ty mi w art. 40 ust. 3a, 3c2 usta wo daw ca dał wyraz

temu, że do pro wa dze nie oso by ce lem wy trzeź wie nia do izby wy trzeź -

wień, jed nost ki Po li cji, za kła du opie ki zdro wot nej lub in nej wła ści wej

pla ców ki utwo rzo nej lub wska za nej przez jed nost kę sa mo rzą du te ry to -

rial ne go bez sprzecz nie ogra ni cza oby wa tel skie pra wa i wol no ści, po nie waż

czyn ność ta wią że się z po zba wie niem wol no ści. 

Wy łą cze nie z te go ka ta lo gu „miej sca za miesz ka nia lub po by tu” należy

po trak to wać ja ko uzna nie przez usta wo daw cę, że czyn ność do pro wa dze -

nia oso by do tych miejsc nie po zba wia jej wol no ści swo bod ne go prze -

miesz cza nia się. Wo bec te go stan ten nie wy ma ga kon tro li są du.

W przy pad ku do pro wa dze nia, na za sa dzie do bro wol no ści, oso by nie -

trzeź wej do miej sca za miesz ka nia funk cjo na riu sze Po li cji nie mają więc

obo wiąz ku po ucze nia ta kiej oso by o pra wie wnie sie nia za ża le nia do są du

na do pro wa dze nie. Co nie ozna cza, że oso ba za in te re so wa na zo sta je po -

zba wio na pra wa i moż li wo ści za an ga żo wa nia pro ku ra to ra do zba da nia za -

sad no ści i pra wi dło wo ści do pro wa dze nia jej do miej sca za miesz ka nia. 

WĄT PLI WOŚĆ TRZE CIA
W ja ki spo sób i na ja kich za sa dach do pro wa dze nie oso by w sta nie
nie trzeź wo ści do miej sca za miesz ka nia po win no być prze pro wa dzo -
ne, aby po li cjan ci nie zo sta li po są dze ni o na ru sze nie ele men tar nych
praw i wol no ści oby wa tel skich i w kon se kwen cji nie na ra zi li się na od -
po wie dzial ność praw ną? Co zro bić, gdy oso ba do pro wa dza na miesz -
ka sa ma lub w miesz ka niu nie ma peł no let nie go do mow ni ka, czy
po zo sta wie nie jej sa mej w miesz ka niu jest za sad ne i bez piecz ne, czy
stan psy cho fi zycz nej spraw no ści nie trzeź we go nie za gra ża je go życiu
lub zdro wiu?

W ak cie okre śla ją cym tryb do pro wa dza nia osób w sta nie nie trzeź wo ści

do miej sca za miesz ka nia po żą da ne jest za miesz cze nie prze pi su zo bo wią zu -

ją ce go do pro wa dza ją ce go do uzy ska nia zgo dy od oso by nie trzeź wej na do -

pro wa dze nie jej do miej sca za miesz ka nia oraz aby peł no let ni do mow nik

wy ra ził zgo dę na przy ję cie oso by nie trzeź wej i za pew nił jej opie kę.

Wy ra że nie zgo dy przez oso bę nie trzeź wą na do pro wa dze nie jej do miej -

sca za miesz ka nia świad czyć bę dzie, że czyn ność ta nie na ru szy ła wol no -

ści prze miesz cza nia się tej oso by, (…) al bo wiem „Każ dy czło wiek ma
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pra wo do ży cia, wol no ści i bez pie czeń stwa oso bi ste go”. Po sta no wie nie to

za war to w art. 3 Po wszech nej De kla ra cji Praw Czło wie ka (Pa ryż 1948 –

przyp. aut.) i po wtó rzo no w art. 6 ust. 1 i 9 ust. 1 Mię dzy na ro do we go

Pak tu Praw Oby wa tel skich i Po li tycz nych (No wy Jork 1966 – przyp. aut.).

Po zba wie nie wol no ści jest naj szer szą de fi ni cją in ge ren cji w wol ność prze -

miesz cza nia się. Obej mu je prze trzy my wa nie nie let nich, osób umy sło wo

cho rych, al ko ho li ków, nar ko ma nów lub włó czę gów i roz cią ga się na sy tu -

acje, w któ rych wol no ści pozbawia funk cjo na riu sz pań stwo wy, jak i oso ba

pry wat na, je że li pra wo na to ze zwa la3.

Umiesz cze nie oso by w izbie wy trzeź wień, za kła dzie opie ki zdro -

wot nej lub in nej wła ści wej pla ców ce utwo rzo nej al bo wska za nej przez

jed nost kę sa mo rzą du al bo w jed no st ce Po li cji, jest osta tecz no ścią.

Eu ro pej ski Try bu nał Praw Czło wie ka w wy ro ku z 4 kwiet nia 2000

roku w spra wie skar gi Wi tol da Li twy prze ciw ko Pol sce, wnie sio nej

w związ ku z do pro wa dze niem skar żą ce go do izby wy trzeź wień, przy -

po mniał, że „Po zba wie nie wol no ści oso by jest tak po waż nym środ -

kiem, że jest ono wy łącz nie uspra wie dli wio ne w sy tu acji, w któ rej

in ne mniej su ro we środ ki zo sta ły roz pa trzo ne i uzna ne za nie wy star -

cza ją ce w ce lu za bez pie cze nia oso by lub in te re su pu blicz ne go, któ -

ry mo że wy ma gać, by da na oso ba by ła za trzy ma na”. W świe tle te go

orze cze nia oso ba w sta nie nie trzeź wo ści nie po win na zo stać umiesz -

czo na w izbie wy trzeź wień, je że li w da nym przy pad ku moż li we jest

za sto so wa nie in nych, mniej do tkli wych, środ ków prze wi dzia nych

przez usta wę, ta kich jak do pro wa dze nie do miej sca za miesz ka nia lub

za kła du opie ki zdro wot nej. Dy rek ty wa ta do ty czy tak że po stę po wa -

nia z nie trzeź wy mi nie let ni mi. W ta kim wy pad ku po li cjan ci naj czę -

ściej do pro wa dza ją nie let nie go do jed nost ki Po li cji (bez osa dza nia

w pdoz), skąd ro dzi ce al bo praw ni opie ku no wie od bie ra ją nie trzeź we -

go. Nie rzad ko nie let nie go doprowadza się do miejsca zamieszkania

i tam przekazuje rodzicom.

Funk cjo na riusz do pro wa dza ją cy oso bę w sta nie nie trzeź wo ści do miej -

sca za miesz ka nia po wi nien mieć za gwa ran to wa ne bez pie czeń stwo praw -

ne. Z do świad czeń wy ni ka, że wszel kie lu ki praw ne lub nie wła ści wa

kon struk cja prze pi sów dzia ła ją, już we wstęp nej fazie wy ja śnia nia spra wy,

prze waż nie na nie ko rzyść po li cjan ta. On zaś, w ob li czu wąt pli wo ści na tu -

ry praw nej, po zo sta je sam z pro ble mem, czę sto po zba wio ny po mo cy osób

spra wu ją cych nad zór nad jego służ bą. �

CE ZA RY GUŹ NI CZAK, MI CHAŁ KARCZ MAR CZYK 
In sty tut Służ by Pre wen cyj nej WSPol.

1 Ra port o sta nie pre wen cji kry mi nal nej i za da niach re ali zo wa nych w tym za kre sie przez

jed nost ki or ga ni za cyj ne Po li cji w 2006 ro ku. Ko men da Głów na Po li cji. Biu ro Pre wen cji

i Ru chu Dro go we go
2 Usta wa z 26 paź dzier ni ka 1982 r. o wy cho wa niu w trzeź wo ści i prze ciw dzia ła niu al ko ho -

li zmo wi (tekst jed no li ty: Dz.U. z 2002 r. nr 147, poz. 1231 z późn. zm.) art. 40. 3a. Oso -

bie do pro wa dzo nej do izby wy trzeź wień, jed nost ki Po li cji, za kła du opie ki zdro wot nej lub

in nej wła ści wej pla ców ki utwo rzo nej lub wska za nej przez jed nost kę sa mo rzą du te ry to rial -

ne go w wa run kach, o któ rych mo wa w ust. 1, przy słu gu je za ża le nie do są du. W za ża le niu

oso ba do pro wa dzo na lub za trzy ma na mo że do ma gać się zba da nia za sad no ści i le gal no ści

do pro wa dze nia, jak rów nież de cy zji o za trzy ma niu oraz pra wi dło wo ści ich wy ko na nia.

3c. W przy pad ku stwier dze nia bez za sad no ści lub nie le gal no ści do pro wa dze nia lub za trzy -

ma nia al bo po waż nych nie pra wi dło wo ści zwią za nych z ich wy ko ny wa niem sąd re jo no wy za -

wia da mia o tym pro ku ra to ra i or ga ny prze ło żo ne nad or ga na mi, któ re do ko na ły

do pro wa dze nia bądź za trzy ma nia
3 Ce es de Ro ver, Słu żyć i chro nić. Pra wa czło wie ka i pra wo hu ma ni tar ne dla Po li cji i or ga -
nów bez pie czeń stwa pań stwa. Cen trum Szko le nia Po li cji, Le gio no wo 2002, s. 233–234
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„Żeby nie było, że nie ostrzegałem” – napisał morderca

w anonimie, który w listopadzie br.  trafił do lubelskich

dziennikarzy, do Policji i sądu. „Zabĳę go z premedytacją 

i zimną krwią!” – groził. I groźbę spełnił. Następnego dnia

tuż po południu gospodyni znalazła ciało redaktora Romana

Bindera. Na ulicy leżał trup, zbiegli się gapie, szybko dotarł

posterunkowy. Lekarz nie miał już, niestety, nic do roboty,

za to podkomisarz Zygmunt Maciejewski – aż nadto. 

22 listopada br. w centrum Lublina

odbył się happenig promujący kryminał

retro Marcina Wrońskiego, „Komisarz

Maciejewski. Morderstwo pod cenzurą”. 

– Społeczeństwo weszło w rolę –

relacjonował autor, który był w tłu-

mie gapiów. – Szczególnie jego pĳąca 

część, która chciała nawet Bindera

reanimować. Pewna pani zaś wykazała

się postawą obywatelską i już sięgała 

po komórkę, by dzwonić na 112, kiedy pojawił się

Maciejewski... �

IF 
zdj. Tomasz Stawecki
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z ka mie ni i z te go, co jest pod rę ką. Po kry wa

się to pap ką z gli ny, ży je na kle pi sku ze zwie -

rza ka mi, dzieć mi, wszy scy w jed nej izbie.

W po rze desz czo wej w ta kich do mach dzie -

ci umie ra ją z gło du. Ro dzi na grze bie je

przy do mu i idą w za po mnie nie. Do szpi-

ta la tra fia ją nie licz ne ma lu chy miesz ka ją ce

bli żej miast, sil niej sze. Co ro ku umie ra ty le

dzie ci, ilu jest miesz kań ców Prusz ko wa czy 

Kon stan ci na. Je den sms po zwo li dzien nie

wy ży wić trój kę dzie ci, dać im wy so ko ener -

ge tycz ny ba ton. Koszt wy pro du ko wa nia jed -

ne go to 65 gro szy – tam, w Etio pii, przez

Etiop czy ków w fa bry ce, zbu do wa nej dzię ki

hoj no ści miesz kan ki No we go Jor ku. 

Ar tur Żmi jew ski z po dró ży po Etio pii 

wró cił od mie nio ny. Naj młod sze mu syn -

ko wi nie po tra fił opo wie dzieć, co prze żył

w Afry ce, ale je go cór ka i star szy syn z pew -

no ścią bę dą ta cie po ma gać. Bo am ba sa dor

do brej wo li jest na dzie ją dla tych dzie ci, 

któ re trzy mał przez chwi lę na rę kach, za nim

wró cił do swo je go cie płe go, peł ne go mi ło ści

do mu. 

O cha ry ta tyw nej mi sji „Prze pust ka do ży -

cia II” roz ma wia li śmy z ak to rem, kie dy pol -

skie dzie ci pi sa ły li sty do św. Mi ko ła ja.

– Wszyst kim po li cjant kom i po li cjan tom 

ży czę spo koj nych świąt i wiel kich serc –

mó wił Ar tur Żmi jew ski. – Za chę cam po li -

cjan tów do do łą cze nia się do tej ini cja ty wy.

Wiem, że w sze re gach Po li cji są lu dzie

o wiel kich ser cach. �

MO NI KA DĄ BROW SKA
zdj. UNICEF/Marcin Suder
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Artur Żmĳewski, aktor, który gościł
na łamach „Policji 997” w maju br.,
został ambasadorem dobrej woli
UNICEF. Zbiera pieniądze
na dożywianie głodnych dzieci
w Etiopii. 

– Tę mi sję trak tu ję jak obo wią zek – mó wi

ak tor. – Kam pa nia ru szy ła 13 li sto pa da

i od te go dnia co dzien nie ra no wy sy łam sms

o tre ści UNI CEF pod nu mer 7245. Pła cę

za nie go dwa zło te (plus VAT). Dwa sre brzy -

ste krąż ki z port fe la gwa ran tu ją jed no dnio we

do ży wie nie troj ga etiop skich dzie ci! 

TAM, GDZIE WOJ NA I GŁÓD
W Etio pii 130 tys. dzie ci po ni żej pią te go 

ro ku ży cia cier pi głód. W ostat nich la tach 

su sza za bi ła po nad 8 mi lio nów lu dzi!

UNI CEF, oen ze tow ski ko mi tet ds. dzie -

ci, chce wy bu do wać tam ośrod ki in ter -

wen cyj ne go do ży wia nia. Dzie sięć ta kich

ośrod ków po zwo li utrzy mać przy ży ciu 

Spokojnych świąt 
i wielkich serc

i dać na dzie ję na zdro we doj rze wa nie około

trzy stu dzie ciom. Ak tor zgo dził się swo ją

twa rzą wes przeć kam pa nię zbiór ki pie nię dzy

na ten cel. W sierp niu 9 dni spę dził we wsi,

przy gra ni cy Etio pii z Ery treą. Tu taj wciąż tli

się za rze wie woj ny, któ ra od 1998 do 2000

ro ku po chło nę ła – we dług ostroż nych sza -

cun ków – 720 ty się cy ist nień ludz kich. 

Żmi jew ski od wie dził ro dzi nę ob ję tą pro -

gra mem po mo cy UNI CEF. W nie wiel kiej

wio sce mat ka opie ku je się dwój ką chłop ców,

a oj ciec jest ochro nia rzem. 

– Ich wy nisz czo ny syn tra fił na czas

do szpi ta la – opo wia da ak tor. – Po od ra to wa -

niu go roz po czę to do ży wia nie. Po dwóch ty -

go dniach chło piec miał już 85 pro cent ma sy

cia ła! – wspo mi na Żmi jew ski.

ŻE BY DZIE CI NIE UMIE RA ŁY
– Ni gdzie nie wi dzia łem ta kie go ubó stwa,

jak w Etio pii. Jest go rzej, niż to so bie moż -

na wy obra zić z re la cji w me diach – opo wia -

da Żmi jew ski. – Nasz „dom” bar dzo od bie ga

od te go, co tam wi dzia łem. Tam się bu du je

Am ba sa do ro wie do brej
wo li UNI CEF

Dzia ła ją w po nad 160 kra jach, od wie -
dza ją pro jek ty UNI CEF i zbie ra ją fun -
du sze na ich re ali za cję. Wy ko rzy stu ją
swój ta lent i sła wę, by wal czyć o pra -
wa naj młod szych, za pew nić im do -
stęp do zdro wia, edu ka cji, rów ność
i ochro nę przed prze mo cą. Pierw -
szym am ba sa do rem do brej wo li UNI -
CEF zo stał w 1945 ro ku Danny Kaye,
ame ry kań ski ak tor ko me dio wy. Za -
szczyt ną funk cję spra wo wa li Ro ger
Mo ore, Pe ter Usti nov, Su san Sa ran -
don, Audrey Hep burn, któ ra cięż ko
cho ra na ra ka jeź dzi ła do kra jów po -
trze bu ją cych. Od kil ku lat do te go
gro na na le żą pol skie gwiaz dy: Mał -
go rza ta Fo rem niak i Na ta lia Ku kul ska,
a od 13 li sto pa da ofi cjal nie Ar tur Żmi -
jew ski.



Do dzieci z legnickiej dzielnicy
Zakaczawie znów przyjdzie Mikołaj
w... niebieskim ubraniu. Policyjna
Izba Dziecka organizuje
mikołajkową imprezę już po raz
trzeci. 

Za pierw szym ra zem dwaj nie bie scy Mi -

ko ła je cho dzi li do szkół i przed szko li. By ły

sło dy cze i za ba wy. Oka za ło się, że to do bry

po mysł na sze rze nie pre wen cji kry mi nal nej

i spo so bów uni ka nia za gro żeń.

Rok te mu Po li cyj na Izba Dziec ka w Le -

gni cy zor ga ni zo wa ła fe styn dla dzie cia ków

z Za ka cza wia. By ły za ba wy, pre zen ty, po kaz

tre su ry psa i gro chów ka z po li cyj nej kuch ni

po lo wej. 

W tym ro ku im pre za od bę dzie się 7 grud -

nia. Or ga ni za to rzy spo dzie wa ją się po -

nad 150 dzie ci, które odwiedzą gra na to wy

Mi ko łaj stra ży miej skiej i nie bie ski – po li cyj -

ny. Sa mo dziel ny Pod od dział Pre wen cji Po li -

cji za trzy ma wi do wi sko wo dwóch „groź nych

prze stęp ców”. Po po kazie tech ni ki kry mi -

na li stycz nej dzie cia ki bę dą mo gły zrobić

sobie odciski linii papilarnych i pogłaskać

policyjnego labradora. Za ba wy zor ga ni zu ją

har ce rze. 

W cza sie fe sty nu zo sta nie roz strzy gnię ty

kon kurs pla stycz ny na wi ze ru nek nie bie -

skie go Mi ko ła ja. Bę dą też in ne za wo dy z na -

gro da mi. 

Go ście bę dą mo gli po si lić się gro chów ką

i pie czo ny mi kieł ba ska mi, a Mi ko ła je z pew -
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Nie bie scy Mi ko ła je

no ścią nie za po mną o sło dy czach i drob nych

upo min kach. 

Rózg dla nie grzecz nych dzie ci nie prze wi -

dzia no. �

IF
zdj. KMP w Le gni cy

Wszystkim dzieciom małym
i dużym życzymy, by 

Święty Mikołaj w grudniu
o nich nie zapomniał i dał to, 
czego pragną najbardziej. 

Redakcja



Krwawienie z nosa najczęściej
pochodzi z przedniodolnej części
przegrody nosa, która znajduje się
blisko ujścia zewnętrznego
przewodów nosowych.

Najczęstsze przyczyny krwawień:
� ura zy me cha nicz ne no sa – ude rze nie,

zła ma nie i ura zy pod sta wy czasz ki 
� ostre za pa le nie bło ny ślu zo wej ja my 

no so wej (ka tar) 
� za pa le nie za tok
� nad ci śnie nie tęt ni cze 
� miaż dży ca na czyń 
� nad mier na po dat ność na czyń na uszko -

dze nia
� nad mier ny wy si łek fi zycz ny 
� osła bie nie or ga ni zmu 
� przyj mo wa nie le ków za bu rza ją cych

krzep nię cie krwi (po lo pi ry na, aspi ry na) 
� cho ro by wą tro by

Objawy uszkodzenia naczyń 
żylnych nosa:

� dość ob fi ty, po ja wia ją cy się nagle wy ciek
krwi z no sa

� nie kie dy po ły ka nie krwi przez po szko do -
wa ne go, a na stęp nie jej od plu wa nie.
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Krwotoki z nosa

PO STĘ PO WA NIE RA TOW NI CZE

Posadź poszkodowanego, pochylając jego
głowę do przodu i poleć mu, aby wydmuchał,
oczyścił z krwi i skrzepów nos oraz by
oddychał ustami

Podaj poszkodowanemu kompres gazowy.
Przez 15–20 minut musi uciskać nim,
za pomocą kciuka i palca wskazującego,
miękką część nosa (skrzydełka). W celu
zmniejszenia krwawienia można obkurczyć
naczynia krwionośne, stosując zimne okłady
na kark
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Anna Michejda
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Andrzej Mitura
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Studio graficzne:
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Korekta: Elżbieta Mirowska (0-22 60-121-87)
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Druk i oprawa: „Zapolex” Sp. z o.o.
Nakład: 40 000 egz.

Numer zamknięto: 27.11.2007 r.
Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 

za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 
re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo

nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.
Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość nie -

od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.

Egzemplarze miesięcznika 
w policyjnej dystrybucji wewnętrznej

są bezpłatne.

miesięcznik KGP

Uwaga!
Błędem jest postępowanie widoczne na tym
zdjęciu
Nie należy odchylać głowy poszkodowanego
do tyłu, gdyż grozi to niedrożnością dróg
oddechowych z powodu krwi spływającej
do gardła, krtani. Poza tym przy tak ułożonej
głowie krwawienie nie będzie się
zmniejszało, a nasilało

Je że li mi mo wszyst ko krwo tok nie
ustę pu je (trwa dłu żej niż 30 mi nut), jest
na dal bar dzo ob fi ty, a przy tym jest spo -
wo do wa ny ura zem gło wy, szyi, a tak że
gdy u po szko do wa ne go wy stę pu ją za bu -
rze nia świa do mo ści, na le ży na tych miast
skon tak to wać się z le ka rzem. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

Kon sul ta cja Hen ry ka Ję drzej ko z CSP w Le gio no wie
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